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JA C E K  W A LC Z EW SK I (K raków )

R A K I E T Y  SONDU JĄC E —  N A R Z Ę D Z IE  BADAŃ GEOFIZYCZNYCH

Badania górnej atmosfery nabierają coraz 
większego znaczenia w  ciągu ostatnich dziesiąt­
ków lat. Przyczynia się do tego, z jednej 
strony, ogólny rozwój nauki i dążenie do coraz 
dokładniejszego poznania naszej planety — 
z drugiej strony, względy praktyczne odgry­
wają coraz większą rolę. Stwierdzono bowiem 
istnienie wyraźnych współzależności między zja­
wiskami, występującymi w atmosferze w  bez­
pośrednim sąsiedztwie powierzchni ziemi (a więc 
wyraźnie „obchodzącymi” człowieka), a zjawi­
skami, występującymi w górnej atmosferze. 
Ponadto rozwój lotnictwa wysokościowego, 
a ostatnio także astronautyki, włącza górną 
atmosferę w strefę bezpośredniej działalności 
człowieka, domagając się dokładnego pozna­
nia tych peryferyjnych regionów powietrznego 
oceanu. Dodatkowo wspomnieć należy, iż górna 
atmosfera stanowi obszar rozprzestrzeniania się 
części substancji radioaktywnych, będących pro­
duktami eksplozji jądrowych i termojądrowych, 
co przydaje szczególnej wagi badaniom, prze­
prowadzanym na tych znacznych wysokościach.

W okresie przedwojennym rozpoczęto bada­
nia przy pomocy balonów. Balony z załogą 
ludzką używane były jedynie sporadycznie; sy­
stematycznie natomiast używane były (i są na­
dal) niewielkie baloniki-sondy, wykonujące po­
miary automatycznie. Jednakże wysokości, osią­
gane przez balony, nie przekraczają w  zasadzie 
30 km, wyjątkowo dochodzą do 40 km. W ten 
sposób można zatem badać jedynie dolne war­

stw y stratosfery (sięgającej, wg przyjętej naj­
częściej nomenklatury, od wysokości około 10—■ 
12 km do około 80 km). Badania górnych warstw  
stratosfery, oraz badania jonosfery (rozciągają­
cej się powyżej 80 km) wykonywano począt­
kowo metodami pośrednimi, obserwując zjawi­
ska naturalne, zachodzące w tych warstwach, 
lub badając sposób rozchodzenia się fal radio­
wych. Badania bezpośrednie rozpoczęto dopiero 
od czasu zakończenia II wojny światowej, gdy 
do dyspozycji nauki oddane zostało nowe na­
rzędzie — rakieta wysokościowa.

Pierwsze badania wysokościowe przeprowa­
dzono przy pomocy poniemieckich rakiet bali­
stycznych typu „V-2”. Rakieta ta była w  stanie 
zabierać obszerny zespół przyrządów i osiągała 
wysokości do 200 km. Jednakże użycie tak du­
żych rakiet do celów badawczych nie było ra­
cjonalne z punktu widzenia ekonomicznego. 
Wkrótce też stworzono konstrukcje rakiet, prze­
znaczonych specjalnie do badań wysokościo­
wych, a odznaczających się stosunkowo małymi 
rozmiarami i ciężarem, stąd też i mniejszą 
ceną, a nadających się do użycia w  większych 
ilościach. Odpowiednie konstrukcje powstały 
przede wszystkim w ZSRR i USA. Również jed­
nak szereg innych krajów, jak Anglia, Japonia, 
Francja, Australia i Kanada, posiada w tej dzie­
dzinie piękne osiągnięcia. Obecnie już znaczna 
ilość krajów konstruuje rakiety badawcze, 
w szczególności przeznaczone do pomiarów me­
teorologicznych.
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Rakiety prz znaczone do badań i pomiarów 
na dużych wysokościach nazywane są rakietami 
sondującymi i tworzą odrębną grupę w „rodzi­
nie” rakiet. Wobec konieczności obniżenia ceny 
pojedynczej rakiety, przy równoczesnym pod­
wyższeniu niezawodności i uproszczeniu eks­
ploatacji, wielkie rakiety na paliwo ciekłe, jak 
„V-2” (ciężar startowy 13 000 kg) lub „Viking” 
(ciężar 7500 kg) ustąpiły miejsca (w tej klasie 
rakiet, oczywiście) małym stosunkowo rakietom  
na paliwo stałe, o ciężarze najczęściej zamyka­
jącym się w  granicach kilkuset kilogramów. 
Oczywiście, ciężar i rozmiary rakiety zależne 
są od jej pułapu (czyli maksymalnej osiąganej 
wysokości), oraz od ciężaru użytecznego, nie 
mówiąc już o samym rozwiązaniu konstrukcyj­
nym. Dzięki wielkim osiągnięciom w dziedzinie 
miniaturyzacji aparatury zmniejszono poważnie 
ciężar i objętość aparatury badawczej, zabiera­
nej przez rakiety, tak dalece, że obecnie naj­
mniejsze zestawy przyrządów, wykonujące pe­
wien program pomiarów i przekazujące wyniki 
do bazy, nie przekraczają ciężarem 3 kilogra­
mów.

R yc. 1. R a k ie ta  so n d u jąca  ,,A erobee”

Przykładem rakiety sondującej może być ra­
kieta amerykańska „Terrapin”, dwustopniowa, 
długości 4,5 m. Jej ciężar startowy wynosi 
102 kG, ciężar użyteczny 2,7 kG, a wysokość 
osiągana — 120 km (jonosfera). W ramach sto­
sunkowo niewielkiego ciężaru użytecznego po­
mieszczono: licznik Geigera (dla pomiaru inten­
sywności promieniowania kosmicznego we funk­
cji wysokości) i przyrządy dla kontroli lotu sa­
mej rakiety (akcelerometr, miernik prędkości 
obrotu i dwa termometry, mierzące temperaturę 
wewnątrz głowicy), jak również 5-kanałową 
aparaturę telemetryczną, przekazującą wyniki 
pomiarów na Ziemię. Inne wersje przystoso­
wane są do pomiarów promieniowania słonecz­
nego.

Rakiety takie w  niczym nie przypominają 
wielkich rakiet balistycznych i kosmicznych, 
a jednak, przez systematycznie wykonywany 
sondaż, spełniają wiele pożytecznych zadań, 
a między innymi torują drogę wielkim  statkom  
przestrzeni.

Dla sondażu na znacznych wysokościach sto­
sowane są rakiety wielostopniowe. Ekonomiczne 
rozwiązanie konstrukcji takiej rakiety polega 
na agregatowaniu, czyli łączeniu w  zespoły, 
mniejszych rakiet już produkowanych. Silniki

takie łączy się zarówno równolegle, w  tzw. pęki 
albo wiązki, jak i szeregowo, w  układy wielo­
stopniowe. Jako części składowe wykorzystuje 
się seryjne rakiety wojskowe, lub mniejsze ra­
kiety sondujące (a raczej ich silniki). Przykła-

R yc. 2. S ta r t  w ie lk ie j ra k ie ty  so n d u jące j n a  paliw o  
c iek le  ,,V ik ing”

dem takiej konstrukcji jest rakieta „Far Side”, 
która jeszcze w r. 1957 osiągnęła wysokość, 
równą promieniowi Ziemi, tzn. 6400 km. Cię­
żar tej rakiety wynosił zaledwie 860 kG, a jej 
cztery stopnie składały się z seryjnych silników  
rakietowych na paliwo stałe. Tak więc, pierwszy 
stopień składa się z 4 silników „Recruit”, drugi 
stopień — z jednego takiego silnika, trzeci sto­
pień — z czterech silników „Arrow II”, a jeden 
silnik „Arrow II”, z zasobnikiem przyrządo­
wym, tworzył stopień czwarty. Cały zespół 
podnoszony był balonem na wysokość 30 km, 
gdzie dopiero następował start. Z nowszych ra­
kiet agregatowanych, startujących z Ziemi, w y­
mienić można jako przykład czterostopniową 
rakietę „Argo” D-4, podnoszącą ładunek uży­
teczny 20 kG na wysokość 1600 km. Składa się 
ona z silników seryjnych rakiet „Honest John”, 
pierwszych stopni rakiety „Nike”, oraz z pew­
nej rakiety doświadczalnej.

Na czym polegają badania, przeprowadzane 
przy pomocy rakiet? Najczęściej przedmiotem  
pomiaru są podstawowe wielkości, charaktery­
zujące stan atmosfery: ciśnienie i gęstość po­
wietrza, temperatura, oraz siła i kierunek 
wiatru.

Pomiary ciśnienia wymagają specjalnych ma­
nometrów, jak manometry Pirani’ego, joniza­
cyjne, lub typu „alfatron”, gdyż mierzone w iel­
kości ciśnień leżą w zakresie 10—1—10~6 mm Hg. 
Ponadto, najczęściej wymaga się znajomości 
rozkładu ciśnień na kadłubie rakiety w  zależ­
ności od prędkości, oraz wymagany jest pomiar 
prędkości rakiety podczas pomiaru ciśnień.

Dane odnośnie do gęstości uzyskuje się albo 
z wyników pomiaru ciśnienia, albo specjalnymi
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metodami, np. wykorzystującymi zależność na­
pięcia przebicia w  rozrzedzonym gazie od gę­
stości gazu. Ciekawa jest tzw. metoda spadają­
cych kul. W tym wypadku z rakiety wyrzucana 
jest nadymana gumowa kula, zawierająca na­
dajnik radiowy. Prędkość opadania kuli mie­
rzona jest na drodze radiowej lub radioloka­
cyjnej, a znając prędkość i współczynnik oporu 
kuli, można z równania ruchu wyznaczyć gę­
stość ośrodka.

Sporo trudności nastręczają pomiary tempe­
ratury. Wielkość temperatury uzyskuje się albo 
pośrednio, z pomiarów ciśnienia, albo z pomiaru 
kąta fali uderzeniowej, tworzącej się na „dzio­
bie” rakiety przy wysokich prędkościach. Dość 
rozpowszechniona jest również „metoda grana­
tów ”, przy której z rakiety wyrzucane są 
w pewnych odstępach czasu eksplodujące gra­
naty. Czas wybuchu granatów jest dokładnie 
rejestrowany, równocześnie też rejestrowany 
jest czas nadejścia fali dźwiękowej do rozmie­
szczonych na Ziemi mikrofonów. Z różnic cza­
sów przyjścia fal dźwiękowych, pochodzących

R yc. 3. R ak ie ta  so n d u jąca  w  locie

od sąsiednich eksplozji, wyznacza się prędkość 
dźwięku (a stąd i temperaturę) w  warstwie, le­
żącej między wysokościami, na których nastą­
piły eksplozje.

Celem zmierzenia prędkości i kierunków wia­
trów wyrzuca się z rakiet folię metalową, lub 
metalizowane spadochroniki, których przemie­
szczenia poziome, podczas opadania, mierzone są 
metodami radiolokacyjnymi. Również „metoda 
granatów” może dostarczyć informacji o wia­
trach, jeśli rejestrowany jest nie tylko czas, ale 
i kierunek nadejścia fali dźwiękowej.

Oprócz tych podstawowych pomiarów wyko­
nywane są liczne badania fizyczne, jak badania 
składu atmosfery (m. in. przez pobieranie pró­
bek), pomiary pola magnetycznego Ziemi i ba­
dania nad rozchodzeniem się fal radiowych 
w  jonosferze, badania promieniowania słonecz­
nego i kosmicznego, a także promieniowania, 
pochodzącego od substancji radioaktywnych. 
Szereg wzlotów, szczególnie rakiet radzieckich,

Ryc. 4. P o ró w n an ie  w ielkości: 1 — R ak ie ta  „V -2” , 
u ży w an a  do sondażu  w  p ierw szych  la ta c h  pow o jen ­
nych , 2 — W spółczesna ra k ie ta  sondu jąca  „ T e rra p in ” 

(na pa liw o  stałe)

poświęconych jest badaniom biologicznym: ho­
dowle tkanek, nasiona, a także całe żywe orga­
nizmy, niższe i wyższe, podnoszone są na wiel­
kie wysokości celem zbadania zmian, wywoły­
wanych przez promieniowania i inne zjawiska, 
występujące poza ochronnym płaszczem gęstej 
atmosfery.

Jak widać, rakieta sondująca, wykonując swe 
zadania, jest tylko jednym z ogniw całego sy­
stemu pomiarowego, współpracuje ona z rozbu­
dowanym zapleczem naziemnym, uruchamiają­
cym rakietę, kontrolującym jej lot, odbierają­
cym i rejestrującym sygnały urządzeń teleme­
trycznych, oraz uczestniczącym czynnie w po­
miarach (np. przy „metodzie granatów”).

Badania przy pomocy rakiet stają się coraz 
bardziej nieodzowne współczesnej geofizyce 
i meteorologii. Jeśli dziś konwencje międzyna­
rodowe wymagają od wszystkich krajów syste­
matycznych pomiarów i obserwacji meteorolo­
gicznych, obejmujących charakterystykę stanu

21*
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atmosfery do pewnej wysokości, można się spo­
dziewać, że prędzej czy później, za kilka czy 
kilkanaście lat, zakres obowiązkowych pomia­
rów rozciągnięty zostanie na wysokości większe, 
czyniąc koniecznym użycie rakiet.

Z myślą o tym, także i w  Polsce zapoczątko­
wano pewne prace przygotowawcze dla reali­
zacji rakiety badawczej. Prace zainicjowała 
Sekcja Techniczna Oddziału Krakowskiego Pol­
skiego Towarzystwa Astronautycznego, współ­
działająca następnie ściśle z Komórką Techniki 
Rakietowej i Fizyki Atmosfery Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w  Krakowie. Zdając sobie 
sprawę z trudności zagadnienia położono nacisk 
przede wszystkim na zdobycie podstawowych 
doświadczeń i wyszkolenie specjalistów. Mimo 
zasadniczych trudności materialnych (podczas 
trzyletniej działalności opierano się głównie na 
pracy społecznej członków zespołu naukowo- 
technicznego) udało się zrealizować szereg prac 
wstępnych, a także przeprowadzić próby poligo­
nowe czterech rakiet typu „R M -l” i „RM-2A”. 
Rakiety te nie były przeznaczone do wykony­
wania badań geofizycznych, ale stanowiły kon­
strukcje doświadczalne, niezbędne dla rozwiąza­
nia różnych problemów konstrukcyjnych, wyni­
kających przy opracowaniu tego w  znacznej 
mierze pionierskiego zadania. Podobnie np. 
w Japonii budowa znanych rakiet sondujących

„Kappa” i „Sigma” poprzedzona była licznymi 
doświadczeniami z rakietami „Pencil” i „Baby” 
o pułapach 1—4 km.

Podstawowym zagadnieniem, rozpracowywa­
nym przez ośrodek krakowski, była sprawa po­
miaru toru rakiet, której opanowanie jest nie­
zbędnym warunkiem wszelkich poważniejszych 
eksperymentów i dalszych prac badawczych. 
Rozwijano dwie metody pomiarowe: fotoop- 
tyczną i radiową; pierwsza z nich została po­
myślnie zastosowana w czasie próby rakiet 
„RM-2A”. Próby wykazały również sprawność 
innych urządzeń, jak silników rakietowych 
własnej konstrukcji, urządzeń automatycznych 
rakiet (np. rozłączania stopni) i urządzeń 
pomiarowych i automatycznych naziemnych 
(m. in. urządzenia programujące, automatyzu­
jące całkowicie czynności związane ze startem  
rakiety). Wykonano też prototypy rakietowej 
aparatury radiowej, mającej służyć celom po­
miaru i telemetrii. Zdobyto poważne doświad­
czenia nie tylko w zakresie konstrukcji, ale 
również w zakresie organizacji doświadczeń 
rakietowych, wymagających operowania znacz­
ną ilością ludzi i sprzętu w specyficznych wa­
runkach. Przygotowano dalszą serię trzech ra­
kiet doświadczalnych „RM-1A”, przeznaczo­
nych m. in. do prób odzyskiwania głowicy 
z przyrządami. Niestety, wobec zlikwidowania
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Komórki Techniki Rakietowej przez Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego prace zostały z dn. 
31. XII. 1959 r. zawieszone i w tej chwili (sty­
czeń 1960) nie wiadomo jeszcze, jakie będą dal­
sze losy ośrodka. Wydaje się wszakże, że roz­

wój nauki i techniki zrodzi z czasem i u nas 
zapotrzebowanie na rakiety badawcze, tym 
bardziej że koszty, związane z ich realizacją, 
zwłaszcza przy metodzie agregatowania, nie są 
nadmiernie wygórowane.

JA D W IG A  D Y A K O W SK A  (K raków )

POZNAJEMY RASY PSÓW

Z a in te re so w an ie  psem  rasow ym  w zrosło  w  Polsce 
znaczn ie  w  la ta c h  o sta tn ich . N iem al zupełny  b ra k  f a ­
chow ej i p o p u la rn e j, do tyczącej tego  zagadn ien ia , l i te ­
r a tu ry  w  języku  polskim , u tru d n ia  zarów no  am ato rom  
ja k  i p rzy ro d n ik o m  in te re su jący m  się hodow lą zw ie­
rz ą t  dom ow ych, ich h is to rią  itd., zo rien tow an ie  się 
w  m nogości ra s  psów  hodow anych  dzis ia j na całym  
św iecie. A żeby dopom óc za in te reso w an y m  p o da jem y  
tu  k ilk a  fo to g ra fii i opisów  ra s  zupełn ie  n ie  sp o ty k a ­
nych  w  Polsce, choć rozpow szechnionych  w  innych  
k ra jach .

B e r n e ń s k i  p i e s  p a s t e r s k i  (ryc. 1) jes t 
p rzed s taw ic ie lem  jedne j z cz te rech  szw a jca rsk ich  ro ­
dzim ych  ra s  psów  p as te rsk ich . S ą to  typow e robocze 
psy , hodow ane od w ieków  w  różnych  częściach S zw a j­
ca rii jako  pom ocnicy  p a s te rza  i s tróże  zagrody. Z k o ń ­
cem  zeszłego w iek u  i w  p oczą tku  obecnego kynolodzy 
szw a jca rscy  zw rócili uw agę na  te  cenne psy  uży tkow e 
i za ję li się ich  hodow lą, u s ta la ją c  w  ciągu  p a ru  dzie­
s ią tk ó w  la t  c z te ry  w y raźn ie  różn iące rasy . Są to: 
en tleb u ch e ry , ap p enze lle ry , duże szw a jca rsk ie  psy  p a ­
s te rsk ie  i b e rn eń sk ie  psy  paste rsk ie . W spólną cechą 
ty ch  cz te rech  ra s  je s t m aść  lśn iącoczarna  z b ia łym i 
zn ak am i n a  p ie rs i, łap ach  i pysku , o raz  z w yraźnym  
czerw onobrązow ym  podpalan iem . T rzy  p ierw sze ra sy  
są  kró tkow łose , bern eń czy k  m a p iękną , d ługą, lekko  
fa lis tą  sierść . N a jm n ie jsze  są  en tleb u ch e ry  (40—50 cm  
w  kłęb ie), ap p en ze lle ry  to  psy  ś re d n ie j w ielkości 
(48—58 cm), duże szw a jca rsk ie  i b e rn eń sk ie  to  okazałe

Ryc. 1. B e rn eń sk i pies p a s te rsk i ,,A m anda  v. d. 
S c h u lu c h t” 312

psy  pow yżej 60 cm  w kłębie. S zw ajcarzy  — doskonali 
hodow cy, m a ją  pełne  zrozum ien ie  d la  w arto śc i ra so ­
w ego zw ierzęcia, to też  n ie  w id u je  się u  n ich  n a w e t na 
w si zupełn ie  kund li-m ieszańców . R odzim e ra sy  p a s te r ­
skie pe łn ią  tam  ro lę  gospodarsk ich  psów  użytkow ych, 
a n iek ied y  w chodzą też  do m ia s t jako  psy  do to w arzy ­
stw a, ta k  że na u licach  spo tkać  m ożna n ie raz  p ro w a­
dzone n a  sm yczy zw łaszcza appenzellery . Je d n a  z cz te­
rech  w ym ien ionych  ra s  m ianow icie  ta  n a jp ięk n ie jsza  — 
berneńczyk i „zrob iła  k a r ie rę ” to  je s t rozpow szechniła 
się w  w ie lu  k ra ja c h  E uropy  Z achodn ie j w  ch a rak te rze  
psa tow arzysza  a tak że  i psa służbow ego. N iep rze­
c ię tna  in te lig en c ja  bow iem  i podatność  do tre su ry

Ryc. 2. C h a rt a fgańsk i. Ch. „A k b ar v. R o ten  S au n ”

tych psów  pozw ala na u k ład an ie  ich do różnych  celów. 
Są w ięc p iękne  berneńczyk i co raz  częściej sp o ty k a­
nym i e k sp o n a tam i na w ie lk ich  zachodn ioeuropejsk ich  
w ystaw ach  psów . D ostały  się też już i do S tan ó w  Z jed ­
noczonych, gdzie A m ery k ań sk i K ennel C lub  uzn a ł tę  
ra sę  w  r. 1937.

C h a r t  a f g a ń s k i  (ryc. 2) je s t typow ym  p rzed ­
staw icie lem  o rien ta ln y ch  ch a rtó w  w ystęp u jący ch  
w w ie lu  odm ianach  w p u sty n n y ch  i stepow ych  obsza­
rach  pó łnocno-w schodn ie j A fry k i o raz  po łudn iow ej 
i ś rodkow ej Azji. P sy  te  — potom kow ie w  p ro s te j 
lin ii n a js ta rszy ch  na  św iecie psów  m yśliw sk ich , zna-
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R yc. 3. G ra h u n d . S to rm  N K K R  54/1359

nych  z rzeźb  i ry su n k ó w  w  w y k o p a lisk a c h  d aw n y ch  
k u ltu r , s ięg a jący ch  p a r u  ty s ięcy  la t  p rz e d  n. e., — są 
i te ra z  ta k  ja k  p rzed  w ie k a m i n ieocen ionym i pom oc­
n ik am i łow ów , k tó re  s ta n o w ią  i dziś jeszcze p o d staw ę  
b y tu  w ie lu  ludów  s tepow y ch . C h a rty  te  o d zn acza ją  się 
w ie lk ą  szybkością  i zw ro tnośc ią , u m o ż liw ia jącą  im  po ­
low an ie  na  an ty lo p y , n a w e t ta k  szybk ie  ja k  gazela . 
P rzed s taw io n y  n a  n a sze j fo to g ra fii c h a r t  a fg a ń sk i je s t 
typow ym  psem  okolic gó rzystych , c a łą  bu d o w ą p rz y ­
sto so w an y  do szybk iego  p o ru szan ia  się  w  szczególnie 
tru d n y m  górsk im , sk a lis ty m  tę ren ie . Z noszen ie  g w a ł­
to w nych  zm ian  ostrego , k o n ty n e n ta ln e g o  k lim a tu  u ła ­
tw ia  m u  obfitsze  n iż  u  in n y ch  w sch o d n ich  c h a rtó w  
uw łosien ie . D ługa, je d w a b is ta  i m ię k k a  s ie rść  n a d a je  
tem u  p su  o  ty p o w e j sy lw e tce  c h a r ta , jego c h a ra k te ­
ry s ty czn y  o ry g in a ln y  w yg ląd . W łos m ian o w ic ie  ro z ­
m ieszczony  je s t w  sposób n ie sp o ty k a n y  u  in n y ch  ra s  — 
na w ie rzch u  czaszk i d u ży  czub , u szy  p o ro śn ię te  d łu ­
g im  w łosem , nog i za ró w n o  p rzed n ie  ja k  i ty ln e  ob ro ­
śn ię te  ta k  obficie, że p ie s  w y g ląd a  ja k b y  b y ł w  spo­
d n iach , b rzu ch  i bok i ró w n ież  o b ro śn ię te , n a to m ia s t 
p ysk  i g rzb ie t p o k ry te  k ró tk ą  p rz y le g a ją c ą  sie rśc ią . 
D alszą b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cech ą  a fg a n a  je s t 
dość słabo  ow łosiony ogon zak ręco n y  n a  k o ń cu  p ie r ś -  
c ien iow ato . C h a r t a fg a ń sk i ro zpow szechn ił się w  o s ta ­
tn ic h  d z ie s ią tk ach  la t  n a  zachodzie  E u ro p y  o raz  w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych , i s ta ł się  b a rd zo  m odny, je d n a k  
racze j n ie  jak o  p ies m y ś liw sk i, ty lk o  jak o  e fek to w n y , 
p ięk n y  i m iły  tow arzysz .

In n y m  „egzo tycznym ” d la  n a s  p sem  m y śliw sk im  jes t 
sk a n d y n a w sk i g r a h u n d .  (czy ta j g ro h u n d ), zw any  
ta k ż e  e lk h u n d em  (ryc. 3). I  on  je s t p rzed s taw ic ie lem  
p ra s ta re j  ra s y  m y ś liw sk ie j, p o to m k iem  zap ew n e  w  p ro ­
s te j lin ii  tzw . szp ica to rfow ego , zn an y m  z p rz e d h is to ­
ryczn y ch  i w czesnoh is to rycznych  w y k o p a lisk . Jak o  
s ta ły  to w arzy sz  w ik in g ó w  s trzeg ł ich  dom ostw  i b ra ł 
u d z ia ł w  łow ach  n a  n ied źw ied z ia  i n a  in n ą  g ru b ą  zw ie- 
czynę. T en  śre d n ie j w ie lk o śc i p ięk n y , sz a ry  szp ic  je s t 
i dziś w  sw ej o jczy ste j S k an d y n aw ii p rzed e  w szy stk im

psem  m yśliw sk im , u żyw anym  g łów nie w  po low an iach  
n a  łosie (stąd  n azw a  e lkhund ), a le  d a jąc y m  się ła tw o  
u łożyć i n a  in n ą  zw ierzynę. M iła  pow ierzchow ność  
a tak że  dob ry  c h a ra k te r  i po ję tn o ść  czyn ią  z n iego 
ró w n ież  doskonałego  p sa  dom ow ego i w  ty m  c h a ra k ­
te rze  rozpow szechn ił się on szeroko  poza g ran icam i 
S k an d y n aw ii.

Z upe łn ie  dziś u  n as  zapom nianą  ra s ą  s ta ł się  d a  1- 
m a t y ń c z y k  (ryc. 4), choć jeszcze w  okresie  m ię­
dzyw o jennym  m ożna by ło  spo tkać  n iek ied y  dobre 
okazy  te j  rasy . J e s t  to  ś re d n ie j w ielkości, k ró tkow łosy  
p ies, p rzy p o m in a jący  budow ą n iew ie lk iego  p o in te ra . 
N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  jego  cechą je s t o ry g i­
n a ln e  um aszczen ie  — n a  czysto  b ia ły m  tle  ró w n o m ie r­
n ie  rozłożone, o k rąg łe  cza rn e  lu b  b ru n a tn e  p lam y, n ie  
z lew a jące  się zu p e łn ie  z tłem  a n i m iędzy  sobą. Im  
d o k ład n ie j k o lis te  są  p lam y  i im  re g u la rn ie j rozłożone 
są  na  ca łym  cie le  ty m  w yżej cen iony  je s t  pies. In te ­
re su ją c e  jest, że szczen ię ta  te j  ra s y  rodzą się zupełn ie  
b ia łe ; p lam y  w y s tę p u ją  dopiero  po  dw u  tygodn iach . 
D a lm aty ń czy k  b y ł p raw d o p o d o b n ie  n ieg d y ś używ any  
do po low an ia ; w  X IX  w iek u  b y ł często  trz y m a n y  jako  
p ies tow arzy szący  zaprzęgow i, gdyż bard zo  lu b i konie 
i c h ę tn ie  b iegn ie  p rzy  pow ozie. H is to ria  te j  o ry g in a ln e j 
ra s y  je s t zupe łn ie  zagadkow a. N ie w iadom o, gdzie 
i k ied y  ona p o w sta ła , czy  rzeczyw iście  w  D alm acji, jak  
w sk azy w a łab y  n azw a dziś używ ana; czy m a on coś

R yc. 4. D a lm atyńczyk . „M esra M erry  M in s tre l”

w spó lnego  z op isy w an y m  przez  B u f  f  o n  a  n a k ra p ia -  
nym  w yżłem  bengalsk im . O becnie da lm a ty ń czy k  jes t 
typow ym  psem  do to w arzy s tw a ; n iew ie lk ie  w ym iary , 
k ró tk a  s ie rść  i łag o d n e  usposob ien ie  k w a lif ik u ją  go 
n a  dobrego  p sa  pokojow ego.

A  oto  zu p e łn ie  W P olsce n iezn an a  ra s a  —  r  o  11- 
w  e i 1 e r  (ryc. 5) średn ioduży  (60—66 cm w  kłębie) r a ­
czej c iężk i p ie s  o g ład k ie j lśn iąco -c za rn e j sie rśc i 
z w y raźn y m  po d p a lan iem , o dużej, sze rok ie j g łow ie 
z dość k ró tk im  p y sk iem  i n ied u ży m i zw isa jącym i 
uszam i. R asa  ta , co do k tó re j je s t p rzypuszczen ie , że 
p o w sta ła  jeszcze w  czasach  s ta ro ży tn y c h  ze sk rzyżo­
w a n ia  m iejscow ych  psów  z p rzy p ro w ad zo n y m i z p o łu ­
d n ia  p rzez  żo łn ie rzy  rzy m sk ich  p sam i, k tó re  pędziły  
p o trzeb n e  do w yżyw ien ia  a rm ii s tad a  b yd ła , od w ie ­
ków  b y ła  h o dow ana  w  S zw ab ii (nazw a pochodzi od
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Ryc. 5. R o ttw e ile r . „H eide v. S ch le id en p la tz” 31231

m iasta  R o ttw e il n ad  środkow ym  N ekarem ) przez rzeż- 
n ików  i h a n d la rz y  byd ła . B ardzo silny , w y trzy m a ły  
i odw ażny  p ies m ia ł za zad an ie  pędzen ie i u trzy m y ­
w an ie  w  g rom adzie  dużych  s tad  by d ła  p row adzonego  
n a  ta rg o w isk a  o raz  obronę p an a  i jego m ien ia  p rzed  
n ap aśc ią  lu d z i czy zw ierząt. B yw ał też  używ any  jako  
zw ierzę pociągow e, w oził n a  ta rg  w ózek z m ięsem  lub  
w arzyw em . T en  ro d za j p ra c y  d la  człow ieka i z czło­
w iek iem  ro zw in ą ł w  psie  ta k  cenne cechy, jak  ła tw y  
k o n ta k t z w łaśc ic ie lem , odw aga i siln ie  rozw in ię ty  
in s ty n k t obrończy, p rzy  dużym  op an o w an iu  i spokoju . 
W szystko  to  sp raw ia , że ro ttw e ile r  je s t dziś zarów no 
w  N iem czech ja k  i poza ich g ran icam i hodow any  nie 
ty lk o  jak o  s tró ż  w iększych  obiektów , a le  także  jak o  
ceniony, w arto śc io w y  p ies służbow y.

In n y m  w yhodow anym  w  po łudn iow ych  N iem czech 
p sem  obrończym  używ anym  do s tróżow an ia  jes t 
l e o n b e r g e r  (ryc. 6 ). J e s t to  b a rd zo  p ięk n y  i oka- 
k a ły  p ies-o lb rzy m  (pow in ien  m ieć n ie  m n ie j ja k  80 cm  
w  k łęb ie) o d ług im  pu szy sty m  w łosie, m aśc i z lo tob rą- 
zow ej w  różnych  odcien iach , często  z cza rn ą  m aską. 
J a k  w  ogóle w ie lk ie  psy  pochodzące z gór, je s t leo n ­
b e rg e r  p raw d o p o d o b n ie  sp ok rew n iony  z dogiem  ty ­
b e tań sk im . D zisie jsza jego po stać  zosta ła  u sta lona  
w  k o ń cu  X IX  w.; nazw a pochodzi od m ia s ta  L eonberg  
w  W irtem berg ii. P rzed  p ie rw szą  w o jną  św ia tow ą

Ryc. 6 . L eonberger. „C ella  v. S ch w en ten ”

m ożna by ło  spo tkać  u nas d ob re  okazy te j  ra sy , dziś 
je s t ona w  Polsce zupełn ie  n ieznana.

W W ielk ie j B ry ta n ii w y stęp u je  p a rę  dzies ią tków  
najrozm aitszych  ra s  te rrie ró w , różn iących  się m iędzy 
sobą dość w yb itn ie  w ielkością  — od średn iodużych  
a ire d a le - te r r ie ró w  do m in ia tu ro w y ch  y o rk s h ire - te r r ie -  
rów  — budow ą, ro d za jem  sierśc i itd . a le  m a jący ch  
tak że  dość dużo w spólnych  cech, p rzede  w szystk im  p a ­
sję  łow iecką . Są to  w szystko  z n a tu ry  psy  m yśliw skie , 
g łów nie norow ce, choć obecnie w iele  z n ich  pędzi, 
zw łaszcza poza g ran icam i A nglii, życie psów  pokojo­
w ych, a w iększe b y w a ją  używ ane jako  psy  służbow e.

P rzed s taw im y  tu  p a rę  ra s  te r rie ró w  zupełn ie  u  nas 
n ieznanych .

B e d l i n g t o n - t e r r i e r  (ryc. 7) jes t to  p ies 
ś re d n ie j w ielkości (do 40 cm  w  kłębie) lekk i w  bu d o ­
w ie, a le  m ocny, z łu k o w ato  w yg ię tym  tzw . k a rp im  
g rzb ie tem , co d a je  m u pew ne podob ieństw o  do c h a r-  
cika. Jego  n adzw yczaj c h a rak te ry s ty czn a  g łow a p rzy ­
pom ina g łow ę owcy. T en  ow ieczkow aty  w yg ląd  be-

R yc. 7. B ed lin g to n -te rrie r. Ch. „W elhead W a lle t”

d lin g to n - te rr ie ra  p o d k reś la  się jeszcze przez spec ja lne  
strzyżenie . W berw  sw ej postac i b a ra n k a  je s t te n  te r -  
r ie r  żyw ym , energ icznym  i p e łn y m  p as ji łow ieck ie j 
psem . B ed ling ton  je s t jedną  z n a jd a w n ie j usta lonych  
ra s  te rrie ró w , gdyż w  postac i zbliżonej do dzisie jszej 
znany  by ł już w  p oczą tku  X IX  w. Dziś je s t p rzew aż­
nie e leganck im  m odnym  psem  pokojow ym .

D a n d i e  D i n m o n t - t e r r i e r  (ryc. 8) je s t n ie ­
m a l ró w n ie  o ry g in a ln ą  ra są  te r r ie ra . N iew ielk i, d ługi 
i n isk i p ies  p rzypom ina budow ą jam n ika , od k tó rego  
różn i go dość d ług i i m iękk i w łos, tw orzący  podobnie  
jak  u b ed lin g to n a  n a  w ierzchu  czaszki duży  czub. 
Ja m n ik i szo rstkow łose m a ją  n ieco  dom ieszki k rw i tego 
w łaśn ie  s ta reg o  te r r ie ra , co w y raża  się czasam i za 
m ało szo rstk ą  sie rśc ią  i n iepożądanym  obfitym  czubem  
na g łow ie n iek tó ry ch  osobn ików ’ te j rasy . Z h is to rii 
D and ie  D inm onta  w a r to  zanotow ać, że jes t to  podob­
nie ja k  bed lin g to n  jeden  z n a jd a w n ie j u sta lonych  
w  obecnym  typ ie  te r r ie ró w  i że rozpow szechnił się on 
w  A nglii a  po tem  i poza n ią  dzięk i li te ra tu rz e  p ięk ­
nej. S ta ł  się  m ianow icie  s ław n y  i w zbudził z a in te re ­
sow anie przez  pow ieść W alte ra  S c o t t a  G uy M anne-  
ring  (1814 r.). Je d n ą  z w ystęp u jący ch  w  te j pow ieści
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Ryc. 8 . D and ie  D in m o n t te r r ie r . Ch. „S im p le  J in k s”

p o stac i je s t fa rm e r  n azw isk iem  D an d ie  D i n m o n t  
(p raw d ziw e  jego nazw isk o  b rzm ia ło  Ja m e s  D a v  i d - 
s o n  of H ind lee), zap a lo n y  m yśliw y  i hodow ca sp e ­
c ja ln e j o dm iany  te r r ie ró w , zn ak o m ity ch  norow ców . 
T e rr ie ry  te  by ły  d w o ja k ie j m aśc i — c iem n o sza re  jak  
p iep rz  i b rązow e jak  m u sz ta rd a . D and ie  D in m o n t m ia ł 
s ta le  w  sw ej p s ia rn i 6 sz tu k  ty c h  p sów  o n a s tę p u ją ­
cych nazw ach : A u ld  P e p p e r , A u ld  M u s ta rd , Y oung 
P ep p er, Y oung M u s ta rd , L it tle  P e p p e r  i L it tle  M u­
s ta rd . (S ta ry  P iep rz , S ta r a  M u sz ta rd a , M łody P iep rz , 
M łoda M u sz ta rd a , M ały  P iep rz  i M ała  M u sz ta rd a ).

B u l l t e r r i e r  (ryc. 9), ró w n ież  u n a s  n iezn a n a  
ra sa  te r r ie ró w  to  p ies ś re d n ie j w ie lkości, b a rd zo  s iln y  
i m u sk u la rn y , a le  n ie  ciężki, k ró tk o w ło sy , m aśc i czy - 
s to b ia łe j, lu b  k o lo row y  z b ia ły m i zn ak am i a lbo  bez 
n ich . B ard zo  c h a ra k te ry s ty c z n a  je s t g ło w a  b u ll te r r ie ra  
o czaszce p ła sk ie j, n a js z e rsz e j m iędzy  u szam i i zw ę­
ża ją ce j się  ró w n o m ie rn ie  aż do nosa, ta k  że o g ląd an a  
z góry  m a k sz ta łt  k lin o w a ty ; lin ia  łącząca  guz p o ty ­
liczny  z nosem  m a p rzeb ieg  c iąg ły  bez z a ła m an ia  (b rak  
tzw . k raw ęd z i czołow ej) a n a w e t je s t n ieco  w y p u k ła , 
co n a d a je  p su  n iezw y k ły  p ro fil. O czy ta k  m a łe  jak  
ty lk o  być m oże p o w in n y  m ieć  k s z ta łt  tró jk ą tn y . C a­
łości d o p e łn ia ją  n iew ie lk ie  sto jące  uszy. B u ll te r r ie r  
je s t ró w n ież  ra s ą  ra c z e j s ta rą . P o w s ta ł w  p o czą tk u  
X IX  w. ze sk rzy żo w an ia  n ie is tn ie jąceg o  już dziś b ia ­
łego ang ie lsk iego  te r r ie r a  z bu ldog iem . B ył p sem  sp o r-

R yc. 9. B u llte r r ie r . „Y el v . G ru n tte n s te in ” 1623

tow ym , a p on iew aż  w y hodow ano  go w  czasach  k ied y  
w a lk i psów  n ie  ty lk o  n ie  by ły  zab ron ione , a le  b y ły  
u lu b io n ą  ro z ry w k ą , używ ano  go w łaśn ie  do n ich . S tąd  
pochodzi a tle ty czn a  budow a i bo jow y tem p e ram en t 
teg o  p sa . P om im o jed n ak , że hodow ano  go do w alk i, 
w ym agano , żeby n ie  b y ł ag resy w n y m  zaw alid rogą , 
w szczy n a jący m  b ó jk ę  z każdym  sp o tk an y m  psem . S ło ­
w em  d b an o  o spoko jny  i zrów now ażony  c h a ra k te r  te j 
rasy , co spow odow ało , że b ia ły  b u ll te r r ie r  nosi w  A n ­
g lii n azw ę th e  w h ite  ca ra lie r  —  b ia ły  rycerz.

N a zakończen ie  oto jeszcze jed en  te r r ie r , pozornie 
dobrze  u nas znany , w  rzeczyw isto śc i zu p e łn ie  z a ­
p o m n ian y  —  f o k s t e r r i e r  g ł a d k o w ł o s y .  
W A nglii w yhodow ano  dw ie od m ian y  fo k s te rr ie ra  — 
s ta rsz ą  fo k s te rr ie ra  g ładkow łosego  i n ieco  od n iego 
m łodszego  szorstkow łosego. W  budow ie  n ie  różn ią  się 
te  d w a te r r ie ry  zupełn ie , jed y n ą  różn icę  s tan o w i sierść , 
g ład k a  i p rzy leg a jąca , lu b  szo rstka . F o k s te r r ie r  szo rs t­
kow łosy  w szedł w  m odę, g łów nie jako  p ies pokojow y

R yc. 10. F o k s te rr ie r  g ładkow łosy . , B u rk h a n d fs  H a n ­
n ib a l” 510611

i zep ch n ą ł n a  d ru g i p la n  sw ego g ładkow łosego  k u ­
zyna, ta k  że poza A nglią , jes t on od szorstkow łosego  
o w ie le  rzadszy. U  n as w  okresie  m iędzyw o jennym  nie 
ła tw o  by ło  sp o tk ać  dob ry  okaz g ładkow łosego  foksa, 
obecnie  zaś n ie  m am y  te j  ra s y  p ra k ty c z n ie  w cale . 
P rzed  p a ru  la ty  by ła  w p raw d z ie  w  w arszaw sk im  Zoo 
p a rk a  ty ch  psów, sp row adzona z C zechosłow acji, n ie 
d a ła  jed n ak , o  ile w iem  po tom stw a. D op iero  sp ro w a­
dzona w  ub ieg łym  ro k u  z W ęgier p a ra  pozw oli może 
rozpow szechn ić  u  n a s  tę  in te re su ją c ą  rasę . To bow iem , 
co obecnie w łaśc ic ie le  u w aża ją  za g ładkow łose  foks- 
te r r ie ry , są  to  p rzew ażn ie  m ieszańce , g łów nie  z r a t le r ­
k iem , n iek ied y  z dom ieszką w łoskiego ch a rc ik a , k tó re  
z g ładkow łosym  foksem  m a ją  ty lk o  jed n ą  w spó lną  
cechę — tró jk o lo ro w ą  m aść  (b ia łą  z c za rn y m i i b rązo ­
w ym i znakam i). Ż eby  w ięc p rzypom nieć  ja k  w ygląd? 
n a p ra w d ę  fo k s te rr ie r  g ładkow łosy  p o d a jem y  jego fo ­
to g ra fię  (ryc. 10).
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ST A N ISŁ A W  B ER N A TT (Je len ia  G óra)

G U JO T Y  —  Z A G A D K O W E  P O D W O D N E  GÓRY S T O Ł O W E

J a k  s tw ie rd z ił w  W iesbaden ie  w 1957 r. na m iędzy­
n arodow ym  sp o tk an iu  uczonych w  sp raw ach  geologii 
m orza , A m e ry k a n in  R. S. D i e t  z, o s ta tn ie  dziesięcio­
lec ie  p rzy n io sło  ogrom ny m a te r ia ł d la  poznan ia  rzeźby  
d n a  oceanów , k tó ra  okaza ła  się ponad  oczek iw anie 
u rozm aicona. O prócz tak ich  g łów nych rysów  te j rzeźby  
ja k  w a ły  podm orsk ie ; g rzb ie ty , n ieckow ate  zag łęb ia  
i row y , o d k ry to  n a  dn ie  oceanów  w ie lką  ilość gór, n a ­
zw anych  g ó ram i podw odnym i (seam ounts) o  ile góry  
te , w  p rzy b liż en iu  o k sz ta łc ie  stożkow ym , nie m a ją  
śc ię tych  w ierzcho łków , a  g u jo tam i (guyots), jeżeli 
stożk i ich są  ścięte .

Ryc. 1. A rn a u d -H e n ry  G UY OT — p rzy ro d n ik  szw a j­
ca rsk i *, u rodzony  w  B o udev illie rs (kan to n  N euchate l) 
w  d n iu  28 w rześn ia  1807 roku , zm arły  w P rin ce to n  
(S tan y  Z jednoczone) w  d n iu  8 lu tego  1884. Po  u k o ń ­
czen iu  w yższych  stud iów  geologicznych w  N iem czech 
odby ł szereg  podróży  badaw czych  i in te reso w a ł się 
szczególnie g lacjo log ią . Od 1839 do 1848 r. n au cza ł 
w  N eu ch a te l po  czym  u d a ł się do A m eryk i Pó łnocnej, 
gdzie  w  1854 r. pow ołany  zosta ł na  k a te d rę  geografii 
fizycznej i geologii w  P rin ce to n . N a k a ted rze  te j po­
zo sta ł aż do  śm ierci. O p racow ał I l -g i  tom  „1’H isto ire  
des p ro g rćs  de la  geologie de d ’A rch a ic” (Paryż, 1848), 
m o n o g ra fię  G ór A lleghańsk ich  itd .; by ł członkiem  am e­

ry k a ń sk ie j A kadem ii N auk

F o rm y  ty ch  podw odnych  gór, o n ie  śc ię tych  i śc ię ­
ty ch  stożkach , zosta ły  poznane tu ż  p rzed  II  w o jną  
św ia to w ą, a le  ilość o d k ry ty ch  g ó r tego  ty p u  zw ięk ­
szy ła  się n iepom iern ie , p o n ad to  obecnie zary so w u ją  
się ich w za jem n e  stosunk i. O kazu je  się, że po jedyncze 
gó ry  podw odne, a  zw łaszcza gu jo ty , n iem a l z reg u ły

Ryc. 3. W iercen ie  o tw o ru  g łębokości 779 m e tró w  na 
a to lu  B ik in i w  1947 roku . Z dna  o tw oru  w ydoby to  
osady  w ap ien n e , a z głębokości 398 m etrów  w ydoby to  
skam ien ia ło śc i z epoki pa leogenu  (w czesnego trzecio­

rzędu)

przez  fa low an ie  * i p o k ry te  ra fam i; późn iej g łęboko  się 
pogrąży ły , s ta jąc  się in try g u jący m i n au k ę  sto łow ym i 
gó ram i podw odnym i. S ą to  w łaśn ie  gu jo ty .

Z pow ierzchn i n iek tó ry ch  g u jo tów  sondow an ia  w y­
dobyły  środkow okredow e ra fo w e  skam ien ia łośc i, co

* W edług  now oczesnych b ad ań  oceanologicznych 
głębokości, do k tó ry ch  sięga fa low an ie  pow ierzchn i 
m orza, m ogące p rze rab iać  o sad y  dna, w ynoszą na  B ał­
ty k u  Z achodn im  około 80 m, n a  M orzu Ś ródziem nym  
50 do 100 m, a w  Z atoce B isk a jsk ie j, osław ionej 
z g w ałtow nych  sz to rm ów  do 200 m.

22

Ryc. 2. K lasyczny  k sz ta łt w yspy  w u lkan iczne j U rak as 
n a  P acy fik u , w y ro słe j z dna oceanu w sk u tek  podw od­
nych  w ybuchów , k tó re  były  ta k  silne, iż w yn iosły  sto ­

żek ponad  pow ierzchnię m orza

w y stę p u ją  na podw odnych  w ałach , a b rak  ich n a  p o d ­
w odnych  g rzb ie tach . N iek tó re  góry  podw odne o nie 
śc ię tych  s tożkach  dochodzą do pow ierzchni m orza i są  
zakończone w yspam i (np. T ru k , K usaie  itd.) i w  tych  
w y p ad k ach  zbudow ane są z nefelinow ych lu b  o liw i- 
now ych  bazaltów . P rzypuszcza się, że te  gó ry  pod­
w odne o n ie  ściętych  stożkach  są ogrom nym i w u lk a ­
nam i, na  co zresztą  w skazu ją  ich k sz ta łty . Z gór tych  
w ie le  nie d o ta r ło  do pow ierzchni oceanu . N iek tó re  
jed n ak , tw orząc  się na g łębokim  dnie, zo sta ły  dobu ­
dow ane dalszym  dzia łan iem  w ulkan icznym  do po­
w ierzchn i m orza, bądź je j sąsiedztw a, n a s tęp n ie  ścięte
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dow odzi, że w u lk a n y  są p rzed k red o w e . N a in n y ch  g u - 
jo tach  s tw ierdzono  n a to m ia s t p ły tk o w o d n e  osady  eo- 
ceńsk ie . Te d an e  w sk azu ją  n a  s to su n k o w o  m łode ob­
n iżen ie  się p rz y n a jm n ie j n iek tó ry ch  częśc i P acy fik u .

O ro zm ia rach  ty ch  podw odnych  g ó r sto łow ych  
m ożna sobie w y rob ić  w y obrażen ie , g d y  zap o zn am y  się 
np. z g u jo tem  D żim m u (w  p a s ie  tzw . ce sa rsk ich  gór 
podw odnych  n a  p o łu d n io w y  w schód  od K am cza tk i, 
odk ry ty ch  p rzez  Jap o ń czy k ó w  n a  p o czą tk u  I I  w o jn y  
św ia tow ej). G u jo t D żim m u m a w ysow ość 5 100 m  po ­
n ad  dno  oceanu, a jego  śc ię ty  w ie rzch o łek  leży  na 
g łębokości około 1 300 m . N iek tó re  p o jed y n cz e  gó ry

do k tó ry c h  do c ie ra ją , na leży  w iedzieć, iż m a ją  one 
w ięk szą  szybkość an iże li n a jg w a łto w n ie jsze  cyklony , 
m ian o w ic ie  p rzesz ło  (300 km /godz. C hociaż geologow ie 
oceanologiczni n ie  w ypow iedzie li się jeszcze o sta tecz­
n ie  n a  te n  te m a t, n ie  je s t w ykluczone, iż  w łaśn ie  te  
fa le  g łęb inow e tsu n a m i śc in a ły  w ierzch o łk i g ó r po d ­
w odnych , gdy stożk i by ły  jeszcze n ie  zupe łn ie  o k rze ­
płe.

S to łow e w ierzcho łk i gu jo tów , n a w e t zg rupow anych  
na  sto sunkow o  n iew ie lk im  obszarze, n ie  są  oddalone 
jed n ak o w o  do po w ierzch n i m orza. R óżnice w ynoszą 
k ilk a se t m e tró w  i w ięcej. W  g ru p a c h  b ad an y ch  g u jo -

Ryc. 4. P ro f il  k lasycznego  „gu- 
jo ta ” (p rzed staw io n y  w  o p a r­
c iu  o zap is echosondy). „G u ­
jo t” te n  z n a jd u je  się na  p o ­

łu d n ie  od a to lu  E n iw etok

R yc. 5. P ro f il ,,g u jo ta” w  o p a r­
c iu  o zap is  echosondy . C h a ­
ra k te ry s ty c z n a  je s t n ie z u p e ł­
n ie  ró w n a  p o w ie rzch n ia  śc ię ­
tego  w ierzcho łka . „ G u jo t” ten  
w y ra s ta  z d n a  m orsk iego  w  od­
leg łości 20  m il m o rsk ich  n a  

północ od a to lu  E n iw etok

podw odne otoczone są g łęb o k im i d e p re s ja m i na  są s ie ­
dn im  obszarze d n a , co w sk azy w ać  m oże n a  o b n iżen ie  
się d n a  ocean icznego  pod  o lb rzym im  c iężarem  p o tę ż ­
nych  n a ro ś li w u lk an icznych .

N a śc ię tych  w ie rzch o łk ach  gu jo tów , o d zn acza jący ch  
się p ra w ie  zaw sze tru d n ą  do w y ja śn ie n ia  id e a ln ą  ró w ­
nością , n ie  stw ierd zo n o  osadów  d ennych , co tłu m aczy  
się n ie  ty le  d z ia łan iem  s ta ły c h  p rą d ó w  podw odnych , 
co n ad zw y cza j s ilnym i i szybk im i sp o rad y czn y m i ro z - 
k o ły sam i w głębnym i, z w an y m i p rzez  oceanologów  — 
z jap o ń sk a  —  tsu n a m i, a sp o w o d o w an y m i w y b u ch am i 
podw odnych  w u lk an ó w . T e fa le  z d z ie ra ją  osady  z li te j 
sk a ln e j pow ierzchn i, k tó re , ja k  o s ta tn io  stw ierdzono , 
o sad za ją  się n a  dn ie  P a c y fik u  w  g ru b o śc i około
4,5 m m  w  p rzec iąg u  ty s iąc lec ia . Co do fa l tsu n a m i, 
s tan o w iący ch  w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  b rzegów ,

tó w  s tw ierdzono , że ly lk o  2 lu b  3 p o s iad a ją  tę  sam ą 
odleg łość sto łow ego w ierzcho łka  od p o w ierzch n i m o­
rza . R ów nież n ie liczne  są g u jo ty , k tó ry ch  śc ię te  w ie rz ­
ch o łk i n ie  są id ea ln e  rów ne. Jeże li część p la tfo rm y  
p o siad a  rzeźbę, to  różn ice od id ea ln e j lin ii poziom ej 
n ie  p rz e k ra c z a ją  80 m etrów , co w  s to su n k u  do całości 
gó ry  i d ługości ściętego  szczy tu  s tan o w i n iew iele .

D otychczas znanych  je s t n a  P a c y fik u  około  200 g u ­
jo tów , ty ch  podw odnych  g ó r sto łow ych . S tw ierdzono , 
że w y ra s ta ją  z d n a  ak w en u , k tó ry  od s tro n y  po łu d n ia  
m a W yspy  K a ro liń sk ie  a z zachodu  W yspy  M a ria ń ­
sk ie  i rozciąga  się  m iędzy  8° 30' i 27° szerokości p ó ł­
nocne j i 165° i 146° d ługości zachodn ie j. Poza  45° sze­
rokości pó łn o cn e j i 165° d ługości zachodn ie j gu jo ty  
w y s tę p u ją  jed y n ie  sporadyczn ie .

Za n a jb a rd z ie j k la sy czn y  g u jo t u w aża się ten , k tó ry
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Ryc. 6 . P ro f ile  dw óch „gu jo tów ” 
w  o p a rc iu  o zap isy  echosondy. 
O ba „g u jo ty ” o d k ry ł s ta te k  b a ­
d aw czy  „C ape Jo h n so n ”, gdy 
szed ł k u rse m  59°. U  góry  ,,gu- 
jo t” na szerokości pó łnocnej 14°20' 
i d ługości zachodn ie j 165°55', 
a u  do łu  „g u jo t” na  szerokości 
pó łnocnej 2 1° i d ługości zacho­
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Ryc. 7. R ozm ieszcze­
nie „g u jo tó w ” w  za ­
ch o d n ie j i środkow ej 
części O ceanu  Spo­
kojnego. L iczby p o ­
d a ją  w  m e trach  o d ­
ległości ściętych  
w ierzcho łków  od p o ­
w ierzch n i m orza (w e­

d ług H. H. H essa)
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zosta ł o d k ry ty  i sk a r to g ra fo w a n y  w  d n iu  6 p a ź d z ie r­
n ik a  1944 ro k u  z p o k ład u  am e ry k a ń sk ie g o  s ta tk u  b a ­
daw czego  „C ape Jo h n so n ” n a  p o łu d n ie  od a to lu  E n i­
w etok  (na zachód od s ław n eg o  a to lu  B ik in i, szerokość  
półn . 8° 50 ' i d ługość zach. 163° 10'). G u jo t te n  p o siad a  
p o d staw ę  o ś red n icy  około  65 km , a ś red n ica  sto łow ego  
w ierzch o łk a  m ie rzy  około  17 km . Z d u m iew ająco  ró w n ą  
p la tfo rm ę  b ędącą  szczy tem  g u jo ta , d z ie li od p o ­
w ierzch n i m orza  odleg łość 1135 m e tró w . P ob rzeże  
p la tfo rm y  opada na  p rz e s trz e n i 1,5 d o  3 k m  b a rd zo  
łagodn ie  pod  k ą te m  2 do  3 s to p n i, p rz y  ró żn icy  p o ­
ziom ów  około 125 m , p o  czym  stok i g u jo ta  o p a d a ją  
o stro  pod k ą te m  22°, by  n a s tę p n ie  —  aż  do  d n a  m o­
rza — stopn iow o  w y tra c ić  strom iznę.

R ozm iary  g u jo tó w  są  różne. Np. k ilk a  m il w  k ie ­
ru n k u  p ó łn o cn o -w sch o d n im  od a to lu  E n iw e to k  p o ło ­
żony je s t gu jo t, k tó reg o  śc ię ty  w ie rzch o łek  m ie rzy  
w  ś re d n ic y  ty lk o  k ilk a  k ilom etrów , n a to m ia s t n ieco  
d a le j, w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  (szer. p łn . 14°, d ług . 
zach . 167° i 30') je s t g u jo t o p o d staw ie  m ie rzące j 
w  ś re d n ic y  p rzesz ło  110 k m  i o ś red n icy  s to łu  p ra w ie  
65 km .

G eolog H. H. H  e s s z am e ry k a ń sk ie g o  u n iw e rs y ­
te tu  P rin c e to n  p ośw ięc ił b ad a n io m  g u jo tó w  d w a la ta . 
P odw odne  g ó ry  sto łow e tego  ty p u  n a z w a ł ta k  w  celu  
uczczen ia  pam ięc i sw ojego  p o p rzed n ik a  n a  k a te d rz e  
geologii w  ty m  sam y m  u n iw ersy tec ie , A rn a u d -H e n ry  
G u y  o t  a  (1807— 1884). Z aznaczyć n a leży , że G u y o t

a n i n ie  odkry ł, a n i n ie  op isał podw odnych  g ó r sto ło ­
w ych. D okonali tego : H. H. H e s s ,  F.  B e t  z, W.  B u-  
c h e r  i H.  W.  M u r r a y .  N azw a gu jo t, n a d a n a  s to ­
łow ym  górom  podw odnym  przez  H. H. H essa, p rzy ję ła  
się w  te rm in o lo g ii geo logicznej i geograficznej.

U czeni b a d a li zw iązk i zachodzące m iędzy  g u jo tam i 
i a to lam i, pon iew aż stw ie rd z ili obecność g u jo tó w  w  s ą ­
sied z tw ie  ato li. A to le  są  geologicznie znaczn ie  m łodsze 
i w  w ie lu  w y p ad k ach  o p ie ra ją  się  o s to k i gu jo tów . W ię­
cej in fo rm a c ji d a ły b y  głębsze w ie rcen ia  geologiczne n a  
a to lach  P acy fik u , co n a jm n ie j do g łębokości 1 500 m e­
tró w . D otychczas najg łębszego  w ie rcen ia  — n a  779 m  — 
do k onano  na  a to lu  B ik in i, p rzy  czym  n ie  p rzed o stan o  
się  poza osady  w ap ien n e .

S tr u k tu ra  geo logiczna P a c y fik u  je s t jeszcze ciągle 
p rzed m io tem  b a d a ń  i zd an ia  uczonych  są  podzielone, 
choc iażby  z tego  pow odu, iż u zy sk an e  w y n ik i są b a r ­
dzo sk rom ne  w  p o ró w n an iu  do o lb rzym ie j p rzes trzen i 
165,7 m il  k m 2, k tó rą  p o k ry w a  te n  ocean  bez  w licze- 
czen ia  po w ie rzch n i dna  m órz bocznych.

O d k ry te  p rzed  k ilk u n a s tu  la ty  g u jo ty  s tan o w ią  n ie  
ty lk o  zagadkę co do  ich  u k sz ta łto w an ia  w  postac i 
n a jw ięk szy ch  g ó r  sto łow ych  św ia ta , a le  p rzez  d o k ła ­
dne  ich zbadan ie , łączn ie  z p o b ran iem  rd zen i, um oż­
liw ić  m oże o sta teczn ie  u s ta len ie  ta k  w ie k u  P ra p a c y -  
fik u  ja k  i geo logicznej s t ru k tu ry  podłoża, n a  k tó ry m  
roz lew a  się te n  n a jw ięk szy  zb io rn ik  w ód nasze j p la ­
ne ty .

JA N  F L IS  (K raków )

Z Z A G A D N IE Ń  W O D N E J  G O S P O D A R K I W  A L B A N II

D o A lb an ii p rzy b y łem  w  lipcu . P rzy b y sza  z P o lsk i 
u d e rz a ją  tu  z m ie jsca  o b jaw y  d o tk liw e j suszy. Na 
op ło tkach , m iędzy  k ra jo w y m i, w y b u ja ły m i o stam i ro z ­
r a s ta ją  się  egzotyczne k a k tu sy , śc ie rn isk a  po  p szen icy  
p rz y b ra ły  p o p ie la ty  k o lo ry t w y sc h n ię te j, k a m ie n is te j 
ro li, n a  po lach  m łode j b a w e łn y  rzu ca  się  w  oczy sp ę ­
k a n a  od suszy  g leba, w  p o w ie trz u  u n o si się jak iś  su b ­
te ln y  py ł, k tó ry  śreżogą  o k ry w a  w zgórza  i d a lek ie  
góry. N a w e t W ęgry , n a d  k tó ry m i p rz e la ty w a liśm y  
w  d rodze  do T iran y , o d ró żn ia ją  się od A lb a n ii soczy­
s tą  z ie len ią , a  cóż dop iero  nasze  podgó rsk ie  i b e sk id z ­
k ie  okolice, ta k  b u jn ie  o k ry te  ro ś lin n o śc ią .

Z ag ląd am  do św ieżo  w y d a n e j k lim a ty c z n e j m ono­
g ra f ii A lb an ii (C. G. Is id o ro v ; K lim a e S h ą u ip e r ise , 
T ira n a  1955) i z n a jd u ję  t u  w ie lk ą  n ie sp o d z ian k ę : Al­
b a n ia  m a  b a rd zo  obfite  opady  a tm o sfery czn e . S ta c je  
m eteoro log iczne, po łożone na  w y b rzeżu  lu b  na  n a d ­
m o rsk ie j n izin ie , od g ra n ic y  Ju g o s ła w ii aż  do  G rec ji, 
w y k azu ją  n a s tę p u ją c e  roczne  su m y  opadów : S zk o d er 
1707 m m , D u rres  1041, K a v a ja  1163, F ie r i 935, V lo ra  
1048, H im a ra  1555, S a ra n d a  1535 m m . R ów nież w n ę ­
trze  k r a ju  m a  dużo  opadów , a le  są  tu  one b a rd z o  n ie ­
ró w n o m ie rn ie  rozłożone, zac iszne k o tlin y  ś ró d g ó rsk ie  
o trzy m u ją  ich  znaczn ie  m n ie j, s tok i g ó r znaczn ie  w ię ­
cej. N ajw iększą  sum ę op ad ó w  w y k a z u je  s ta c ja  N a re l 
n a d  środkow ym  b ieg iem  D rin u , na  p o łu d n io w y ch  s to ­
k ach  A lp  P ó łn o cn o -A lb ań sk ich  —  2603 m m , n a jm n ie j­
szą —  Q ukes n ad  g ó rn y m  S h k u m b in em  —  634 m m .

Ja k ż e  m ożna pogodzić ta k  w ysok ie  su m y  opadów  
z ow ym  w rażen iem  w ysuszonego  k ra ju ?  O czyw iście 
A lb an ia , położona o 10° szerokości g eog raficzne j b liżej 
ró w n ik a  niż P o lska , m a k lim a t znaczn ie  ciep lejszy , 
to też  p a ro w a n ie  je s t tu  w iększe  i p o trzeb a  w ięcej 
w ody, a b y  u trzy m ać  w ilgoć w  g leb ie . W A lb a n ii ś r e ­
d n ie  te m p e ra tu ry  ro k u  w a h a ją  się zależn ie  od poło­
żen ia  m ie jscow ośc i od 9°C do 17,7° C, w  P o lsce w y ­
noszą około 7° C p rzy  opadach  w ah a jący ch  się od 
517 do 1158 m m  (w  górach). T a różn ica  te m p e ra tu r  n ie  
w y s ta rc z a  do w y ja śn ie n ia  po zo rn e j suchości A lb an ii 
p rz y  ta k  w ysok ich  opadach . Jak że  ją  w ięc w y tłu m a ­
czyć?

W  k ra jo b ra z ie  A lb an ii m ożna  w yczy tać  odpow iedź 
n a  ow o dręczące  p y tan ie . W zdłuż ca łe j tr a s y  naszej 
w ycieczk i po  A lb a n ii o b serw ow aliśm y  w ie le  suchych  
k o ry t po toków  i rzeczek , a  n a w e t w iększe rzek i, E rzen, 
S h k u m b in , Sem en i, Y jose i D rin , b y ły  n a  pó ł w y ­
sch n ię te . L en iw e  s tru g i w odne sączy ły  się p o  po tęż­
n y m  kam ień cu , szerok im  m ie jscam i n a  k ilk a  k ilom e­
tró w . W szystk ie  te  rzeczne  łożyska  w sk azy w ały  sw ym  
w y g ląd em  na  to , że w  p ew nych  o k resach  sp ływ a 
n im i po tężn a  m a sa  w ód. N a n ad m o rsk ich  ró w n in ach  
i w  d n ach  k o tlin  w id y w aliśm y  rozleg łe  obszary  siln ie  
zab agn ione , choć w y raźn ie  k u rczące  się  w  o k res ie  la ta . 
N ie b ra k  w ięc tu  w ody, a le  je j rozm ieszczen ie  w  cza­
sie i w  g eo g raficzn e j p rze s trzen i je s t n ie rów nom ierne , 
p e łn e  k o n tra s tó w .
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W róćm y do danych  klim ato log icznych . R zuciw szy 
ok iem  n a  tab lic ę  sezonow ych opadów  a tm osferycznych  
dostrzeżem y  is to tn ie  rażące  różnice. W okresie  je s ien ­
no-z im ow ym  sp ad a  w  A lban ii przeszło  dw ie trzec ie  
ro czn e j sum y  opadów , w  okresie  le tn im  zaledw ie k ilk a  
p ro cen t, z w y ją tk iem  w zględnie  suchych  k o tlin  w e 
w n ę trz u  k ra ju  (K orcza); w  Polsce, jak  w iem y — p rz e ­
c iw n ie  — n a jw ięk sze  opady  p rzy p ad a ją  na  lato.

T a b e l a
R oczne sum y  opadów  i sezonow y ich rozk ład

1
1
1 Stacja

Roczna 
sum a opa­
dów m m

%  opadów  w poszczególnych sezonach

jesień 
IX —XI

.
zima 

X II— II
wiosna 
III—V

lato  
VI—VIII

Szkoder 1707,4 38,6 . 33,7 19,9 7.4 j
D urres 1040,9 35,9 36,3 19,9 7,9 *
K avaja 1163,0 32,1 40,0 20,1 7,8 j
Vlora 1047,6 35,3 41,3 17,6 5,8
H im ara 1555,3 33,9 45,4 17,5 3,3
N arel 2602,6 35,5 32,3 22,3 9,9 ;
Qukes 634,0 41,3 33,6 16,0 9,0 |
K orcza 659,4 33,2 30,6 22,2 14,0

G łów ną p rzyczyną  a lb a ń sk ie j suszy  je s t w ięc nie 
m a ła  roczna  sum a opadów , lecz n ie rów nom ierne  ich 
rozłożen ie  w  c iągu  roku ; opady  w y s tę p u ją  w  jak  n a j­
ba rd z ie j n ies to sow nym  czasie, w ted y  zaś, gdy  ro zw ija ­
jąca  się ro ś lin n o ść  n a jw ięce j ich p o trzebu je , spada  ich 
ba rd zo  m ało . A le i jesienno-z im ow e opady nie są ko ­
rzy s tn ie  rozłożone. W iększość ich spada  w  postaci 
gw a łto w n y ch  ulew . W m iejscow ości H im ara  w  ciągu  
24 godzin, w  d n iu  2 II 1935 r., zano tow ano  opad 350 
m m , w  K a llm e t, dn ia  2 X  1939 r. — 301 mm. O lb rzy ­
m ia  w iększość s ta c ji a lb ań sk ich  w ykazu je  m aksym alny  
a b so lu tn y  opad dobow y p onad  100 mm , a przeszło  po ­
łow a —  p onad  200 mm . T rzeba sobie uprzy tom nić , że 
ow ego k ry ty czn eg o  d n ia  sp ad ła  w  H im arze  połow a 
śred n ieg o  opadu , jak i o trzy m u je  K raków  w c iągu  ca ­
łego  roku .

G w ałtow ność  opadów  p row adzi do o lbrzym ich  po­
w odzi. M ożna je  sobie ła tw o  w yobrazić  p a trząc  na po ­
k ry te  k am ień cem  dna  do lin , n a  osied la  w sp in a jące  się 
n a  w ysokie  te ra s y  i stok i górsk ie , na  szosy w ijące  się 
po  zboczach dolin , a le  jak  n a jrzad z ie j schodzące 
w  o tw a rte  ró w n in y  nadrzeczne , na  m osty  budow ane 
jak  gdyby  na  w y ro st, n a  w ysoko podm yte, u rw is te  
zbocza w  przełom ow ych  odcinkach  dolin . Pow odziow e 
w ody  za s ila ły  bag n a  i roz lew iska  położone n ie raz  d a ­
lek o  od rzek . W iele  pól- położonych w  do linach  m a 
g lebę  k am ien is tą , n iew ie le  różn iącą  się od św ieżego 
kam ień ca , gdzie  indzie j m ad y  rzeczne, o sp ęk an e j po­
w ierzchn i, w y g ląd a ją  ta k  jak  gdyby  dop iero  p rzed  
k ilk u  d n iam i w y n u rzy ły  się spod fa li powrodzi.

R ozm iary  pow odzi p o tęg u ją  liczne inne  czynnik i. 
P o  p ie rw sze  A lb an ia  je s t k ra je m  górsk im . Po s tro ­
m ych  s tokach  w ody deszczow e ła tw o  i szybko sp ły ­
w a ją  w  d n a  do lin  i n ie  m a ją  czasu  w siąk n ąć  w  pod­
łoże. P o  d ru g ie  jesienne i zim ow e u lew y  sp łu k a ły  
w a rs tw ę  g leby, a to  u tru d n ia  w siąk an ie  w ody i p rz y ­
sp iesza je j sp ływ . W górach  co chw ila  obserw ow aliśm y  
p o tężne  osuw iska  o d b ija jące  żółtym i p lam am i od sza ­
rozie lonych  pow ierzchn i stoków ; na  fliszow ych w zgó-

Ryc. 1. L as eu k a lip tu so w y  na płd. od D u rres

Ryc. 2. S uche k o ry to  po toku , w  d a li k a n a ł n a w a d n ia ­
jący  P e ą in i—K av a ja , p row adzony  tu  w  betonow ym  

korycie

Ryc. 3. S uche k o ry ta , ogołocone stok i i osuw iska  
w  górach  ę ik a  na  pd. od Y łory
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Ryc. 4. M łoda b aw e łn a  n a  sp ę k a n e j od suszy  g leb ie

rzach  ro zs ianych  je s t m n ó s tw o  du ży ch  p la m  w  m ie j­
scach , gdzie n a  p o w ie rzch n i p o k a z u ją  się rozsyp liw e , 
b ia ła w e  p iaskow ce , w ap ien n e  gó ry  są n iem a l zu p e łn ie  
nag ie . Po  trz ec ie  A lb an ia  m a bard zo  m a ło  lasów , k tó re -  
by  za trzy m y w a ły  w odę i h am o w ały  je j sp ływ . W p ra w ­
dzie a lb a ń sk a  s ta ty s ty k a  w yk azu je , że z a jm u ją  one aż 
47°/o p o w ie rzch n i k ra ju , to  je d n a k  n iezm ie rn ie  m a ła  
ich  część z a s łu g u je  n a  tę  nazw ę. L asy  są  b a rd zo  s i l­
n ie  zd ew asto w an e  g o sp o d a rk ą  ra b u n k o w ą  i w y p asem  
kóz i ow iec. T y lko  w  d z ik ich  z a k ą tk a c h  o ca la ły  św ie ­
tn e  sosnow e gó rsk ie  b o ry  lu b  la sy  b u kow e, p rz e w a ­
ża ją  n iem a l w szędzie  k rzew ia s te , c ie rn is te  z a ro ś la  
z rzad k im i, nęd zn y m i d rzew am i. T a k i la s  n ie  m a 
w iększego  w p ły w u  na  w o d n e  s to su n k i. W reszcie  za­
ró w no  d la  lasów  jak  i d la  p a s tw isk  n iezm ie rn ie  szko­
d liw y m  je s t sto sow any  tu ta j  p ro c e d e r  w y p a la n ia  p a ­
stw isk .

K ied y  jech a liśm y  g ó rsk ą  d ro g ą  z T ep e len y  do 
V lo ry  i z a trzy m a liśm y  się  na  k ró tk i odpoczynek , p o ­
jaw iła  się nag le  n ad  szosą c h m u ra  p as ik o n ik ó w  i ró - 
żow osk rzyd łych  cykad . P o  ty m  sk rz y d la ty m , o w a ­
dzim  n a lo c ie  n a p ły n ę ła  c h m u ra  d y m u  i w oń  sp a len izn y . 
W n et n a  s to k ach  u k a z a ły  się lin ie  p ło m ien i p rz e s u w a ­
jące  się w o ln o  za w ia tre m , p o zo staw ia jące  po  sobie 
cza rn ą  zgorzel. T o n ie  b y ła  k a ta s tro f a  p o ża ru , to  ro z ­
m y śln e  w y p a la n ia  p a s tw isk  p rzez  p a s te rz y , s to sow ane

Kyc. 5. N a w a d n ia ją c y  k a n a ł P e ą in i— K a v a ja

tu  pow szechn ie  od w ieków . P a n u je  p rzek o n an ie , że po  
w y p a le n iu  w ysuszonych  k rzew ó w  odrośn ie  z ielona 
tr a w a  n a  w iosnę. S k u te k  d o raźn y  m oże je s t k o rzystny , 
a le  n a  d łuższą m e tę  p ro ced e r te n  p ro w ad z i n ieu ch ro n ­
n ie  do p ozbaw ien ia  g leby  w iążące j w a rs tw y  d a rn io ­
w ej, a  w  re zu lta c ie  do je j zm ycia p rzez  w ody  je s ien ­
nych  u lew .

W  obszarach  zbudow anych  ze sk a ł w ap ien n y ch , s i l­
n ie  sk ra so w ia ły ch , sp ra w a  p rz e d s ta w ia  się n iew iele  
lep iej. W p raw d zie  k ra so w e  le je  i pono ry  zd o ła ją  p o ­
ch łonąć  dość dużo  w ody, a le  po w ierzch n ia  te re n u  je s t 
tu  w y ją tk o w o  su ch a , a re ten cy jn o ść  d o jrza łeg o  n iem al 
k ra su  n iezb y t duża . W oda ła tw o  p rzep ły w a  p rzez  po d ­
z iem ne p rze s tw o ry  k ra so w e  w ięc w y w ie rzy sk a  w y ­
k a z u ją  silne  w a h a n ia  w y dajnośc i, w ie le  z n ich  zu p e ł­
n ie  w y sy ch a  w  lecie.

M im o obfitośc i opadów  w oda je s t w  c a łe j n iem al 
A lb an ii czym ś b a rd z o  cennym . W idać  to  w y raźn ie  p rzy  
ź ró d łach  sp o ty k an y ch  n a  nasze j drodze. W szystk ie  
b y ły  sk rzę tn ie  u ję te  i obudow ane, a n iem a l p rzy  k a ż ­
d y m  w znosił się p aw ilon , coś w  k sz ta łc ie  a ltan y , na

Ryc. 6 . L as  w  m iejscow ości K an in a

k tó re j w  p o łu d n ie  m ężczyźni z a s iad a li n a  p ogw arkę  
p rzy  k aw ie . W  ty m  sam y m  czasie  rząd  k o b ie t n a b ie ra ł 
w odę u źród ła , b y  ją  dosta rczyć  do gospodarstw a . Z a ­
m ożn ie jsze  p rzy ch o d z iły  z osio łk iem , k tó ry  dźw igał 
dw ie  beczk i po  obu  s tro n ach  siod ła , uboższe nosiły  
w odę w  beczkach  n a  w łasn y m  grzbiecie , n ie ra z  n a  o d ­
ległość k ilo m e tra  i w ięcej. N ad m ia r w ody  ź ró d lan e j 
u ję ty  je s t zazw yczaj w  be tonow e lu b  d rew n ian e  k o ­
ry tk a , lu b  sp ływ a ziem nym i k a n a lik a m i n a  sąsiedn ie  
po la  i ogrody. K ażdy  przechodzień  lu b  p rze jeżd ża jące  
au to  za trz y m u je  się tu ta j  d la  odśw ieżen ia  się i za ­
cze rp n ięc ia  w ody, jak  gd y b y  to  by ła  oaza n a  pu sty n i. 
W m a ły ch  a lb ań sk ich  m iasteczk ach  c e n tra ln e  m iejsce  
na  m ie jsk im  p la c u  z a jm u je  s tu d n ia .

S p ra w a  u reg u lo w an ia  s to sunków  w odnych  je s t d la  
p rzyszłego  ro zw o ju  A lb a n i i ' p o dstaw ow ym  zag ad n ie ­
niem , k tó re m u  o s ta tn io  pośw ięca  się w ie le  uw ag i 
i w ie le  n ak ład ó w  p racy . K ra j, k tó ry  do tychczas ra z  
to n ą ł w  pow odzi, d ru g i raz  c ie rp ia ł od suszy , w  je d ­
n y m  m ie jscu  m ia ł m a la ry czn e  b ag n a  i roz lew iska , 
w  in n y m  w ysuszone s tok i gó rsk ie , zm ien ia  pow oli sw e 
oblicze.
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P o d ję te  p ra c e  idą w  w ie lu  k ie ru n k ach . P ierw sze  
u d e rzen ie  ow ej w odnej o fensyw y sk ie row ano  na  b ło ta . 
C hodziło  p rzy  ty m  nie ty lko  o w y darc ie  bagnom  spo­
rego  a re a łu  u p raw n y ch  gleb, a le  rów nież o lik w id ac ję  
g ro źn e j m a la r ii. W k o tlin ie  K orczy rzek a  D evolli, po ­
w yżej je j w ąsk iego  p rze łom u  przez góry, roz lew ała  się 
w  p ły tk ie  jez io ro  M alik, otoczone okresow ym i b a g ­
nam i. W  r. 1946 rozpoczęto  tu  p race  m elio racy jne . P rz e ­
k opano  k ilk a  k an a łó w  odp row adza jących  n a d m ia r  w ód, 
zbudow ano  zapo rę  w odną i jazy, w  rezu ltac ie  daw ne 
jez io ro  M alik  zn iknęło , a  n a  osuszonym  jego dn ie  
i w okó ł n iego  u zyskano  k ilk an aśc ie  ty s ięcy  now ych 
pól. Dziś jes t to  g łów ny o b sza r u p ra w y  b u ra k a  c u ­
k row ego  i p rzem y słu  cukrow niczego  A lbanii.

N a n ad m o rsk ie j n izin ie , m iędzy  rzek am i S h k u m b in  
a S em eni, ro zc iąga ły  się bag n a  w okół jeziora  T erbu f. 
D ale j od jez io ra  leża ły  w yschn ię te , g lin ia s te  rów niny , 
c ie rp iące  zarów no  od pow odzi jak  i od suszy le tn ie j. 
R ó w n ina  ta  nosi nazw ę M yzeqe. O becnie pow ierzchn ia  
jez io ra  T e rb u f siln ie  się skurczy ła , bag n a  w okół z a ­
m ien iono  n a  po la  ryżow e, łan y  pszen icy  i k u k u ry d zy . 
U zyskano  tu ta j  około 7 tys. ha  pó l w  m ie jscu  d a w ­
nych  bag ien . N a n iz inach  n a d  do lnym  D rinem , nad  
do lnym  b ieg iem  rzek i M ati i w  k ilk u  m nie jszych  r e ­
g ionach  w y d a rto  bagnom  dalszych  k ilk a  ty sięcy  h e k ­
ta ró w . O prócz osuszan ia  bag ien  p rzy  pom ocy k an a łó w  
s to su je  się w  n iek tó ry ch  m iejscach  in n ą  m etodę. O to 
na  m a la ry czn y ch , podm okłych  m iejscach  posadzono 
la sy  a u s tra li js k ic h  eu k a lip tu só w . D rzew a te  m a ją  zdol­
ność obn iżan ia  poziom u w ód g run tow ych  dzięki dużej 
tr a n sp ira c ji .  E u k a lip tu sy  nad to  w y d z ie la ją  a ro m a ­
tyczny  zapach , k tó rego  n ie  znoszą kom ary . M ożna się 
o ty m  p rzek o n ać  p rzeb y w ając  w  nadm orsk ich  k ą p ie ­
lisk ach  w  pob liżu  D urres , gdzie m ieszkańcom  n ad m o r­
sk ich  w ill i p en sjo n a tó w  otoczonych euk a lip tu so w y m i 
lasam i, n ie  do k u cza ją  k o m ary  m im o sąsiedz tw a  b ło t­
n is ty ch  okolic.

D ru g a  g ru p a  zabiegów  polega n a  p rzep ro w ad zen iu  
k an a łó w  n aw ad n ia jący ch . Z budow ano  ich już w iele. 
Do n a jw ażn ie jszy ch  n a leżą  k a n a ł P eą in i—K av a ja , 
d łu g i n a  43 km , o d p row adza jący  w ody rzek i S h k u m ­
b in  i n a w a d n ia ją c y  około 7 tys. ha, k a n a ł K ozara— 
L u sh n ja , d ług i n a  44 km , o d p row adza jący  w ody D e- 
v o lli i n a w a d n ia ją c y  6 ty s . ha u ro d za jn e j pó łnocnej 
części M yzeąe, k a n a ł L ev an i—F ieri, d ługi na  50 km , 
o d p ro w ad za jący  w ody rzek i V jose i n aw ad n ia jący  
10 tys. h a  w  po łu d n io w e j M yzeąe, n ad to  liczne d robne  
k a n a ły  w  do lin ie  rzek i B u rk u  (ok. 1 ty s . ha), w  oko­
licy  E lb asan u , B e ra tu , K ru ji i D u rres . G órsk ie  rzek i 
n a w e t w  o k res ie  le tn im  m a ją  jeszcze dość w ody, ab y

zasilić  te  u rząd zen ia  n aw ad n ia jące . R ozszerzenie ich  
w ym agałoby  jed n ak  budow y w iększych  zb io rn ików  r e ­
ten cy jn y ch  n a  rzekach . Ju ż  jed n ak  dzis ia j dzięki p ra ­
com  m elio racy jnym , zarów no o d w ad n ia jący m  jak  i n a ­
w ad n ia jący m , A lban ia  n iem al d w u k ro tn ie  pow iększy ła  
pow ierzchn ię  u p raw . D zięki n im  zniesiono, n iedaw no  
dopiero , k a rtk o w y  system  zak u p u  ch leba , dz ięk i n im  
A lbańczycy  m a ją  sw ój w łasn y  c u k ie r i ryż , w łasną  
baw ełnę, k tó re j n aw e t w y sta rczy  na n iew ielk i eksport, 
w łasn y  ty toń , a tak że  poszerzoną bazę paszow ą d la  
licznego tu  bydła.

T rzecia  g ru p a  robót w odnych obejm uje  u rządzen ia  
e lek try f ik acy jn e  i w odociągow e. P ierw szą  tego  rodza ju  
inw esty c ją  by ła  w odna e lek tro w n ia  im. L en in a  w  po­
b liżu  T iran y  na stokach  góry D ajti. Po d ru g ie j stron ie  
te j góry, n a  w ysokości ok. 1000 m  nad  poziom em  m o­
rza  z n a jd u ją  sią ob fite  źród ła  w  Selite . U ję to  je  w  ru ­
rociąg  i p rzeprow adzono  na  d ru g ą  s tro n ę  D ajti, po 
czym  w prow adzono  w  tu rb in y  e le k tro w n i u k ry te j 
w  kom orach  w y ku tych  w  skale , w ysoko ponad  m ia ­
stem . E lek tro w n ia  m a moc 5 tys. kW. N ajw iększy  jed ­
n a k  poży tek  odniosła  T iran a  dzięk i tem u, że w oda po 
p rze jśc iu  przez  tu rb in y  rozp row adzana je s t siecią w o­
dociągow ą po  m ieście, dzięki czem u sto lica  m a te ra z  
cz te ro k ro tn ie  w iększe zaopa trzen ie  w  w odę niż po­
przednio .

Jeszcze w iększą in w esty c ję  ukończono p rzed  n ie ­
daw nym  czasem . W w ąsk ie j dolin ie  p rzełom ow ej 
w  Ulze zagrodzono bieg  rzek i M ati b u d u jąc  tu  zaporę 
w ysoką na  50 m. P o w sta ł zb io rn ik  re ten cy jn y  d ług i na  
12 km , zasila jący  e lek tro w n ię  o m ocy 20 tys. kW . D o­
da tk o w ą korzyścią  z zapory  je s t ochrona p rzed  pow o­
dzią te ren ó w  położonych n ad  dolnym  odcink iem  rzek i.

To, co dotychczas zrobiono w  A lban ii w  zak res ie  go­
sp o d ark i w odnej, je s t n iew ą tp liw ie  o lb rzym im  k ro ­
k iem  naprzód , a le  rów nocześn ie  je s t to  dopiero  po­
czątek  p rac  nad  opanow aniem  przyrodzonego  obiegu 
w ody. N a jtru d n ie jszy m  zadan iem  będzie zaham ow anie  
zby t gw ałtow nego  sp ływ u  w ód przez zw iększen ie  r e -  
ten cy jn o śc i dorzeczy. B udow a dalszych  zap ó r w odnych  
ty lko  częściowo m oże rozw iązać problem . A lbańczycy  
rozum ie jąc  to  p rzy s tęp u ją  do zad rzew ien ia  stoków , 
za le sien ia  ich i rac jo n a ln eg o  zagospodarow an ia  w y­
niszczonych lasów . W ydaje  m i się rzeczą rów n ie  k o ­
n ieczną  zap rzes tan ie  w y p a lan ia  pastw isk , ich odnow a 
przez  stosow aną u p raw ę , a w  przyszłości rów nież te -  
ra so w an ie  stoków , ta k  pow szechnie  stosow ane w k ra ­
jach  śródziem nom orsk ich . W tedy  m oże okazać się, że 
A lbańczycy  p o siad a ją  nie m niejsze od n a s  zasoby 
w ody.

PR ZEM Y SŁA W  R Y BK A  (W rocław )

PR Z E G L Ą D  Z JA W IS K  ASTRONOMICZNYCH

A rty k u ł n in ie jszy  dotyczy zasadniczo  w y g ląd u  n ieb a  
i w idz ia lnośc i c ia ł n ieb iesk ich  w  okresie  w iosenno - 
le tn im  1960 roku . N iem niej jed n ak  tru d n o  całkow ic i?  
p om inąć  pew n e  dane do tyczące innych  p ó r roku . 
W p rz y p a d k u  je d n a k  o s ta tn im  ogran iczym y się je d y ­
n ie  do sp ra w  na jw ażn ie jszych .

Z i e m i a  — S ł o ń c e

W roku  b ieżącym  Z iem ia będzie w  p e ry h e liu m  (n a j­
b liżej S łońca) 4 styczn ia  a w  ap h e liu m  (n a jd a le j S ło ń ­
ca) — 2 lipca.

Z w iązane z pozornym  rocznym  ru ch em  S łońca po
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ek lip ty ce  a stro n o m iczn e  p o ry  ro k u  ro zp o czy n a ją  się 
W ro k u  b ieżącym  w  n a s tę p u ją c y c h  m o m en tach :

P o czą tek  w iosny  20 m arc a , la ta  21 czerw ca , je s ien i 
22 w rześn ia , z im y 21 g ru d n ia .

N a w sze lk i w y p ad ek  m ożna sobie p rzy p o m n ieć , że 
po czą tk iem  w iosny  a s tro n o m iczn e j je s t  m o m en t p rz e j­
ścia S łońca  p rzez  p u n k t ró w nonocy  w io sen n e j, to  je s t 
m o m en t p rze jśc ia  S ło ń ca  z p o łu d n io w e j n a  pó łn o cn ą  
p ó łk u lę  n ieb a . W ty m  czasie  n a  ca łe j Z iem i dz ień  je s t 
ró w n y  nocy. M om en t o siąg n ięc ia  p rzez  S łońce  n a jw ię k ­
szego odchy len ia  n a  pó łnoc  od ró w n ik a  (u  n as  n a jd łu ż ­
szy dzień) je s t p o czą tk iem  la ta . W  ch w ili zaś p rz e k ra ­
czan ia  p rzez  S łońce p u n k tu  ró w nonocy  je s ien n e j, to 
je s t p rze jśc ia  S łońca  z p ó łk u li p ó łn o cn e j n a  p o łu d n io ­
w ą, rozpoczyna się  jes ień . Z nów  dzień  je s t  ró w n y  nocy. 
I w reszc ie  m o m en t n a jw ięk szeg o  o d ch y len ia  n a  p o łu ­
dn ie  od ró w n ik a  (u n a s  n a jk ró ts z y  dzień) rozpoczyna 
zim ę. A stronom iczne  p o ry  ro k u  n ie  są w p ra w d z ie  id e n ­
tyczne  z p o ra m i k lim a ty czn y m i, a le  w  n a szy m  k lim ac ie  
różn ice  pom iędzy  n im i n ie  są b a rd zo  rażące .

Poza pow yższym i s tw ie rd z e n ia m i do ty czący m i d łu ­
gości d n ia  tru d n o  nam  będzie  pó jść  dużo  d a le j. S p o ­
rząd zen ie  w y k azu  w schodów  i zachodów  S łońca  p rz e ­
k racza ło b y  znaczn ie  ram y , w  jak ich  na leży  zaw rzeć  
te n  a r ty k u ł. W d o d a tk u  ta b e la  ta k a  m o g łab y  do tyczyć 
ty lk o  je d n e j m iejscow ości. J e s t  je d n a k  po łow iczne ro z ­
w iązan ie  teg o  zag ad n ien ia  p o zw ala jące  n a  zo rien to w a­
n ie  się w  a k tu a ln y c h  m o m en tach  w schodów  i zacho ­
dów  S łońca. W p raw d zie  m ieszkańcy  W arszaw y  i n a j ­
b liższych  okolic n ie  m ie lib y  k łopo tów , gdyż P o lsk ie  
R ad io  w zg lędn ie  p ra sa  p o d a ją  m o m en ty  w schodów  
i zachodów  S łońca  d la  W arszaw y , a le  d la  od leg łych  
m iejscow ości d an y ch  ty c h  w  zasad z ie  sto sow ać  n ie  
m ożna. C zy są  one w obec tego  d la  re sz ty  P o lsk i bez­
uży teczne?  B yn a jm n ie j. P rzez  u w zg lęd n ien ie  o d pow ied ­
n ich  p o p raw ek  m ożna je  dostosow ać d o  każdego  m ie j­
sca. P o d an a  p o n iże j ta b e lk a  p o d a je  w ła śn ie  ta k ie  p o ­
p ra w k i d la  w schodów  (k o lu m n a  w) i zachodów  (ko­
lu m n a z) S łońca  d la  n ie k tó ry c h  m iast. W y b ran e  zo sta ły

P o p ra w k i w schodów  i zachodów  S łońca

Miejscowość
1 kwietnia 
w z

1 lipca 
w z

1 października 
w z

Białystok — 10 — 8 — 14 —  4 —  8 —  10
G dańsk +  8 +  10 —  3 +  21 +  11 +  7
Jelenia G ó ra + 2 2 +  20 + 2 8 +  14 + 2 0 +  22
Koszalin +  18 + 2 0 +  8 +  30 +  21 +  17
K raków +  6 +  2 +  14 —  6 +  3 +  5
Lublin —  5 —  7 —  1 —  11 —  6 —  6
Olsztyn +  1 +  3 —  7 +  11 +  3 +  1
Poznań +  16 +  16 +  15 +  17 +  16 +  16
Przemyśl —  5 —  9 +  5 — 19 —  8 —  6
Szczecin +  25 +  27 +  19 +  33 + 2 7 + 2 5
Z akopane +  6 +  2 +  18 —  10 +  2 +  6
Zielona G óra + 2 2 + 2 2 + 2 4 +  20 + 2 2 + 2 2

m iejscow ości o w iększych  od leg ło śc iach  od W arszaw y , 
p rz y  czym  chodziło  o o b sadzen ie  ty m i p u n k ta m i c a ­
łego  obw odu P o lsk i. P rz y  d o k o n y w an iu  tego  w y b o ru  
u w zg lędn iona  zosta ła  też  ta  okoliczność, że re jo n y  
w ie lu  ty ch  m iejscow ości b ęd ą  te re n e m  w czasów  i w y ­
cieczek  le tn ich , k tó ry  to  ok res je s t w  n aszy m  p rz e g lą ­
dzie n a jw ażn ie jszy .

P o d an e  pon iże j p o p raw k i w  m in u ta c h  na leży  dodać 
w zg lędn ie  od jąć  od odpow iedn ich  m om en tów  odnoszą­
cych się  d la  W arszaw y .

J a k  w id ać  różn ice  n ie  są  w  zasadzie  b a rd zo  duże, 
a le  w  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  p rz e k ra c z a ją  n a w e t pół 
godziny.

K s i ę ż y c ,  z a ć m i e n i a

P on iższa  ta b e lk a  p rzed s taw ia  p rzeb ieg  faz  K siężyca 
w  ro k u  b ieżącym . D la k o m p le tu  do tyczy  ona całego 
roku.

Nów
Pierwsza
kw adra Pełnia

O statnia
kw adra

_ 5. I 14. I 21. I
28. I 4. II 12. II 20. II
26. 11 5. III 13. III 20. III
27. III 4. IV 11. IV 18. IV
25. IV 4. V 11. V 17. V
25. V 2. VI 9. VI 16. VI
24. VI 2. VII 8. VII 15, VII
23. VII 31. VII 7. VIII 14. V III
22. V III 29. VIII 5. IX 12. IX
21. IX 28. IX 4. X 12. X
20. X 27. X 3. XI 11. XI
19. X I 25. XI 3. X II 11. XII
18. X II 25. XII — —

K siężyc w p ie rw sze j k w ad rze  w idoczny  je s t 
w  p ie rw sze j połow ie nocy, zaś w  czasie o s ta tn ie j 
k w a d ry  —  w  d ru g ie j połow ie nocy. W czasie p e łn i 
św ieci oczyw iście p rzez  ca łą  noc.

Z tego rocznych  dw óch zaćm ień  S łońca  i dw óch za­
ćm ień  K siężyca żadnego  n ie  u jrzy m y  w  Polsce. Z a ­
ćm ien ia  S łońca (31 m arca  i 20 w rześn ia ), z re sz tą  czę­
ściow e, będą  w idoczne: p ie rw sze  na  A n ta rk ty d z ie  
i w  A u s tra lii , d ru g ie  na  p ó łnocno -w schodn im  k ra ń c u  
A zji i w  A m eryce  P ó łnocnej. O ba zaćm ien ia  K siężyca 
(13 m a rc a  i 5 w rześn ia ), ty m  razem  całkow ite , będą  
w idoczne w  A m eryce, n a  O cean ie  S poko jnym  i w e 
w sch o d n ie j A zji.

P l a n e t y
M e r k u r y  je s t  t ru d n y  do zobaczen ia  z pow odu 

b lisk o śc i S łońca. M ożliw ości d o jrzen ia  go są  w tedy , 
gdy  jego  odchy len ie  na  w schód  w zg lędn ie  n a  zachód 
o siąga  m ak sy m a ln ą  w arto ść . W w y p ad k u  p ie rw szym  
n a leż y  go szu k ać  tu ż  po zachodzie S ło ń ca  w  po­
b liżu  m ie jsca , w  k tó ry m  ono znikło. W o k res ie  w io ­
se n n o - le tn im  n a jk o rzy s tn ie jsze  do  tego  w a ru n k i b ędą  
w  czerw cu , p rzy  czym  m ak s im u m  od ch y len ia  na 
w schód  w y p ad a  19 czerw ca. P rzy  od ch y len iu  n a  za­
chód m ożliw ość zobaczen ia  te j  p la n e ty  je s t n a d  ranem , 
tu ż  p rzed  w schodem  S łońca, oczyw iście w  pobliżu  
p u n k tu  jego w schodu. T ak ie  m ożliw ości b ęd ą  w  k w ie t­
n iu  o raz  n a  p rze łom ie  lipca  i s ie rp n ia  (op tym alne  w a ­
ru n k i około  7 k w ie tn ia  i 6 s ie rpn ia ).

N as tęp n a  zaś p la n e ta  W e n u s ,  rz u c a  się w p ro st 
w  oczy, będąc  często  po  S łońcu  i K siężycu  n a jja ś n ie j­
szym  o b iek tem  n ieb a . W lecie  będzie je d n a k  n iew i­
doczna, gdyż będzie  b lisko  S łońca, k tó re  m in ie  
22 czerw ca. P o  p a ru  m iesiącach  zdoła się  je d n a k  na  
ty le  od n iego odsunąć , że będzie  ją  m ożna do jrzeć 
z w ieczo ra  po zachodn ie j s tro n ie  n ieba.
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M a r s  będzie  w iosną n iew idoczny , dop iero  pod ko- 
' n iec  la ta  m ożna będzie  go dostrzec w e w schodn ie j s t ro ­

n ie  n ieb a , a le  ju ż  po północy. W schodząc co raz  w cześ­
n ie j p rzez  c a łą  noc, św iecić  będzie dop iero  w  zim ie. 
Jego  opozycja  p rzy p ad n ie  30 g rudn ia . M arsa  ła tw o  p o ­
znać po c h a ra k te ry s ty c z n y m  czerw onym  b lasku .

św iecą ta k  n isko  n ad  horyzontem , że tra c ą  w iele  ze 
sw ego uroku .

P o su w ając  się w zd łuż  D rogi M lecznej na  północ od 
Ł abędzia  m ijam y  m ało  efek to w n y  gw iazdozb ió r C e- 
feusza i dochodzim y do p ięk n e j K asjopei, k tó re j głów ne 
gw iazdy  tw orzą  ta k  ch a rak te ry s ty czn y  u k ła d  p rzypo -

Ryc. 1. D rog i Jow isza  i S a tu rn a  n a  tle  gw iazd  od 1. IV. do 1. X . 1960 r. Z ak resk o w an a  część oznacza D rogę 
M leczną, p rzy  czym  p a r tie  zak resk o w an e  n a  k rzyz oznaczają  jaśn ie jsze  re jo n y  D rogi M lecznej

Je d y n y m i p la n e ta m i w idocznym i w  lecie p rzez  ca łą  
noc b ęd ą  J o w i s z  i S a t u r n .  O bie p la n e ty  zn a jd ą  
się w  opozycji p ra w ie  rów nocześnie, Jow isz  20 czerw ca 
a S a tu rn  7 lipca. Z tego  też  pow odu b ędą  w idoczne 
n ied a lek o  sieb ie  w  gw iazdozbiorach  S trze lca  (S a tu rn ) 
o raz  S trze lca  i  W ężow nika (Jowisz) a w ięc w  D rodze 
M lecznej w  po łudn iow ej części n ieba . N ieste ty , m ała  
w ysokość n ad  h o ryzon tem  w p łyn ie  u jem n ie  na w a ru n k i 
w idoczności ty ch  p lane t.

Z ałączona  m ap k a  p rzed staw ia  d rog i obu p la n e t na  
tle  n ieb a  gw iaździstego  w  czasie od 1 m a ja  do 1 p aź ­
d z ie rn ika .

N i e b o  g w i a ź d z i s t e

W idok  n ieb a  n a  prze łom ie  lipca  i s ie rp n ia  około go­
dziny  21 p rz e d s ta w ia  załączona m ap k a . Tę sam ą część 
n ie b a  m ożna zobaczyć m iesiąc w cześn ie j około 23 godz. 
w zg lędn ie  m iesiąc  późn ie j około 19 godziny. Na m apce 
zaznaczono ty lk o  w ażn ie jsze  gw iazdozbiory  i to  sche­
m atyczn ie .

R zuca się  w  oczy św iecący  w ysoko p as D rogi M lecz­
n e j. W  je j n a jw y ższe j części w id n ie je  c h a ra k te ry ­
styczny  k rzy ż  gw iazd  Ł abędzia . P o su w a jąc  się n a  p o ­
łu d n ie  n a tra f ia m y  n a  O rła . N ieco w  p raw o  w idzim y 
m ały  gw iazdozb ió r L u tn i, k tó ry  n a leża łb y  do bard zo  
m a ło  e fek tow nych , gdyby  n ie  jego  g łów na gw iazda, 
W ega, będ ąca  jed n ą  z n a jja śn ie jszy ch  gw iazd. D ale j 
n a  p o łu d n ie  m in ąw szy  ja śn ie jszą  p a r tię  D rogi M lecznej 
w  T arczy  (zw anej też  czasem  T arczą  Sobieskiego) do ­
chodzim y do  S trze lca . N a p raw o  od n iego św ieci S k o r­
p ion  z ja sn ą  czerw oną gw iazdą  A n taresem . O ba g w ia ­
zdozbiory  o b fitu ją  w  ja sn e  gw iazdy , n ie s te ty  u n as

m in a jący  lite rę  W. Poniżej, tu ż  n ad  horyzon tem  w id ­
n ie je  P e rseu sz  i W oźnica, a na  lew o od n ich —  A n dro ­
m eda.

Z gw iazdozbiorów  położonych poza D rogą M leczną 
w a rto  zw rócić uw agę w  p ierw szym  rzędzie n a  te , k tó re  
zn a jd u ją  się na  zachód od n ie j, gdyż na w schód  od 
n ie j w id n ie ją  m ało  e fek tow ne  gw iazdozbiory  Pegaza, 
W odnika i K oziorożca. W  pó łnocno-zachodn ie j części 
n ieba  ła tw o  o d n a jd u jem y  dobrze nam  zn an ą  W ielką 
N iedźw iedzicę. W zniesiony w  górę je j „ogon” w sk a ­
zu je  na  gw iazdozb ió r W olarza. Na lew o od W ielk iej 
N iedźw iedzicy  je s t M ała  N iedźw iedzica z G w iazdą P o ­
la rną . Koło W olarza w idzim y dość zw arty  łańcuszek  
gw iazd  tw orzący  K oronę Pó łnocną. Na lew o od n ie j 
m ało  e fek tow ny  H erk u les , a n a  po łudn ie  od niego, 
p rzy  D rodze M lecznej, W ężow nik  w raz  z W ężem  sk ła ­
d a jący m  się ze słabych  gw iazdek . N a p raw o  od niego 
w id n ie je  n ie  rzu ca jąca  się w  oczy W aga. Z achodnią  
część n ieb a  za jm u je  P a n n a  z ja sn ą  gw iazdą K łosem  
(Spica) o raz  w y różn ia jący  się w śród  sw ego otoczenia 
Lew.

M e t e o r y

Spośród  różnych ro jó w  m eteorów  u k azu jący ch  się 
la tem  p raw dziw ej rek o m en d ac ji w a r t  je s t ró j P e rse id  
w y la tu jący ch  z gw iazdozbioru  P e rseu sza  około 12 s ie rp ­
nia. J e s t e fek to w n y  i często b y w a w spom inany  n aw et 
p rzez  n ie -astronom ów .

O czyw iście, że po jedyncze, sporadyczne m e teo ry  t r a ­
fia ją  się  k ażde j nocy. P rzew ażn ie  są  to  o b iek ty  m ałe 
i n iepozorne, w idoczne jako  s łabe  punkcik i. C zasam i 
jed n ak  zd arza  się p rze lo t n a p ra w d ę  jasnego  m eteo ru . 
Z darza  się, choć rzadko , że ta k i m e teo r p rzew yższa
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Potnoc

Ryc. 2. N iebo g w iaździste  w i­
doczne n a  p rze łom ie  lipca  

i s ie rp n ia  około 21 godz.

jasnośc ią  w szy stk ie  gw iazdy , czasam i w idoczne są  jego 
ro zb ły sk i a m ogą tem u  to w arzy szy ć  n a w e t e fe k ty  a k u ­
styczne. T ego ro d za ju  m e te o ry  w  p e łn i z a s łu g u ją  na  
m ożliw ie d o k ład n e  z a re je s tro w a n ie  p rzeb ieg u  z jaw isk a .

I tu , jak o  astro n o m , n ie  m ogę odm ów ić sobie zw ró ­
cen ia  się z ap e lem  do C zy te ln ików , a b y  w  w y p a d k u  
zao b se rw o w an ia  tak ieg o  w y ją tk o w o  ja sn eg o  m e teo ru  
m ogli p rzes łać  do  k tó re g o  z o b se rw a to rió w  a s tro n o ­
m icznych  opis tego  p rze lo tu . T ak ie  o p isy  pochodzące  
z różnych  p u n k tó w  o b se rw acy jn y ch  m ogą pozw olić  n ie

ty lk o  n a  u s ta le n ie  to ru  lo tu  m e teo ru , a le  w  w y p ad k u  
jego sp a d k u  m ogą p rzyczyn ić  się  do odna lez ien ia  m e ­
teo ry tu . O czyw iście, że opis ta k i m usi sp e łn iać  pew ne 
w a ru n k i. P o w in ien  zaw ie rać  po d an ie  m iejscow ości, czas 
z jaw isk a , w yg ląd  i drogę, ja k ą  zak re ś lił n a  n iebie. Tę 
o s ta tn ią  n a jle p ie j odnieść do gw iazdozbiorów , a gdyby  
to  n ie  by ło  m ożliw e, o k reś lić  ją  w ed ług  s tro n  św ia ta  
z p o d an iem  w ysokości p rze lo tu  (w  sto p n iach  nad  h o ry ­
zontem ).

K A Z IM IE R Z  D EM EL (G dynia)

NOCNY P O L Ó W  P O W I E R Z C H N I O W Y  W  ZATOCE BISK A JSK IE J

N ie u lega  w ątp liw o śc i, że Z a to k a  B isk a jsk a  nie 
cieszy  się d o b rą  op in ią  w śró d  m a ry n a rz y  i to  g łów nie  
p rzez  bu rz liw ość  sw ych  w ód. N ie jed e n  o k rę t n a  je j 
w zbu rzonych  fa la c h  w zy w a ł SO S, a n a w e t spoczą ł na 
d n ie  p o k ry ty m  b łęk itn o z ie lo n ą  ton ią .

Z a to k a  p rzecież  po łożona m iędzy  F ra n c ją  a  H iszp a ­
n ią , g łęboko  w rz y n a ją c a  się w  ląd  p o łu d n io w o  za­
ch o d n ie j E u ropy , tw o rzy  n a jb a rd z ie j w sch o d n i r e ­
jon  tych  w ód pó łnocnego  A tla n ty k u , p op rzez  k tó ry  
w  znacznej części ro k u  p rz e s u w a ją  s ię  s ilne  sz to rm ow e 
w ia try  i p rą d y  od zachodu . O ne to  są g łów nym i s p ra w ­
cam i bu rz liw o śc i w ód ta k  g ro źn e j zw łaszcza  d la  o k rę ­
tów  p ły n ący ch  po  zew n ę trzn y m  k ra ń c u  Z a tok i, z cyp la  
B re ta n ii na  pó łnocny  c y p e l H iszpan ii.

W  naszym  d w u k ro tn y m  re js ie  „ B irk u ta ” p rz e z  Z a­
tokę  B isk a jsk ą , w  lip cu  1958 r . z B re s tu  do B ayonne  
o raz  w  d rodze  p o w ro tn e j w  s ie rp n iu  z T a n g e ru  do 
L a P a llice  (p rzy  La R ochelle) m ie liśm y  szczęście, bo­
w iem  Z atoka  B isk a jsk a , g ro źn a  zazw yczaj, o k aza ła  się 
w te d y  sto su n k o w o  sp o k o jn a , pow iem  n a w e t m n ie j

p rz y k ra  niż n a sz  B a łty k , k tó reg o  fa la , k ró tk a  i jak  
gdyby  n ie sk o o rd y n o w an a , szczególnie b y ła  n iep rzy ­
jem na , k tó rą  też  odczuliśm y b a rd zo  w  o k res ie  połow y 
lipca  w  drodze z G dyn i do B oulogne s/m .

S ta teczek  n asz  by ł m ały , jak ieś  180 to n  b ru tto  i d la ­
tego  n iew iadom o, ja k  byśm y  w y g ląd a li, gdyby  w zięły  
n a s  w  sw e ob jęc ia  w zbu rzone  w ody Z a to k i B isk a jsk ie j, 
podczas d w u kro tnego , k ilk u d n io w eg o  je j p rzec inan ia . 
W  okres ie  le tn im  m ie liśm y  szansę  zapoznać  się z Z a ­
to k ą  B isk a jsk ą  szafirow ą, w zg lędn ie  spoko jną  i b a rd zo  
c iekaw ą.

T ak i s ta n  m orza  pozw olił n a  dokonan ie  p róbnych  
po łow ów  tu ń czy k a  n a  w ędy  z d o b ry m  ja k  n a  początek  
w y n ik iem  złow ien ia  p ięc iu  okazów  w  c iągu  3—4’ godzin 
p rzedpo łudn iow ych . N ie o n ich  je d n a k  ch c ia łb y m  tu  
pow iedzieć, lecz o in n y m  połow ie, c iek aw y m  z p u n k tu  
w id zen ia  b io log iczno-m orsk iego , połow ie ja k  n a jśc iś le j 
w iążący m  się z cu dow nym  nocnym  z jaw isk iem  — św ie ­
cen ia  m orza.

B y ła  godzina  12 w  nocy z 16. n a  17. V II. 58 r. P ły -
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Ryc. 1. S ta te k  bad aw czy  M orskiego In s ty tu tu  R y ­
back iego  m t B irk u t

n ę liśm y  w  k ie ru n k u  n a  L a R ochelle, ok rążyw szy  
up rzed n io  pó łnocny  cypel H iszpan ii. M orze św ieciło  
s reb rzy s ty m  odb lask iem . N a jw y raźn ie j jed n ak  s re b ­
rzy ły  się dw ie  sk ib y  fa l po obu stro n ach  p ru jąceg o  
je  dzioba ok rę tu . O ne też  d aw a ły  tu ż  obok b u r t  s ta tk u  
sm ugi św ie tln e , w śród  k tó ry ch  dostrzec było m ożna 
liczne rozproszone św ia te łk a  siln iejsze, podobne do b ia ­
łych  isk ie rek , a  m ie jscam i do m a leńk ich  lam pek  e lek ­
trycznych . B yły  to  o rgan izm y św iecące, n ieco  w ięk ­
szych rozm iarów , m oże zaopa trzone  w  sp ec ja ln e  n a ­
rząd y  św iecące.

Z a trz y m a liśm y  s ta te k  i p ro jek to re m  rzuciliśm y  snop  
św ie tln y  n a  zieloną to ń  w odną tu ż  p rzy  bu rc ie  s ta tk u . 
S postrzec  w  n ie j m ożna b y ło  m asę  „py łków ” m n ie j lub  
w ięcej w y raźn y ch , często  b łyszczących  jak b y  zaw ieszo­
nych , a  będ ący ch  oczyw iście rozm aitym i organ izm am i 
p lan k to n o w y m i. Do św ia tła  rzuconego  w  toń  w odną 
po d p ły w ały  m łode belony  (B elone acus), 30 cm dług ie , 
o raz  liczne k ra b y  pelag iczne  z ro d za ju  P ortunus, z d ra ­
dzające  pozy tyw ny  fo to trop izm . S chw y ta liśm y  te 
okazy  do nasze j ko lekcji. N asz nocny połów  na  raz ie  
n a  ty m  się  skończył.

P o  p a ro g o d z in n e j p rzerw ie , o godz. 4 -e j nad  ranem , 
m orze św ieciło  n iew ą tp liw ie  siln ie jszym  jeszcze b la ­
sk iem  n iż  o północy. K a p ita n  s ta tk u  pow iedzia ł m i 
n az a ju trz , że n a js iln ie j św ieci m orze na  k ró tk o  p rzed  
św item . B yć może z n a jd u je  to  uzasad n ien ie  biologiczne, 
w ted y  d o p ie ro  w iększość o rgan izm ów  „zdąży” w y p ły ­
n ąć  z g łęb i.

Z a trz y m an o  „ B irk u ta ”, by  p rzekonać  się jak ie  o rg a ­
n izm y w y d aw a ły  ta k  w y raźn e  św ia te łk a . Z w ykłą  s ia tk ą  
z gazy  m ły n a rsk ie j, osadzoną na  cz te rom etrow ym  k iju  
c h w y ta liśm y  „żyw e św ia te łk a ”, k tó ry m i okazały  się 
m ałe  ry b k i (M yc to p h u m  punc  ta tum ), w yd łużone b ia łe  
la rw y  ry b , m a leń k ie  m łode d w u cen ty m e tro w e głow o- 
nogi o raz  sk o ru p ia k i szczeponogi z rodziny  M ysidacea. 
W szystk ie  one ja k o  tzw . m a k ro p lan k to n  a lbo  d robna  
fa u n a  pelag iczna  n a  noc p o d p ły w a ją  k u  pow ierzchn i, 
ja k  to  z re sz tą  czyn i w iększość p lank to n o w y ch  o rg a ­
n izm ów  zw ierzęcych .

N aszą uw ag ę  zw rócił sp ec ja ln ie  m ały  g a tu n e k  ry b k i 
w sp o m n ian e j M yc to p h u m  p u n c ta tu m  (R afin), k tó rego  
sch w y ta liśm y  ogółem  k ilk an aśc ie  okazów , co w  p rz e ­
b iegu  pó łgodzinnego  po łow u  zw ykłym  kasZ orkiem  
św iadczyć m ogło o licznym  w y p ły w an iu  k u  pow ierzchn i

tych  m ałych  rybek , zaopatrzonych  w  dobrze zróżnico­
w ane  siln ie  św iecące narządy .

W li te ra tu rz e  zn a jd u ją  się w zm iank i o m asow ym  
n iek ied y  w y stęp o w an iu  tego g a tu n k u  i jego  m łodocia­
nych s tad iów  na pow ierzchn i m orza. N. B. M a  r-  
s h  a 11 w spom ina o sku p ien iach  m ałych  ry b ek , przez 
k tó re  s ta te k  służby m eteoro log icznej p ły n ą ł po  A tlan ­
ty k u  PN  w  k ie ru n k u  na G lasgow  przez  ca łe  5 godzin. 
B yły one przem ieszane  z głow onogam i d ługości jednej 
stopy. W ypuszczona gęsta  sieć w yłow iła  liczne M ycto ­
p h u m  p u n c ta tu m  (Rafin).

T ak  w ięc c iekaw a m ała ry b k a  św iecąca, złow iona 
w Z atoce B isk a jsk ie j nie je s t rzadka , n iem n ie j w a rta  
je s t uw ag i, zw łaszcza k iedy  m a się ją  w  ręk u . Do sieci 
w p ad a  ła tw o, m im o dużej ruch liw ości, a  je j silne św ie­
cenie , w yw ołane przez  rozrzucone po ciele w yraźne  
n arząd y , sp raw ia  duże w rażen ie  na obserw atorze.

O rgany  św ietlne, fo tofory , rozm ieszczone na  ciele 
w yg lądem  p rzy p o m in a ją  błyszczące guziczki. Jeden  
ty ln y  tu ż  poniżej lin ii bocznej. A nalne  w rd w u  g rupach  
po 8 i 10 n a rząd ó w  św ie tlnych  (w o sta tn ie j 2 nieco 
oddalone od ośm iu). C ztery  brzuszne n ieco  bardzie j 
rozs taw ione  i p ra w ie  na jednym  poziom ie. N adodby- 
tow e w zdłuż skośnej lin ii rozm ieszczone pom iędzy trz e ­
cim  i czw arty m  organem  brzusznym . D orosłe sam ce 
p o siad a ją  po n ad to  1—3 p ły tek  św iecących u podstaw y  
p łe tw y  ogonow ej zaś sam ice 3—5 podobnych p ły tek  
w do lne j części p łe tw y  ogonow ej.

M ycto p h u m  p u n c ta tu m  je s t g a tu n k iem  pelagicznym , 
ściśle j ba typelag icznym , w y stęp u je  w  P ółnocnym  
A tla n ty k u  od Is la n d ii po rów noleżn ik  36°N. Jed n ak  
p rzen ik a  i d a le j n a  po łudn ie  w zdłuż w schodn ich  cie­
p le jszych  b rzegów  A tlan ty k u . W M orzu Ś ródziem nym  
n o tow any  był po M orze Egejskie.

Ryc. 2. M ała ry b k a  ba type lag iczna  M ycto p h u m  punc­
ta tu m  (R afin), o w y raźn ie  zróżn icow anych  organach  

św ie tln y ch  n a  ciele  (wg Y e d e l - T ś n i ń g a )

P ionow e rozm ieszczenie te j  m a łe j ry b k i obejm uje  
w a rs tw y  górne w ód do 500 m  głębokości, aczkolw iek  
do jrzew ając*  i d o jrza łe  osobn ik i trzy m a ją  się często 
p ły c ie j do 100 m , skąd  nocą p o dp ływ ają  do sam ej po ­
w ierzchn i. Z na jdow ane  by ły  rów nież n a  pok ładach  
sta tk ó w , w yrzucone w zburzoną fa lą  podczas sz to rm o­
w ej pogody.

S ta d ia  m łodociane po opuszczeniu  osłonek ja jow ych  
p rz e n ik a ją  g łęb ie j, gdzie odbyw a się dalszy  rozw ój, 
ro d za j m etam orfozy  do s ta d iu m  n a ry b k u  i w  m ia rę  
dalszego w zrostu  w y p ły w ają  w  górne w ars tw y . D oj­
rzałość p łciow ą o siągają  p rzy  rozm iarze p rzec ię tn y m  
45—50 m m . L iczba ja j s to sunkow o n iew ie lka  800—900 
u okazów  50—60 m m  długich  (u g a tu n k ó w  pok rew nych  
oscy lu je  w  g ran icach  200—400). R ozród co ro k u  z m a ­
ksim um  p rzy p ad a jący m  na  w iosenny  okres.
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N ie je s t to  w iele , co m ożna o b io log ii teg o  g a tu n k u  
pow iedzieć, g łów nie w  o p a rc iu  o p ra c ę  n ie d a w n o  z m a r­
łego w yb itnego  d u ń sk ieg o  ich tio loga  m o rsk ieg o  V e- 
d e l - T a n i n g a  (M ed ite rra n ea n  S co p e lid a e  1918), 
o p ie ra jąceg o  się na w y n ik ach  d u ń sk ie j ocean o g ra ficz ­
n e j ek sp ed y c ji 1908— 1910.

M yc to p h u m  p u n c ta tu m  je s t ry b k ą  n a leż ącą  do ro ­
dziny  M yctoph idae , b lisk ie j b a rd z o  ro d z in ie  S c o p e li­
dae, n a leż ące j do  rz ę d u  S co p e lifo rm es  (Iniom i), spo ­
k rew n io n e j ze S to m a te id e i  z roz leg łego  rzęd u  C lu p e i-  
fo rm es.

L iczne, sp o k rew n ione  z om aw ianym , g a tu n k i w  licz­
b ie  k ilk u n a s tu , zn an e  z A tla n ty k u  i P acy fik u , op isy ­
w an e  są  pod  d a w n ą  ro d za jo w ą  ogó ln iejszą n azw ą S co -  
p e lu s . Ja k o  S co p e lu s  p u n c ta tu s  op isany  b y ł po raz  
p ie rw szy  przez  R a f i n e s q u e  w  r. 1810 (Ind ice  
d ’Itto lo g ia  S ic iliana , M essina, p. 35).

C ały  rząd  Sco p e lifo rm es  o b e jm u je  g a tu n k i p e la -  
giczne i p rzed e  w szystk im  b a ty p e lag iczn e , o czym  z re ­
sz tą  św iadczą  dobrze  rozw in ię te , o c h a ra k te rz e  cechy 
g a tu n k o w e j, n a rz ą d y  św ietlne .

Oświetlenie ciemni dla badań fitofizjolo- 
gicznych

Szereg  b a d a ń  n a d  rozw o jem  ro ś lin  w  c iem ności w y ­
m aga  p rzep ro w ad zen ia  p o m ia ró w  w  św ie tle  n ie  w y ­
w ie ra ją c y m  d z ia łan ia  fizjo logicznego. D o bór od p o w ied ­
n iego  św ia tła , k tó re  w y w ie ra ło b y  m in im a ln y  w p ły w  
na  re a k c je  ro ś lin  — stan o w i zaw sze  m etodyczn ie  
tr u d n y  prob lem . Szczególne tru d n o śc i p o w s ta ją  p rzy  
b ad an ia ch  n a d  fo to tro p izm em , sy n tezą  ch lo ro filu  i fo - 
tom orfogenezą , gdzie  m ie rz a ln e  re a k c je  ro ś lin  w y s tę ­
p u ją  już p rzy  b a rd zo  n isk ich  n a tę ż e n ia c h  p ro m ien io ­
w an ia .

dłujoić f a li, nyi

Ryc. 1. W pływ  różnych  d ługości fa li n a  p ro cesy  fiz jo ­
logiczne (w g W i t h r o w a  i P r i c  e ’a). a — fo to tro -  
p izm  (A vena ); b — sy n teza  ch lo ro filu  ^k u k u ry d za ); 
c —  in d u k c ja  fo to m o rfo g en e ty czn a  (bób); d —  h am o ­
w an ie  in d u k c ji fo to m o rfo g en e ty czn e j (bób); e —  w ra ż ­
liw ość w zro k u  lu d zk iego  z a a d a p to w a n e g o  do  s łab eg o  
o św ie tlen ia ; f  —  em is ja  św ia tła  w  la m p ie  W ith ro w a  

i P ric e 'a

Ś w ia tło  odpow iedn ie  do  b a d a ń  fo tob io log icznych  
w y k o n y w an y ch  w  c iem nośc iach  p o w in n o  m ieć  m a k s i­
m u m  n a tę ż e n ia  b lisk ie  z ak re só w  m a k sy m a ln e j w ra ż li­
w ości w zro k u  lu d zk iego  i w in n o  być t a k  d o b ran e , ab y  
n ie  zaw ie ra ło  p ro m ien io w an ia  w y w ie ra ją c e g o  w p ły w  
n a  fo to trop izm , sy n tezę  c h lo ro filu  i fo tom orfogenezę .

W zrok p rzy s to so w an y  do w id zen ia  w  c iem ności po ­
s iad a  m ak s im u m  w raż liw o śc i p rz y  510 m u , n a to m ia s t 
w zrok  p rzy s to so w an y  d o  św ia tła , lecz  o s to sunkow o

w y so k ie j in ten sy w n o śc i p o siad a  m ak s im u m  w raż liw o ­
ści p rz y  555 m|u. S tw ierdzono , że w raż liw ość  oka lu d z ­
k iego  w  św ie tle  z ie lonym  je s t p rzy  510 m ^  od 100 do 
1000  ra z y  w ięk sza  niż w  św ie tle  pom arań czo w o -cze r- 
w onym . D la tego  też  m ożna używ ać znaczn ie  niższych 
in ten sy w n o śc i św ia tła  z ie lonego niż pom arańczow ego  
czy czerw onego  do o b se rw ac ji m a te r ia łu  roślinnego  
ro zw ija jąceg o  się  w  ciem ności (ryc. 1).

Z p rocesów  fotobio log icznych  n a jle p ie j p rześledzono  
fo to tro p izm  i fiz jo log ię  au k sy n . P oczą tkow o  do b ad ań  
n a d  fo to tro p izm em  używ ano  św ia tła  czerw onego, k tó re  
z aw ie ra ło  p ro m ien io w an ie  o d ługości fa li od 600 m u 
aż do  podczerw ien i. J a k  w idzim y  z w y k resu , dz ia łan ie  
fo to tro p iczn e  w id m a  św ie tlnego  n a  k o leop ty le  A ven a  
p o siad a  m ak s im u m  w  św ie tle  n ieb iesk im  a n ie  w y k a ­
zu je  re a k c ji w  św ie tle  pom arańczow ym , czerw onym  
i podczerw onym . N a to m ia s t m ak s im u m  d la  syn tezy  
ch lo ro filu  p rz y p a d a  w  św ie tle  czerw onym  i n ieb iesk im . 
D ośw iadczen ia  n ad  in d u k c ją  fo tom orfogenetyczną 
u  bobu  w y k azu ją  m ak s im u m  w  św ie tle  czerw onym , 
zaś fo to in a k ty w a c ja  tego  p rocesu  posiada  sw e m a k s i­
m um  w  g ran icach  od 700—750 m u- W  części w idm a 
500—550 m]a w y s tę p u je  ogólne obn iżen ie  w rażliw ości 
ro ś lin , odnoszące się za rów no  do fo to trop izm u , syn tezy  
ch lo ro filu  i fo tom orfogenezy .

P rz e z  p ew ien  czas u żyw ano  do  b a d a ń  fo tob io log icz­
nych  św ia tła  zielonego, em itow anego  p rzez  zieloną 
lam p ę  ja rzen io w ą  ow in ię tą  trzem a  w a rs tw a m i żółto- 
b rązow ego  i zielonego ce lo fanu . P o w o d u je  ono jed n ak  
n ieznaczne  fo to tro p iczn e  w yg ięcie  k o leop ty le  A ven a . 
Ś w ia tło  u zy sk an e  w  te n  sposób  zaw ie ra  je d n a k  p ro ­
m ien ie  czerw one, d la tego  też  n ie  n a d a je  się do badań , 
z a jm u jący ch  się w p ływ em  p ro m ien i czerw onych  i p o d ­
czerw onych  n a  p rocesy  biologiczne.

P ro b lem  p odobny  do m a n ip u la c ji m a te r ia łe m  ro ś lin ­
nym  w  ciem ności, s tan o w i ob róbka m a te r ia łu  fo to g ra ­
ficznego. P rz y  film ach  p an ch ro m aty czn y ch  czu łych  
w  ca łe j ska li św ia tła  w idzialnego , używ a się p rzy  
obróbce  św ia tła  zielonego. Do tego  ce lu  u żyw a się f i l­
tró w  zielonych . Jed n ak że  hand low e f i l t ry  fo tog raficzne  
n ie  m ogą być u ży w an e  do b a d a ń  fo tobiologicznych, 
gdyż p rzep u szcza ją  p ro m ien ie  pow yżej 720 i ą i .  B rak  
je s t  w ięc do sta teczn ie  se lek ty w n y ch  filtró w  do  m a n i­
p u la c ji  m a te r ia łe m  ro ś lin n y m  u ży w an y m  w  b ad an ia ch  
fo tom orfogenetycznych , szczególnie w ów czas gdy  m u ­
sim y  p raco w ać  w  sto sunkow o  siln y m  św ie tle , pon iew aż 
zah am o w an ie  in d u k c ji fo to m orfogene tyczne j p osiada  
m ak s im u m  sw e j ak ty w n o śc i w  zak res ie  700—750 rri|.i. 
K on iecznym  je s t w ięc zasto sow an ie  ta k ic h  filtró w , 
k tó re  p rzepuszcza łyby  p ro m ien io w an ie  ty lk o  w  g ra n i­
cach  500—550 mp.. T ę d ługość fa l i  u zyskano  p rzez  k o m -
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Ryc. 2. S c h e m a t budow y  lam py  c iem niow ej d a jąc e j 
z ielone św ia tło  (wg au to ra ), a — f i l t r  zielony (3 p ły ty  
szklane); b — f i l t r  z roz tw orem  s ia rczan u  m iedzi (opis 

w  tekście)

b in ac ję  z ie lonych lam p  ja rzen iow ych  i czerw onych  f i l­
tró w  b a rw n ikow o-że la tynow ych . F il try  ab so rb u ją  p ro ­
m ien ie  podczerw one pon iże j 800 m u, co  zosta je  osiąg­
n ię te  przez zastosow an ie w ysokich  stężeń  z ie len i n a f-  
to low ej B  o raz  ta r tra z y n y  i z ielen i pon tacy low ej BL. 
D okładne p rzep isy  n a  sporządzan ie  f iltró w  b a rw n ik o - 
w o-żela tynow ych  jak  i u rządzen ie  c iem ni poda ją  
W i t h r o w  i P r i c e  (1957, P lan t P hysio logy, tom  32).

Jeże li jed n ak  n ie  d y sponu jem y  dużą pow ierzchn ią  
ciem ni lu b  b ra k  n am  zielonych lam p  jarzen iow ych , 
w zględnie n ie  p o siadam y  b a rw n ik ó w  do w y ro b u  f i l­
trów , m ożna zastosow ać jako  źród ło  św ia tła  zielonego 
w pływ ającego  w  m in im aln y m  stopn iu  na  re ak c je  ro ­
ślin , lam pę ciem niow ą zbudow aną wg sch em atu  na  
ryc. 2. J a k o  źród ła  św ia tła  używ am y żaró w k i 60 W 
z filtre m  zielonym  złożonym  z trzech  p ły t szk lanych  
o raz  z dodatkow ym  filtre m  z roztw orem  s ia rczan u  m ie­
dzi (CUSO4 • 5H20 ), celem  zupełnego  w ygaszen ia  p ro ­
m ien i czerw onych. Z ielone szkło do f iltró w  je s t ogólnie 
dostępne, gdyż je s t p rod u k o w an e  przez S zk la rsk ie  Z a­
k ład y  K olejow e do sygnalizacji. P oniew aż jed n ak  f iltry  
szk lane  p rzep u szcza ją  jeszcze część p rom ien iow an ia  
czerw onego, koniecznym  je s t zastosow anie doda tko ­
w ego f i ltru  z roz tw orem  sia rczan u  m iedzi, k tó ry  w y ­
gasza dok ładn ie  p rom ien ie  o d ługości fa li pow yżej 
575 m|j.. R oztw ór ta k i p rzygo tow uje  się w  stężen iu

e

d/ugość d łu g o ś ć  j a l i  ,  n y l

R yc. 3. C h a ra k te ry s ty k a  la m p  ciem niow ych: A  — c h a ra k te ry s ty k a  lam p y  w g W ith row a i P ric e ’a, a — em isja  
z ie lonej lam p y  jarzen iow ej, b —  przepuszczalność  filtru . B — c h a ra k te ry s ty k a  lam py  uży w an e j przez 

a u to ra  (opis w teście), a — em isja  żarów ki 60 W, b — przepuszczalność filtru .

100 g CuSC>4 • 5H 20  o raz  0,5°/o H 2SO 4 n a  1 l i t r  w ody 
d es ty lo w an e j, p rzy  czym  g rubość  f i l t ru  w ynosi 10 cm  
(ryc. 3). R ozk ład  sp e k tra ln y  św ia tła  przepuszczonego  
p rzez  w y że j op isane  u rządzenie , zm ierzono na  sp e k tro ­
fo to m etrze  ty p u  U v isp ek -H ilg e r i p rzedstaw iono  na  
w ykresie .

W iększą w idoczność w  ciem ni p rzy  ty m  św ietle  
m ożna u zy sk ać  używ ając  b ia łe j p ow ierzchn i do p racy

oraz  a d a p tu ją c  w zrok  do w idzen ia  w  ciem ności. A d ap ­
ta c ję  ta k ą  m ożna uzyskać przez  up rzed n ią  p racę  
w  c iem ni lu b  p rzez  używ an ie  czerw onych oku larów  
ochronnych  tak ich , jak ie  u ży w ają  w  szp ita lach  rad io ­
lodzy celem  zaad ap to w an ia  w zroku  do  w idzen ia  s ła ­
bych  obrazów  ren tg en o w sk ich  na  ek ran ie  flu o ry zu ­
jącym .

M arian  C z o p e k  (K raków )
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Shinisaurus crocodilurus Ahl jedno z naj­
ciekawszych odkryć herpetologicznych ostat­

nich czasów

W ro k u  1930 p rzy w iez io n o  do  b e rliń sk ieg o  m u zeu m  
n ied u żą  ja szczu rk ę  p ochodzącą  z p ro w in c ji K w an g si 
w  C h inach . Z o sta ła  o n a  szczęśliw ie z łow iona p rzez  
p ro f. d ra  S h i n a  w  m ie jsco w o śc i L io sz iang  k o ło  Y a - 
oszan. T a  rz a d k a  i w y ra ź n ie  o d ręb n a  od in n y c h  ja ­
szczu rka  zo sta ła  o p isan a  p rzez  ów czesnego  b e rliń sk ieg o  
k u sto sza  d z ia łu  gadów  i p łazów  d ra  A  h 1 a pod n azw ą  
S h in isa u ru s  crocod ilu rus  A hl.

O m aw ian a  ja szczu rk a  m a c ia ło  p o k ry te  rzęd am i 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h , g u zo w aty ch  ta rc z e k , k tó re  na  
g rzb ie to w e j s tro n ie  ogona tw o rzą  d w a  g rzeb ien ie  zu ­
pe łn ie  podobne do  ana lo g iczn y ch  tw o ró w  k ro k o d y li. 
B ardzo  c h a ra k te ry s ty c z n y  je s t d la  teg o  g a tu n k u  d ług i 
i p ła sk i ogon, p rzy p o m in a ją c y  zu p e łn ie  ogon m ałego  
k ro k o d y la . G łow a je j je s t n ied u ża , k rę p a , p y sk  za ­
okrąg lony . Z asad n iczy  k o lo r g rz b ie tu  je s t b ru n a t-  
nozielony  w  c iem ne  p lam y . D ługość c ia ła  do rosłych  
osobników  dochodzi do 35 cm. S h in isa u ru s  je s t b a rd zo  
żyw o tny  i ag resy w n y . R uchy  m a szy b k ie  i zw inne. 
Ż y je  n ad  w odam i rzek  i  jez io r. Z w ycza jem  k ro k o d y li 
i w a ra n ó w  n ilow ych  w ygrzew a się g odz inam i na 
słońcu  n a  b rzeg u  zb io rn ik ó w  w odnych . P rz e s tra sz o n a  
n u rk u je  i k ry je  się w  sz lam ie  na  d n ie  w ody. P ły w a  
doskonale . J e s t to  bez w ą tp ie n ia  g a tu n e k  w odny , s iln ie

czasach  a u to rzy  a m ery k ań scy  M c  D o w e l l  i B o -  
g e r  t  (1954) w  sw oim  k lasy czn y m  już dziś m o n o g ra ­
ficznym  o p raco w an iu  ro d z a ju  L a n th a n o tu s , dow iedli, 
że S h in isa u ru sa  n a leży  zaliczyć do m a łe j środkow o­
a m e ry k a ń sk ie j ro d z in y  X en o sa u rid a e . Są to  m ian o ­
w icie  n ieduże , p u s ty n n e  jaszczu rk i, k tó ry ch  całe  cia ło  
p o k ry te  je s t d ług im i, k o lcow atym i łu skam i, n a d a ją ­
cym i im  w yg ląd  o d stra sza jący . D la zaznaczen ia  od­
ręb n eg o  c h a ra k te ru  ja szczu rk i ch iń sk ie j u tw orzono  d la  
n ie j sp ec ja ln ą  p o d rodz inę  (S h in isa u rin a e)  w  od różn ie­
n iu  od w łaśc iw ych  k sen o zau ró w  (X enosaurinae).

Ryc. 1. S h in isa u ru s  c ro co d ilu ru s  A hl. R ys. z S. B. M c- 
dow ella  Ch. M. B ogerta

zw iązany  z ty m  środow isk iem . P o k a rm  S h in isa u ru s  
s tan o w ią  k ija n k i, m ałe  ry b y , ś lim ak i i  sk o ru p ia k i. T ak  
m n ie j w ięce j p rz e d s ta w ia ją  się  ogólne w iadom ości 
o ty m  g a tu n k u . N ies ły ch an ie  in te re su ją c e  je s t n a to ­
m ia s t jego  s tan o w isk o  sy s tem aty czn e . S a m  d r  E rn s t 
A h l u tw o rzy ł d la ń  osobny  ro d z a j i rodz inę . N ied ługo  
po tem  s ław n y  w ęg ie rsk i h e rp e to lo g  i p a leon to log  
d r  N e p  c s a  zaliczy ł go do w sp ó ln e j g ru p y  z ja d o ­
w ity m i ja szczu rk am i A m e ry k i Ś ro d k o w ej (H eloder-  
m atidae). Ja szczu rk i te  c h a ra k te ry z u ją  się m iędzy  in ­
n y m i sp ec ja ln y m  ty p em  tw a rd y c h , o k rąg ław y ch  łu sek  
p o k ry w a jący ch  ca łe  ciało . B ad acz  te n  s tw ie rd z ił poza 
ty m  duże p o d o b ieństw o  m orfo log iczne  do n ie s ły c h a ­
n ie  rzad k ieg o  g a tu n k u  L a n th a n o tu s  b o rn een s is  S te in -  
d acher, k tó reg o  s tan o w isk o  sy s tem a ty czn e  ró w n ież  
by ło  p rzez  d ług i czas n iep ew n e . W  o s ta tn ic h  dop iero

R yc. 2. L a n th a n o tu s  bo rn een sis  S te in d a c h n e r  w ed ług  
S te in d ach n e ra

L a n th a n o tu s  borneensis  S te in d a c h n e r  n a to m ia s t zo­
s ta ł zak la sy fik o w an y  do osobnej, ty lk o  d la  n iego 
u tw o rzo n e j rodz iny  L a n th a n o tid a e . Ja szczu rk a  ta  jes t 
podobn ie  jak  h a tte r ia  ży jący m  re lik te m  w  g ru p ie  L e -  
p idosauria  (sen. lat.). W ed ług  w ym ien ionych  pow yżej 
a u to ró w  am ery k ań sk ich , stoi ona b lisko  ta k ic h  k o p a l­
nych  jaszczu rek  jak  M ososauridae, czy in n y ch  słodko­
w odnych  fo rm  z m ezozoiku E uropy . C h a ra k te r  a n a ­
tom iczny  i d o k ład n a  an a liza  osteologiczna w ykaza ły , 
że L a n th a n o tu s  łączy  cechy  w a ra n ó w  o raz  w ęży (bu­
dow a k ręg ó w  i czaszki). J e s t  w ięc ty m  sam ym  om a­
w ian a  ja szczu rk a  jak  gdyby  b ra k u ją c y m  ogniw em  
u ła tw ia ją c y m  s tu d ia  n ad  ew o lu c ją  łuskoskó rych . Z te ­
go też  w łaśn ie  w zg lędu  p ra c a  Mc D ow ella i B ogerta , 
n a b ie ra  dużego znaczenia  i pow in ien  zapoznać się 
z n ią  k ażd y  herp e to lo g  za jm u jący  się sy s tem aty k ą  
i filogenezą  łuskoskó rych .

M. M ł y n a r s k i

Drugie odkrycie reliktowych mięczaków

G łęb in y  m orsk ie  k ry ją  w  sobie w iele  n iezn an y ch  
jeszcze zw ie rzą t o ta jem n iczy ch  p rze jaw ach  życiow ych 
i z ad z iw ia jące j b u dow ie  cia ła . Co ro k u  w ydobyw a się 
z n ich  żyw e zw ierzę ta , k tó re  u w ażan o  za d aw n o  w y ­
m a rłe  lu b  p rzed s taw ic ie li w ygasłych  dużych  g ru p  sy ­
stem aty czn y ch . N a p rze s trzen i o s ta tn ich  dw u d z iestu  
k ilk u  la t  do sen sac ji n aukow ych  na leża ło  odkrycie  
ry b y  L a tim e r ia  z trzo n o p łe tw y ch , w ażnego  ogniw a w e
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pilina) galatheae. R óżni się p o siad an iem  6 p a r  p ła tk o ­
w a ty ch  skrzel, w iększą  ilością czu łków  zau stn y ch  i de­
lik a tn ie jszą  sk o ru p k ą  (ryc. 1). P o  w ydobyciu  na  po^ 
k ład  okazy  były  już m artw e , a p o w ierzchn ia  stopy 
i sk rze l by ła  p o k ry ta  w a rs tw ą  śluzu.

N ow o o d k ry te  m ięczak i to  jak b y  „żyw e sk am ien ia ­
łości”. G rom ada M onoplacophora  uw ażana  p rzez  n a u ­
kow ców  ju ż  jako w y m arła , p rzeżyw ała  sw ój ro zk w it 
w  odległym  paleozo iku  od k a m b ru  do dew onu. P rze ­
trw a ła  ja k o  re l ik t w  g łębokich w odach  p rzy  zachodnich 
w ybrzeżach  Ś rodkow ej i P o łu d n io w ej A m eryk i. O d k ry ­
cie to  posiada  p ie rw szorzędne znaczenie d la  pa leo n ­
tologii, ew olucji i filogenezy m ięczaków  oraz  p o k rew ­
nych  im  typów .

A n d rze j D z i ę c z k o w s k i  (Poznań)

Roślinność na Marsie

R yc. 1. N eo p ilina  (V em a) ew ingi: A  — w idok  od s tro n y  
b rzu szn e j, B — w idok  sk o ru p k i od s tro n y  g rzb ie to w ej 
innego  okazu, C — w idok  sk o ru p k i z boku, D — szczy­
to w a  część sk o rupk i, E, F  — w ars tw o w an ie  p ow ierzchn i 
sk o ru p k i. P o d z ia łk a  w  m ilim etrach . W g R. J. M e  n -  

z i e s

filogene tycznym  rozw oju  kręgow ców , o raz  w  1957 r. 
op isan ie  żyw ych  m ięczaków  z g ro m ad y  M onoplaco­
phora  w y g asłe j z końcem  dew onu. Z azw yczaj dz ieje  
się ta k , że po  odk ry c iu  p ierw szych  okazów  n as tęp u je  
zw ykle  po łów  p rzed s taw ic ie li now ych rodza jów  i g a ­
tu n k ó w  p rzy n a leżn y ch  do te j sam ej g ru p y . T ak  s ta ło  
się z g ro m ad ą  M onoplacophora.

W  p o czą tk ach  g ru d n ia  1958 r. s ta te k  badaw czy  
„V em a” w y łow ił dalsze cz te ry  okazy, k tó re  op isano  
ja k o  now y po d ro d za j i g a tu n e k  N eopilina  (V em a) 
ew ing i, n a d a ją c  nazw ę pod rodzajow ą od s ta tk u , k tó ry  
je złow ił, a  n azw ę g a tu n k o w ą  na  cześć w yb itnego  uczo­
nego, d y re k to ra  O b se rw a to riu m  G eologicznego — 
E w  i n  g a. O kazy  w yłow iono  w  P acy fik u  z R ow u P e -  
ru w iań sk o -C h ilijsk ieg o  n a  g łębokościach 5793—5826 m. 
N ow e s tan o w isk o  jes t oddalone  o 2192 km  na  p o łu ­
dn iow y  w schód  od m iejsca , gdzie w  pob liżu  C osta 
R ica  po  ra z  p ie rw szy  w  1952 r. d u ń sk i s ta te k  „G a la - 
th e a ” w y łow ił 10 żyw ych re lik to w y ch  m ięczaków  z g łę ­
bokości 3590 m.

N ow o o p isany  g a tu n ek  N eop ilina  (V em a) ew ing i 
w  ogólnych za ry sach  podobny  je s t do  N eopilina  (N eo-

Pod ty m  ty tu łem  zna jd u jem y  w  tygodn iku  an g ie l­
sk im  N a tu rę  (184, 1959, 1612) w zm iankę, d a jąc ą  się 
s treśc ić  następu jąco . Często przypuszczano, że ciem ne 
ob sza ry  n a  M arsie  o dpow iada ją  okolicom  pok ry ty m  
przez  roślinność, co  zdaw ało  się być po tw ierdzane  
p rzez  sezonow e zm iany  odcienia. D otychczasow e b a ­
d a n ia  n ie  zdołały  tego  potw ierdzać. O becnie W. M. 
S i n  t  o n  zw rócił uw agę na  okoliczność, że cząsteczk i 
chem iczne m a te rii o rgan icznej d a ją  na  ogół ab so rpc je  
w  d ługościach  fa l około 3,4 m ik rona, pow odow ane r e ­
zonansem  w iązań  w ęglow odorow ych. D okładne poło­
żenie ab so rp c ji zależy  od ro d za ju  cząsteczki. R ośliny 
ziem skie, po ros ty  i m chy d a ją  tak ie  ab so rp c je  d la  
św ia tła  odbitego. B adan ia  pow ierzchn i M arsa , p rz e ­
p row adzone  w  opozycji te j p lan e ty  w  r. 1956 w  H a r-  
v a rd  i w  r. 1958 n a  M oun t P a lo m ar te leskopem  200- 
calow ym , w y k azu ją  is tn ien ie  ab so rp c ji odb itych  p ro ­
m ien i słonecznych w  zakresie  d ługości fa l 3,43, 3,56 
o raz  3,67 m ik rona . Z achodzi to  ty lko  w obszarach  
c iem nych  pow ierzchn i M arsa. Jasn e  obszary  w y k a­
zu ją  te  p rążk i w  bardzo  s łab e j form ie lu b  ca łkow ity  
ich b rak . D w a p ie rw sze  p rążk i ab so rpcy jne  odpow ia­
d a ją  b a rd zo  ściśle w łasnościom  su b s tan c ji o rgan icz­
nych  i roślinom , a le  nie m ożna w ykluczyć, że pow o­
dow ane są przez jak ieś zw iązki n ieorgan iczne. P rążek  
p rzy  3,67 m ik ronach , k tó rego  is tn ien ie  było n a jp ie rw  
zagadką, zdaje  się obecnie w y jaśn ione  odkryciem , że 
podobne p rążk i c h a ra k te ry z u ją  sk ład n ik i w ęglow oda­
now e u glonów  C ladophora.

B ożydar S z a b u n i e w i c z

Lacq —  dum a Francji. Surow cow e odkrycia  n a ­
szych geologów , dokonane n a  p rzes trzen i p a ru  o s ta t­
n ich  la t, zw róciły  u w agę  ca łe j P o lsk i na  w ie lk ie  
i w ażn e  złoża s ia rk i w  re jo n ie  T arn o b rzeg a  o raz  gazu  
ziem nego  w  okolicach  L ubaczow a a  n a jp raw d o p o d o b ­
n ie j ró w n ież  n a  obszarze ca łe j w  ogóle K o tlin y  S a n ­
dom ie rsk ie j, w  szerok im  tró jk ąc ie  W isły  i S anu .

P o d o b n ą  poszuk iw aw czą i odkryw czą gorączkę 
p rzeży w a ją  rów nocześn ie  i  F ran cu z i. Pom ińm y tu  ich 
p e łn e  sukcesów  o d w ie rty  ro p y  n a fto w e j w  L an d ach  
G askon ii, n a  po łu d n ie  od B o rd eau x  o raz  w ręcz  sen ­

sacy jn e  n a  S ah arze  — a p rze jd źm y  do  odkrycia , k tó ­
re  — w raz  ze w spom nianym i pow yżej — uczyni 
w k ró tce  F ra n c ję  n ie  ty lko  jed n ą  z na jp ie rw szy ch  po­
tęg  n aftow ych  naszego  g lobu ale pozw oli k reo w ać  ją  
na  naszego pow ażnego ry w a la  w  dziedzinie, w  k tó re j 
p raw dopodobn ie  już n iezad ługo  spodziew am y się ode­
g rać  n ie  n a jp o śled n ie jszą  ro lę  na  Z iem i — tj . w łaśn ie  
w  dziedzin ie  s ia rk i.

O dkryc ia  tego  dokonała  fra n c u sk a  kom pan ia  „N a­
rodow e T ow arzystw o  N aftow e A k w itan ii” w  m iejsco ­
w ości L acq , na  pó łnocno-zachodn ich  p rzedgórzach  P i-
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ren e jó w  — u p rzy w ile jo w an e j, ja k  w id ać , k ra in ie  f r a n ­
cusk ich  w ęg low odorów  —  w  d o lin ie  r^ ek i G av e  de 
P au , dop ływ ie  A d o u r’u. W ie rcen ia  w  ty m  obszarze  
p row adzono  już od 1949 n a tr a f ia ją c  z re sz tą  n a  g łębo­
kości 650 m  n a  n iew ie lk ie  złoże ro p y  o zasobności ok. 
2,2 m lj. t. N ie p o p rzes tan o  jed n ak  n a  ty m  i w iercono  
g łęb iej. P om iędzy  3 300 a 4 300 m  o d w ierco n o  w ie lk ą  
soczew kę gazu  ziem nego, k tó ry  w sp a n ia ły m  i g roź­
nym  w y b u ch em  w  d n iu  19 g ru d n ia  1951 obw ieścił 
św ia tu  sw oje is tn ien ie .

R ezerw y  złożow e L acq  p rzesz ły  w k ró tce  w szelk ie  
oczek iw an ia . O fic ja ln ie  m ów i się w p ra w d z ie  „ ty lk o ”
0 200 m ilia rd a c h  m 3 gazu , choć „ p ry w a tn ie ” —  o 300— 
400 m ilia rd a c h  m :!. N iek tó rzy  n ie p o p ra w n i op tym iści 
tw ie rd zą  n aw e t, że po le  L a c q  z aw ie ra  1 000 a  m oże 
n a w e t i 2 000 m ilia rd ó w  m :1. Złoże f ra n c u sk ie  m ożna 
porów nyw ać , i to  b a rd zo  ko rzy s tn ie , z p o dobnym i zło­
żam i w łosk im i w  d o lin ie  P a d u  (zasoby  „za led w ie” 
150 m ilia rd ó w  m 3 —  zob. n o ta tk ę  „R opa i g az  w e 
W łoszech” w e „W szechśw iec ie” 1957, 6 (1874), s. 176— * 
177) czy też  b a jk o w y m i w p ro s t z łożam i rad z ieck im i 
(ok. 1 000 m ilia rd ó w  m 3) a  n a w e t am ery k ań sk im i, 
k tó re  p rz e k ra c z a ją c  6 000 m ilia rd ó w  m 3 tw o rzą  25% 
energ e ty czn eg o  b ila n su  U SA.

O d 1951 trw a  n ie u s ta n n ie  w a lk a  n a d  u ja rzm ien iem  
po d p iren e jsk ieg o  złoża i jego ra c jo n a ln ą  ek sp lo a tac ją . 
O kazało  się  bow iem , że gaz z L acq , k tó reg o  te m p e ­
r a tu r a  na  d n ie  o tw o ró w  w ie rtn ic z y c h  w ynosi około 
140°C, c iśn ien ie  je s t rz ęd u  670 kg /cm 2 a zaw arto ść  
s ia rk o w o d o ru  (H 2S) —  b lisk a  18%, s ta w ił n ad zw y ­
cza jne  p ro b lem y  do ro zw iązan ia  n ie  ty lk o  g ó rn ik o m - 
w ie rtaczo m  ale  i — a m oże, p rzed e  w szy stk im  te c h ­
nologom  chem icznym . J e d n a k  ró w n ież  i ty m  o s ta tn im  
ud a ło  się w reszcie  p rz e ła m a ć  w szy stk ie  tru d n o śc i, 
zw łaszcza zaś opanow ać  n iezw yk le  s iln e  w łasn o śc i k o ­
ro d u jące  g azu  — niszczącego m . i. w  c iąg u  15 d n i a p a ­
ra tu rę  p rze tw ó rczą  i ru ro c iąg i, pom im o teg o  iż by ły  
one bu d o w an e  ze w szy stk ich  po  ko le i znan y ch  d o ty c h ­
czas k o n w en c jo n a ln y ch  s topów  m eta liczn y ch  — k tó re  
to  w łasn o śc i w y n ik a ły  g łów n ie  z ta k ic h  jego  w sp o m n ia ­
nych  cech c h a ra k te ry s ty c z n y c h  jak  w ysoka  te m p e ra ­
tu ra  i d u ża  zaw arto ść  s ia rk i. T a o s ta tn ia , p rz y s p a rz a ­
jąc  co raz  to  w iększych  k łopo tów , o k aza ła  się je d n a k  
w  k ońcu  d o b ro d z ie js tw e m  g o spodarczym  i to  n a w e t 
dosłow nie  n a  m ia rę  św ia to w ą . O to po  o p an o w an iu  p ro ­
cesu  o d sia rk o w an ia  g azu  w  sk a li p rzem y sło w ej sam o 
ty lk o  po le  L acq  —  n ie  je s t bow iem  w yk luczone, że is t­
n ie ją  w e F ra n c j i jeszcze i in n e  złoża gazow e o ta k  w y ­
sok ie j z aw arto śc i S, choć w  ogóle je s t ona z ja w i­
sk iem  b a rd zo  rzad k im  — da ju ż  w  r. 1961 p ro d u k c ję
1 400 000 t  s ia rk i (tj. 15"/o p ro d u k c ji św ia tow ej), co  p rzy  
k ra jo w y m  spożyciu  250 000 t  roczn ie , s ta w ia  F ra n c ję  
na  3-cim  m ie jscu  w śró d  św ia to w y ch  je j p ro d u cen tó w . 
S tan ie  się  w ięc F ra n c ja  — ja k  się to  już rz ek ło  — 
naszym  p ow ażnym  k o n k u re n te m  ek sp o rto w y m .

P ro d u k c ja  g azu  czystego, k tó ry  p rzeszed ł ju ż  p ro ­
cesy  o dgazo linow an ia  i o d s ia rk o w an ia , o siągn ie  —  po­
cząw szy  od 1981 — p rz e c ię tn ą  4 m ilio n y  m 3 roczn ie , 
co ró w n ać  się będzie  6 m ilj. t  w ęgla, a  w ięc 15%  a k ­
tu a ln e g o  w ydobycia  „cza rn y ch  d iam en tó w ” w e F r a n ­
cji. P ro d u k c ja  L acq  pozw oli w ted y  p ra k ty c z n ie  na  
4 -k ro tn e  zw iększen ie  d o staw y  gazu  d la  p o trzeb  k r a ­
jow ych.

S am  oczyszczony g az  ziem ny  z L a c q  sk ła d a  się 
w  95°/'o z m e tan u , 3%> —  z e ta n u  i w  2%  z gazów  n ie ­
ak ty w n y ch  (N, C O a). Jeg o  w a rto ść  c iep ln a  w y n o si 
9 600 k a lo rii, tj . p o n ad  d w ak ro ć  ty le  ile  g azu  „ m ie j­
sk iego”. 1 m 3 g azu  p rzem y sło w eg o  ró w n a  się  tak że
1,5 kg  w ęg la  k am ien n eg o  i 1,25 1 benzyny .

W e F ra n c j i p rz e ró b k a  gazu  z iem nego  zaczęła  się 
od o d k ry c ia  złoża S t. M arce t w  1943. W  1956 już 
43 000 a b o n en tó w  u ży w ało  teg o  g azu  do  o p a lan ia , 
w  1957 p o n ad  70 000, w  1958 — pow yże j 150 000. W e­
dług p la n u  liczba  ta  m a  o d tąd  w z ra s ta ć  o 150 000 do 
200 000 now ych u ży tk o w n ik ó w  rocznie . Z podz iem nych  
zb io rn ik ó w  w  L u ssa g n e t (w  L an d ach ), o po jem n o śc i 
500 m ilionów  m 3, codzienn ie  —  począw szy  od 1962 — 
rozchodzić się  będzie  3 000-k ilom etrow ą siec ią  ru r o ­
c iągów  — 13 m ilionów  m 3 n a jp ie rw  p o  ‘/s a  p o tem

p rak ty czn ie  po  ca łe j F ra n c ji. G az p o d p iren e jsk i ob ­
n iży  en erg e ty czn y  d e ficy t f ra n c u sk i o p ra w ie  15°/o 
p rzy sp a rz a ją c  p o n ad to  cennych  dew iz za ek sp o rt 
s ia rk i.

E. S.

Inhibitor oksydazy cytochrom ow ej w  jajach je ­
żow ca. Z użycie  tle n u  przez n iezap łodn ione  ja ja  je ­
żow ca je s t b a rd zo  n isk ie  i w z ra s ta  w y raźn ie  bezpo­
śred n io  po zap ło d n ien iu  i w  początkow ych  stad iach  
rozw oju . C zy n n ik  h a m u ją c y  zg ru p o w an y  je s t n a  ze­
w n ą trz  m itochond riów , zap ło d n ien ie  znosi jego dz ia ­
łan ie . Podczas gdy  w  ja ja ch  n iezap łodn ionych  oksy­
daza  cy toch rom ow a je s t zab lokow ana  w  około 6 0 %  
w  10 m in u t p o  zap ło d n ien iu  już ty lko  w  10% , a  w  go­
dzinę  po zap ło d n ien iu  zaham ow an ie  je s t n ieznaczne. 
In h ib ito r  je s t zw iązk iem  drobnocząsteczkow ym , o p o r­
nym  na  zakw aszen ie , g in ie  w  śro d o w isk u  a lkalicznym . 
O grzew an ie  do 95°C w  c iągu  30 m in u t n iszczy  go c a ł­
kow icie.

W. B -S.

Sztuczna w yspa. J e s t  n ią  s ta low a p la tfo rm a  
w  ksz ta łc ie  o lb rzy m ie j li te ry  „Y” , o d ługości około
1,5 km , k tó ra  p o w sta je  na p rzyb rzeżnych  w odach  Z a ­
tok i M ek sy k ań sk ie j (dochodzących do g łębokości 
15 m , ok. 12,5 k m  od w ybrzeży  s ta n u  L u iz jan a  (USA). 
T a, ja k  się p rzypuszcza , n a jw ięk sza  na  św iecie w y ­
spa  s tw orzona  rę k ą  cz łow ieka służyć m a do  ek sp lo ­
a ta c ji  now ego, w ie lk iego  podm orsk iego  złoża s ia rk i 
zw anego  G ra n d  Isle . W ydobycie p row adzić  będzie 
p ó łn o cn o am ery k ań sk a  firm a  s ia rk o w a  „F reep o rt 
S u lp h u r  C om pany” (zob. n o ta tk a  „S ia rk a  pod m o­
rzem ” w e „W szechśw iecie” 1958, 1 (1881), s. 27).

E. S.

A lkaliczna fosfataza w tętnicach różnych zwierząt.
I s tn ie je  różn ica  w  ak ty w n o śc i a lk a lic zn e j fo sfa tazy  
za ró w n o  u  ró żn y ch  zw ie rzą t jak  i w  ró żn y ch  naczy ­
n iach  k rw io n o śn y ch  teg o  sam ego  zw ierzęcia . W ykry to , 
że is tn ie je  zw iązek  m iędzy  ak ty w n o śc ią  tego  enzym u 
a rozw o jem  a rte rio sk le ro z y  w y w o łan e j cho lestero lem . 
S tw ie rd zo n o  p o dobną  a k ty w n o ść  a lk a lic zn e j fo sfa tazy  
w  p lazm ie  k rw i szczura  i k ró lik a , a  znaczn ie  w yższą 
u  ku rczęc ia . W  śc ian ie  a o rty  ak ty w n o ść  enzym u była  
b a rd z o  n isk a  u  k ró lik a  i k u rczęc ia , a  w ysoka  u szczu­
ra . W  n aczy n iach  m ózgu — n isk a  u k ró lik a , w yższa 
u  k u rczęc ia  i b a rd zo  w ysoka u  szczura , a le  u  w szy st­
k ich  k ilk a k ro tn ie  w yższa n iż  w  aorcie. U k ró lik a  
i k u rczęc ia  ła tw o  w yw ołać  a rte rio sk le ro zę  a o r ty  dz ia ­
łan iem  cho les te ro lu , u  szczura bard zo  tru d n o , a nie 
u d a je  się  w  ogóle w  n aczy n iach  m ózgow ych szczura.

W. B-S.

Intensyw ność prom ieni kosm icznych na w ielk ich  
w ysokościach je s t p rzesz ło  cz te ry  razy  w iększa 
w  A rk ty ce  i A n ta rk ty c e , n iż w  okolicach rów n ika .

I. V.

W pływ  ilości tłuszczu w  pożyw ieniu  na zużytko­
w anie w apnia przez m łode zw ierzęta. W apń  m oże 
być w ch ło n ię ty  p rzez  b łonę śluzow ą je lita  szczura  ty lko  
w  skom p lik o w an y ch  po łączen iach  z k w asam i żółcio­
w ym i lu b  tłuszczow ym i. D la m łodych  zw ie rzą t n a j ­
sto sow n ie jsze  je s t pożyw ien ie  z aw ie ra jące  5%  do 20% 
tłuszczu . W iększe ilości tłu szczu  w  p o żyw ien iu  o b n i­
ża ją  zaw arto ść  w ap n ia  i fo s fo ru  w  kościach .

I. V.

N ajw iększy statek  na Ziem i. Je s t n im  zb io rn ikow iec  
d la  p rzew ozu  ro p y  n a fto w e j „U n iverse  A pollo” w y b u ­
d o w an y  w  jap o ń sk ie j stoczn i w  K u re . W yporność jego 
w ynosi 104 520 t, a d ługość około  285 m. S tęp k ę  tego  
zb io rn ikow ca  położono 30 czerw ca 1958 a  już 6 g ru d n ia  
teg o  sam ego  ro k u  zosta ł w odow any. Do służby  oddano  
go 31 s tyczn ia  1959.
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Ja d w ig a  D y a k o w s k a :  PO D R Ę C Z N IK  PA LY N O - 
L O G II. W yd aw n ic tw a  G eologiczne, W arszaw a 1959, 
s tr . 325 +  6 tab . C ena zł 45.

P aly n o lo g ia  to  jeden  z na jm łodszych  działów  b o ta ­
n ik i, k tó ry  w  o sta tn ich  k ilkudz ies ięc iu  la ta ch  rozw inął 
się w  sam odzie lną  n au k ę  o w ła sn e j p rob lem atyce . 
Is to tą  je j tre śc i są  s tu d ia  n ad  p y łk iem  i za ro d n ik am i 
w  s ta n ie  rozproszonym , a w ięc poza ro śliną , k tó ra  je 
w y tw o rzy ła . Te rozproszone sporom orfy  — jak  się 
w spó lnym  m ian em  o k reś la  z ia rn a  p y łk u  i zaro d n ik i — 
są p rzed m io tem  szerok iego  za in te reso w an ia  uczonych 
z różnych  specja lnośc i. P o słu g u ją  się n im i w  sw ych 
p ra c a c h  zarów no  b o tan icy -sy s tem a ty cy  ja k  i pa leobo ­
ta n ic y  o raz  geologow ie, archeo logow ie i lekarze . B odź­
cem , k tó ry  w yw oła ł to  ta k  w szechstronne  za in te reso ­
w an ie  b y ło  w p row adzen ie  do n au k i m etody  an a lizy  
p y łk o w ej i je j zasto sow an ie  do o d tw a rzan ia  h is to rii 
ro ś lin n o śc i w  m in ionych  ok resach  geologicznych. P o d ­
ję te  w  w ie lu  k ra ja c h  eu ro p e jsk ich  i pozaeuropejsk ich  
n a d a n ia  z teg o  zak resu  złożyły się na  g łów ny dorobek 
dzis ie jsze j pa lynolog ii.

U dzia ł po lsk ich  bo tan ik ó w  w  rozw oju  te j n au k i jest 
duży  a zw łaszcza w  zak res ie  b ad ań  nad  h is to rią  ro ś lin ­
ności i s t ra ty g ra f ią  czw arto rzędu . B adane  są u  nas 
tak że  o sady  trzecio rzędow e i s ta rsze  aż do k a rb o n u  
w łącznie . R ów noleg le  p row adzone są p race  nad  m o r­
fologią z ia rn  p y łk u  i ich sy s tem a ty k ą  o raz  nad  w spó ł­
czesnym  opadem  py łku . T en  ty p  p rac  naukow ych  uzy ­
sk a ł o s ta tn io  cen n ą  pom oc w  postac i now oczesnego 
i o ryg ina lnego  „P od ręczn ika  P a lyno log ii” o p raco w a­
nego  p rzez  doc. d r  J. D y a k o w s k ą .

P ie rw sze  trz y  rozdzia ły  te j k siążk i pośw ięcone są 
zagadn ien iom  ogólnym . D otyczą one h is to rii b ad ań  p a -  
lynolog icznych , m orfo log ii z ia rn  p y łk u  i zarodn ików , 
p ro d u k c ji sp o rom orf o raz  sposobów  ich ro zp rzestrze ­
n ian ia  się w  a tm osferze . W dalszych  trzech  rozdzia­
łach  a u to rk a  om aw ia  zastosow an ie palyno log ii w  m e­
dycynie , p szcze la rstw ie  i w  sy s tem atyce  roślin . Te 
dziś już sam odzie lne  dzia ły  w  palyno log ii zosta ły  po ­
tra k to w a n e  szeroko  i to  zarów no w  zak res ie  p ro b le ­
m a ty k i i m etod  s tosow anych  jak  i uzyskanych  do ty ch ­
czas w yników .

R ozdziały  od siódm ego do dw u n asteg o  pośw ięcone 
są w yn ikom  o siągn ię tym  dzięki s to sow an iu  m etody  
an a lizy  p y łk o w ej w  b ad an ia ch  n ad  h is to rią  roślinności 
i k lim a tu  różnych  okresów  geologicznych. A u to rk a  w y ­
b itn a  sp e c ja lis tk a  i re p re z e n tu ją c a  bo g a ty  dorobek 
n au k o w y  z te j dz iedz iny  bad ań , p o trak to w a ła  te  roz­
dzia ły  n a jo b sze rn ie j i o ryg inaln ie . D orobek polsk ich  p a -  
lynologów  zo sta ł w  p e łn i w ykorzystany . O kreślono  cele 
i zad an ia  a n a lizy  py łkow ej, op isano  o sady  n ad a ją ce  się 
do b a d a n ia  tą  m etodą , czynności p rzy  po b ie ran iu  m a­
te r ia łó w  w  te re n ie  oraz sposoby p rzed s taw ian ia  i in ­
te rp re to w a n ia  w yników . O sobno a u to rk a  om ów iła w y­
n ik i uzyskane  dzięk i zasto sow an iu  m etody  an a lizy  p y ł­
kow ej do różnow iekow ych osadów . W każdym  bow iem  
z ok resów  geologicznych oprócz zagadn ień  w spólnych , 
są  do rozw iązan ia  p rob lem y  ściśle im  ty lko  w łaściw e. 
T ak  np. w  ho locenie  obok sukcesji ro ślinności i h is to ­
r i i  poszczególnych g a tu n k ó w  drzew , najw iększe  za in te ­
re so w an ie  dziś budzą  w y n ik i w iążące się z ro lą  czło­
w iek a  w  p rzyrodzie . W b a d a n iu  p le js to cen u  zagadn ie ­
n ia  s tra ty g ra f ic z n e  ciągle jeszcze w y su w a ją  się na  p la n  
p ierw szy . W  okresach  sta rszy ch  oprócz prob lem ów  
s tra ty g ra fic z n y c h  do na jw ażn ie jszy ch  należy  sp raw a  
id e n ty fik a c ji fo rm  i ich n o m en k la tu ry .

C ennym  uzupełn ien iem  pod ręczn ika  je s t d oda tek  za­
w ie ra jący  spis na jn iezbędn ie jszego  w yposażen ia  p r a ­
cow ni palynolog icznej, słow niczek te rm in ó w  palyno lo - 
g icznych o raz  w ybór na jw ażn ie jsze j l i te ra tu ry  p rzed ­
m iotu .

Na podk reś len ie  zasługu je  bogata  i w  dużej m ierze 
o ry g in a ln a  s tro n a  ilu s tra c y jn a  podręczn ika  oraz  jasny  
u k ład  tre śc i co w  sum ie sp raw ia , że ko rzy stan ie  
z k siążk i J . D yakow sk ie j je s t ła tw e  n aw e t d la  osób 
n iezby t w  palynolog ii zaaw ansow anych .

P o d ręczn ik  ten  będzie dużą pom ocą d la  s tuden tów  
p rag n ący ch  się w  ty m  zak res ie  specjalizow ać, będzie 
on tak że  uży teczny  d la  geologów, archeologów  i le k a ­
rzy, k tó rzy  m ogą w ie le  sko rzystać  w  sw ej p racy  z po­
m ocy ze s tro n y  palynologów .

K. S z c z e p a n e k

K azim ierz  D e m e l :  B IO LO G IA  M ORZA. Rys
ogólny z uw zg lędn ien iem  życia B ałtyku . W ydan ie  III. 
P ań stw o w e  Z ak ład y  W ydaw nictw  S zkolnych. W ar­
szaw a 1959. S tro n  148, rycin  128.

W dziesięć la t  po  w y d an iu  drug im , a w  32 la ta  po 
w y d an iu  p ierw szym , znów  u kaza ła  się Biologia m orza, 
k tó ra  przez  d ług i czas by ła  podstaw ow ym , zw artym  
i jasno  n ap isan y m  po lsk im  podręczn ik iem  oceanografii. 
T rzy  p rzedm ow y na  w stęp ie , z 1926, 1947 i o s ta tn ia , są 
h is to rią  książk i. N ap isana  została  p rzez  ów czesnego 
a d iu n k ta  S ta c ji M orsk iej na  H elu, d ra  K azim ierza 
D e m  e 1 a, k tó ry  d z is ia j jes t ju ż  p ro fesorem , w icedy ­
re k to re m  M orskiego In s ty tu tu  R ybackiego  w  G dyni 
i k ie ro w n ik iem  Z ak ład u  O ceanografii. W tym  okresie 
czasu  a u to r  do d aw n e j św ie tn e j znajom ości m órz  oka­
la jący ch  E uropę m ógł dorzucić  jeszcze bezpośredn io  
au to p s ję  z dalszych: M orza C zerw onego, O ceanu  In ­
dy jsk iego  o raz  a m ery k ań sk ie j i a fry k a ń sk ie j części 
A tlan ty k u . W m iędzyczasie opub likow ał tak że  dw a 
w y d an ia  in n e j książk i: Ż ycia  M orza, obszernego zarysu  
oceanografii, w ydanego  przez In s ty tu t  B ałtyck i. Tym  
nie m n ie j p o jaw ien ie  się now ego w y d an ia  Biologii 
M orza  je s t fak tem  doniosłym , gdyż stanow i ona w ciąż 
zw ięzły, p o p u la rn o n au k o w y  podręczn ik  oceanografii.

W s to su n k u  do w y d an ia  Ii-g o , w ydan ie  obecne w y ­
k azu je  szereg  zm ian k o rzystnych  dla całości k siążk i. 
D odany  zosta ł rozdzia ł o o rgan izm ach  m orsk ich  o raz  
rozdział o now oczesnych m etodach  b ad ań  życia w  m o­
rzach . D aw ny  rozdział o m orzach  um iark o w an y ch  
i zim nych rozdzielono n a  dw a odrębne. Do oceanog ra­
fii B a łty k u  dodano  cenny  rozdział o rybołów stw ie. 
Ilość ry c in  z 56 w  w y d an iu  I-szy m  i 104 w  w y d an iu  
II-g im , zw iększono do 128. Szereg z n ich  to  o ryg ina lne  
fo to g ra fie  podw odne w ykonane  w  osta tn ich  la tach  
przez  p racow n ików  M orskiego In s ty tu tu  R ybackiego. 
Ilość s tro n  w zrosła  ze 140 do 148.

P o  ogólnym  zapoznan iu  czy te ln ika  z p rzedm io tem  
oceanografii, p rzed s taw ia  a u to r  w  4 g łów nych  czę­
ściach  k siążk i zarys te j  nauk i. T em atem  części p ie rw ­
szej je s t m orze jak o  środow isko  życia, jego bezm iar, 
s to su n ek  do lądów , podział oceanów  i m órz, ich  g łę­
bokość, pow ierzchn ia , typy  dna , osadów  itp . A u to r 
w p row adził p rzy  ty m  szereg u zupe łn ień  u w zg lęd n ia ją ­
cych w y n ik i na jnow szych  b ad ań  oceanograficznych . 
P rzy  om aw ian iu  fizycznych w łaściw ości m órz i p rze ­
n ik an ia  św ia tła  w  g łąb  m orza dodano tab e lk ę  roz­
m ieszczenia  pionow ego roślin . C hem izm  w ód m orsk ich
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ro z p a try w a n y  je s t  z p u n k tu  w id zen ia  eko logicznych  
p rzy s to so w ań  organ izm ów . W y k azu ją  one w sp ó łza leż ­
ności odżyw cze, k tó re  p ro w a d z ą  do  c h a ra k te ry s ty c z n e j 
p rzem ian y  m a te r i i  i k rą ż e n ia  p ie rw ia s tk ó w  w  m orzach . 
Ilość g a tu n k ó w  zw ie rzą t zam ieszk u jący ch  m o rza  p o ­
zw ala  poznać ta b e lk a  za łą czo n a  n a  s tr .  37.

W d ru g ie j części k s iążk i p rzed s taw io n o  z ró żn ico w a­
n ie  ekologiczne życia  w  m o rzu  i s c h a ra k te ry z o w a n o  
życie li to ra lu , p e la g ia lu  i a b y sa lu . W  ty m  o s ta tn im  
w y ró żn ił a u to r  z a m ia s t d aw n eg o  a rc h ib e n ta lu  b a tia l. 
O b razy  życia  w  zb io ro w isk ach  n am o rzy n  i r a f  k o ra ­
low ych d a ją  po g ląd  n a  bo g ac tw o  w ód  tro p ik a ln y c h . 
W p e la g ia lu  om ów iono  p rzy s to so w an ia  do unoszen ia  
się w  w odzie o raz  p o d k reś lo n o  zn aczen ie  p la n k to n u  
w  gospodarce  m orza. D o d an o  tu  k ró tk i p rzeg ląd  ro ś lin  
p lan k to n iczn y ch . W  ro zd z ia le  o życ iu  w  g łęb in ach  
p rzed s taw io n o  p rzy s to so w an ia  m orfo log iczne  i f iz jo lo ­
giczne ró żn y ch  g ru p  zw ierzęcych . O sobno  om ów iono  
now oczesne m e to d y  b a d a ń  życia  w  m o rzu  p rzy  pom ocy  
b a ty s fe ry , b a ty sk a fu , h e łm u  n u rk o w eg o  i a p a ra tó w  
p łe tw o n u rk o w y ch . W sp o m n ian o  tak że  o użyc iu  te le w i­
zji p o dw odnej. D an e  odnoszące  się do re k o rd ó w  g łę ­
bokości pochodzą z r. 1954. J a k  w iadom o, w  sty czn iu  
1960 r. J e a n  P  i c c a r  d, sy n  s łynnego  p ro fe so ra , o sią ­
g n ą ł n a jw ięk szą  g łęb ię  w  p o b liżu  w y sp y  G uam , w y ­
noszącą około 11 500 m e tró w .

T rzec ia  część k s iążk i z aw ie ra  w iadom ośc i o ro zs ie ­
d len iu  geo g raficzn y m  organ izm ów  m o rsk ich . R o zp a­
trzo n o  tu  w p ły w  te m p e ra tu ry , zaso len ia , c iśn ien ia , 
św ia tła , p rą d ó w  m o rsk ich  itp . A u to r  d o d a ł tu ta j  m a ły  
ro zd z ia łek  o M orzu B a re n ts a , p o s ia d a ją c y m  duże  zn a ­
czen ie  d la  ry b o łó w stw a . P o d k re ś lo n o  ta k ż e  znaczen ie  
m órz  po łudn iow ych  d la  w ie lo ry b n ic tw a . D odano  tak że  
ro zd z ia łek  o m aw ia jący  M orze P ó łn o cn e  i jego  e lem en ty  
zoogeograficzne.

O sta tn ie  rozdz ia ły  c z w a r te j i o s ta tn ie j części k s iążk i 
pośw ięcone są  B a łty k o w i, jego  po łożen iu , w a ru n k o m  
te rm iczn y m  i chem icznym  o ra z  e lem en to m  zoogeogra- 
ficznym . N a ty m  tle  om ów iono w a ru n k i o cean o g ra ­
ficzne i ry b a c k ie  n aszeg o  m orza , za ró w n o  w  ra m a c h  
Z a to k i G d ań sk ie j, jak  i  te re n ó w  odzyskanych . O pisem  
o b ję to  ta k ż e  Z a lew  S zczeciń sk i i W iś lan y , jak o  ściśle 
zw iązane  z B a łty k iem . W  o sta tn im , now ym  rozdzia le  
o ry b o łó w stw ie  na  B a łty k u  p o d a ł a u to r  w a ru n k i ry b o ­
łó w stw a  d la  ro zm a ity ch  g ru p  ry b  u ży tk o w y ch  n a  p o ­
szczególnych ło w isk ach , p o d k re ś la ją c  sezonow ość p o ­
łow ów  w  o k res ie  ch ło d n y m  i c iep łym . Ilo śc iow y  w zro s t 
po łow ów  p o lsk ich  na  B a łty k u  w  la ta c h  1945— 1956 
p rzed s taw io n o  na  osobnej tab e lce , p o ró w n u ją c  je 
z w y d a jn o śc ią  ca łego  B a łty k u , M orza Północnego , Ś ró d ­
z iem nego  itp . A u to r  kończy  k s iążk ę  d an y m i o M or­
sk im  In s ty tu c ie  R y b ack im  w  G d y n i o ra z  o tem a ty ce  
b a d a ń  p ro w adzonych  p rzez  tę  p lacó w k ę , g łó w n ie  zaś 
p rzez  Z ak ład  Ich tio lo g ii i O cean o g ra fii. Z e s taw ie n ie  
w ażn ie jsze j l i te r a tu ry  p rz e d m io tu  i m a ły  słow niczek  
te rm in ó w  nau k o w y ch  zam yka  tę  b o g a tą  w  tre ść  k s ią ­
żeczkę.

Z u w ag  ogólnych  p o d ać  na leży , że w  now ym  w y d a ­
n iu  u ży to  lepszego  p a p ie ru  i p o p raw io n o  szereg  ry c in , 
je d n a k  n ie  w szystk ie  w y sz ły  dobrze, p raw d o p o d o b n ie  
na  sk u te k  b ra k u  o d p o w ied n ie j fa rb y  d ru k a rsk ie j . Na 
s tr. 44 w sk u te k  d o d an ia  n aw ia só w  p rzy  n iek tó ry ch  
n azw ach  z w ie rz ą t w y n ik ły  n iep o ro zu m ien ia , np . po­
w in n o  być: „z je lito d y szn y ch  B alanoglossus..., z m a łży  
So len  va g in a ”. D robne te  i in n e  n ie d o p a trz e n ia  w  n i­
czym  n ie  u m n ie jsza ją  w a r to ś c i n a u k o w e j k siążk i, k tó ­
re j p o jaw ien ie  się  p o w ita ć  na leży  z n a jw ię k sz ą  ra d o ­
ścią. M ożna być p ew n y m , że zo stan ie  ona ro zch w y tan a  
p rzez  licznych  p rzy ro d n ik ó w , ry b ak ó w , nauczyc ie li, 
s tu d en tó w  szkół w yższych  i  śred n ich  o ra z  m iło śn ików  
przy ro d y , s tan o w iąc  d la  n ich  cen n e  ź ró d ło  w iadom ości 
o m orzach  i ich życiu.

R om an  J . W o j t u s i a k

L ech  W i l c z e k :  O K O  W  OKO. N asza  K s ięg a rn ia , 
W arszaw a  1959. C ena zł 55.— .

P o lsk a  fo to g ra fik a  p rzy ro d n icza  w zbogac iła  się 
o b a rd zo  c iek a w ą  i w a rto śc io w ą  pozycję . A u to r  O ko  
xv oko, L ech  W i l c z e k ,  a r ty s ta  g ra f ik , u rzeczony

p ięk n em  i n iezw ykłością  św ia ta  ow adów  po stan o w ił 
pop rzez  fo to g ra fię  p rzek azać  szerszem u ogółow i m i­
ło śn ików  p rzy ro d y  sw e w rażen ia .

O ko w  oko  je s t w sp an ia ły m  a lb u m em  dużego fo r ­
m a tu , z a w ie ra ją c y m  p o n ad  150 fo to g rafii. S ą  to  p rz e ­
w ażn ie  zd jęc ia  ow adów  w  b a rd zo  dużym  pow iększen iu ; 
obok n ich  a lb u m  z aw ie ra  zd jęc ia  pa jęczaków , p o n ad to  
pew n ą  liczbę zd jęć ro ś lin , na  k tó ry ch  ży ją  fo to g ra fo ­
w an e  ow ady  czy p a ją k i, i p ięk n e  zd jęc ia  frag m en tó w  
la su  i łąk .

Z d jęc ia  różnych  chrząszczy, nocnych  m oty li, p a s i­
kon ików , m uch , w ażek , pszczół, os i trzm ie li o raz  p a -

R y c in a  z o k ład k i k siążk i O ko to oko  L echa  W i 1 c z k  a: 
L a rw a  b łonków k i b ry zg u n a  olchow ca (C im b ex  con-  
nata); -n azw a  pochodzi s tąd , że zaa ta k o w a n a  la rw a  
s trz y k a  g ryzącą  cieczą z g ruczo łów  um ieszczonych po 

bokach  c ia ła

jąk ó w  w  dużym  p o w iększen iu  u k a z u ją  n am  św ia t tych  
d ro b n y ch  zw ie rzą t w  zu p e łn ie  now ym  ośw ietlen iu . 
(Por. zd jęc ia  na  p lanszach  k redow ych  i na  okładce). 
Z asto sow an ie  b a rd zo  znacznych  n ie ra z  pow iększeń  p o ­
zw a la  czy te ln ikow i na  o b se rw ac ję  w ie lu  c iekaw ych  
szczegółów  b u d o w y  c ia ła , s tą d  też  obok w ysok ich  w a ­
lo ró w  a rty s ty cz n y ch  a lb u m  m a n iem ałe  znaczen ie  p o - 
p u la ry z a to rsk o -n a u k o w e . P raw d z iw ą  ozdobę a lb u m u  
s ta n o w i 9 b a rw n y ch  ca ło s tron icow ych  p lansz , p rz e d ­
s ta w ia ją c y c h  m uchy , g łow ę p lu sk w ia k a , k ruszczycę , 
b ied ro n k ę , gąsien ice  i p a jąc zk i n a  k w ia tac h .

U k ład  i o p raco w an ie  g ra ficzn e  zas łu g u je  na  pe łne  
uznan ie , o b ja śn ien ia  pod ry c in am i p o p raw n e . Szkoda
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ty lko , że poza k ró tk im i o b jaśn ien iam i w  tekście  R e­
d a k c ja  W y d aw n ic tw a  n ie  doda ła  n a  końcu  a lbum u, 
k ilk u  chociażby  s tro n  te k s tu , podającego  nieco  w ięcej 
dan y ch  o o w ad ach  i p a jęczakach , k tó ry ch  fo tog rafie  
zosta ły  zam ieszczone. P odn iosłoby  to  n iew ą tp liw ie  w a r ­
tość om aw ian e j k siążk i pod w zględem  p o p u la ry z a to r-  
sko -naukow ym . Ze w zg lędu  n a  m ożliw ość w y k o rzy sta ­
n ia  a lb u m u  d la  celów  d y dak tycznych  p rzy d a tn ą  by łaby  
n u m e ra c ja  s tro n  (z pom inięciem  oczyw iście za ję tych  
ca łkow ic ie  p rzez  na jw ięk sze  fo tografie). Może ta  su ­
gestia  będzie  m ogła być z rea lizow ana  w  d ru g im  za ­
pow iedzianym  album ie , będącym  w  p rzygo tow an iu  
J a jk o  ja jk u  n ierów ne , pośw ięconym  sp raw ie  rozw oju  
ow adów .

O bok w y razó w  pełnego  u zn an ia  d la  a u to ra  za p rz e ­
p iękne  zd jęc ia  p rzy rodn icze , k tó ry m  pośw ięcić  m us ia ł 
w iele  czasu , tr u d u  i c ierp liw ośc i w dzięczność należy  
w y raz ić  i W y d aw n ic tw u  (red ak to r K. G r  e b, red . 
techn . E. P o l k o w s k a )  o raz  D ru k a rn i N arodow ej 
w  K rak o w ie , k tó re  dołożyły s ta ra ń , by  om aw ian ą  
k siążk ę  p o staw ić  na  najw yższym  poziom ie ed y to rsk im . 
Z asłu g u je  ona w  pe łn i n a  w y d an ie  je j i w  językach  
obcych, co zapew ne  leży w  zam ia rach  „N aszej K się ­
g a rn i”.

K az im ierz  M a ś l a n k i e w i c z

K O SM O S — SE R IA  A. B IO LO G IA . R ocznik V III 
(za ro k  1959) K osm osu  Seria  A , redagow anego  p rzez  
pro f. W. M i c h a j ł o w a  zaw iera  a r ty k u ły : K. K  o- 
w a l s k i e g o  Z  zagadn ień  paleonto log ii ssaków  
czw a rto rzęd u , R.  S z 1 e p  P olem ika  w o kó ł koncepc ji 
eto log icznych , C.  O r l i k o w s k i e j  R ozw ó j poglądów  
E dw arda  S tra sb u rg  er a na zagadn ien ie  „m ieszańców  
szc zep ien io w yc h ”, S. B i a ł o b o k a  W ybrane  zagad­
n ien ia  z  g e n e ty k i  d rzew , .W. D ę b s k i e j  Rola horm o­
n ó w  ty p u  g ib e re lin y  w  św iec ie  ro ś lin n ym , W.  S z a ­

f e r a  N arodziny  m y ś li o ew o lu c ji organ izm ów  w s tu ­
lecie dzieła  K arola  D arw ina „O po w sta w a n iu  g a tun ­
k ó w ”, Z.  J a w o r o w s k i e g o  K rążen ie  izo topów  ra­
d io a k tyw n ych  w  św iecie  organicznym , K.  S e m b r a t a  
G u sta w  P o lu szyń sk i (w spom n ien ie  pośm ier tne) Z. P  u-  
c e k  a Z ja w isko  sezonow ej zm iennośc i cza szk i u So - 
re x  araneus L., P.  M e i s l o w e j  O przech o w yw a n iu  
drobnoustro jów , S.  D u b i s k i e g o  N iek tó re  prob lem y  
serologii g rup  k rw i i ich znaczen ie  dla g e n e ty k i czło­
w ieka  i antropologii, K.  P e t r u s e w i c z a  P racow nia  
ekologiczna T hom asa  P arka w Chicago, A.  K ę p i ń ­
s k i e g o  i B.  W i n i d a  U wagi nad m ech a n izm a m i 
'procesu spostrzegania , W.  M i c h a j ł o w . a  O pa so ży t-  
n ic tw ie  i  jego pow stan iu , T.  J a c z e w s k i e g o  
W spom nien ie  o prof. T adeuszu  W olsk im , K.  P e t r u ­
s e w i c z a  O ew o lu cy jn ym  znaczen iu  m ię d zy -  i w e -  
w n ą trzg a tu n ko w ych  sto sunków , J. T.  N o w a k o w ­
s k i e g o  O trzech  cechach sy s te m a ty k i neon to log icz-  
nej, T.  G o r c z y ń s k i e g o  Z naczen ie  dzie l bo tan icz­
n ych  D arw ina, B. G ó r y  N ow e pbglądy na rolę sub ­
s ta n c ji ty p u  g ibere liny  w  życ iu  roślin , T.  S z c z ę s ­
n e g o  K ie ru n k i ro zw o ju  dzia ła lności i g łów ne zadania  
parków  narodow ych  w  Polsce.

W dziale D ysku sja  i k r y ty k a  zam ieszczone zostały  
m. in. a r ty k u ły  S. Ż a r n e c k i e g o  C zy zaryb ian ie  
oraz jed n o stro n n e  po łow y w prow adza ją  zm ia n y  geno­
typ o w e  u ryb?, Z. G r o d z i ń s k i e g o  U wagi o fo r­
m ie i treści prac p rzyrodn iczych , C. J u r y  Spór o en -  
to d erm ę  u ow adów  trw a , N. W o l a ń s k i e g o  Is to ta  
ro zw o ju  fizyczn eg o  człow ieka  i zagadnienie jego oceny.

M niejsze a r ty k u ły , n o ta tk i i in fo rm ac je  z aw arte  są 
w  dzia łach  K ro n ika  naukow a, Zebrania , Z ja zd y  i ko n ­
fe re n c je  na u ko w e , M iscellanea. W każdym  z zeszytów, 
k tó ry ch  rocznie u k azu je  się 6 , zaw arte  są  recenzje  
z po lsk ich  i zag ran icznych  książek  biologicznych.

Z. M.

Sprawozdanie z działalności Instytutu Bo­
taniki PAN w roku 1959.

In s ty tu t B o tan ik i p rzy  W ydzia le  I I  PA N , k tó reg o  
d y re k to re m  je s t prof. d r  W ł. S z a f e r ,  na leży  do n a j ­
pow ażn ie jszych  in s ty tu c ji n aukow ych  polsk ich . P rz e d ­
m io tem  b a d a ń  In s ty tu tu  są  p rzede  w szystk im  p rob lem y  
z z ak re su  flo ry  p o lsk ie j w yższej (rośliny  kw ia tow e 
i p ap ro tn ik i)  i n iższej (glony, śluzów ce, a  zw łaszcza 
p o ro s ty  i m szaki), o raz  p ro b lem y  dotyczące socjologii, 
g eo g rafii i eko log ii ro ś lin  P o lsk i i  innych  te renów . 
W  In s ty tu c ie  są  rów nież  p row adzone in ten sy w n e  b a ­
d a n ia  n ad  flo ram i ko p a ln y m i trzec io - i czw arto rzęd o ­
w ym i. W reszcie  spec ja lnośc ią  In s ty tu tu  są  sy s tem a­
tyczne b ad a n ia  n a d  zm iennością  ro ś lin  w spółczesnych  
i ko p a ln y ch , zw łaszcza ich liści i ow oców  lu b  nasion .

W ro k u  1959 p erso n e l In s ty tu tu  liczył 74 osoby, 
w  ty m  13 sam odzie lnych  p racow n ików  naukow ych  
i 31 pom ocniczych.

Nie je s t m ożliw e w  ra m a c h  W szechśw ia ta  szczegó­
łow e p rzed s taw ien ie  pow ażnego do robku  In s ty tu tu  Bo­
tan icznego  o siągn ię tego  w  ub ieg łym  roku . Z aznaczym y 
ty lko , że tzw . p ro b lem a ty k a  In s ty tu tu  liczy 14 o d ręb ­

nych obszernych  problem ów , k tó re  razem  o b e jm u ją  
95 w ęższych tem a tó w  badań . T a obszerna p ro b lem a­
ty k a  zm usza nas do w ym ien ien ia  ty lko  n a jw ażn ie j­
szych osiągnięć r. 1959. N ależy do n ich  ukazan ie  się 
d ru k iem  tom u  V III  F lory P o lsk ie j oraz oddan ie  do 
d ru k u  k ilk u  zeszytów  A tla su  F lory P o lskiej. Te ob­
szerne  w y d aw n ic tw a  pośw ięcone są  szczegółow em u 
opisow i g a tu n k ó w  ro ś lin  w yższych po lskich  i ich roz­
m ieszczeniu  na  obszarze k ra ju . P racow n ie  b ryolog ii 
(k ie ro w n ik  p ro f. d r  B. S z a f r a n )  i lichenologii (k ie­
ro w n ik  pro f. d r  J. M o t y k a ,  L ublin) g rom adzą i o p ra ­
co w u ją  obszerne m a te ria ły , k tó re  będą  w  na jb liższych  
la ta ch  p o d staw ą  do w y d an ia  f lo r roślin  niższych P o l­
ski. Susza, k tó ra  p anow ała  w  jesien i ub. ro k u  h am u jąc  
rozw ój grzybów , opóźniła nieco analog iczne p race  n ad  
flo rą  grzybów  po lsk ich  w ykonyw ane w  p raco w n i m y- 
ko log icznej w  W arszaw ie  (k ier. doc. d r  A. S k i e r -  
g i e ł ł o ) .  N ato m iast posunęły  się nap rzód  p race  nad  
flo rą  T a tr  (prof. d r  B. P a w ł o w s k i )  i n ad  innym i 
zag ad n ien iam i o ch a ra k te rz e  flo ry stycznym  i geobo ta- 
nicznym , m iędzy  innym i b ad an ia  nad  podw odnym i ze­
spo łam i ro ś lin  m orsk ich  ba łty ck ich , dz ięk i zastosow a­
n iu  u lepszonej te ch n ik i n u rk o w an ia  (doc. d r  J. K o  r -  
n  a ś). R ów nież na  ukończen iu  je s t obszerna  m onogra­
fia  zb io row isk  ro ś lin n y ch  G orców  (doc. d r  A. K  o r -

24*
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n a s i o w a  i doc. d r  J . K o r n a ś ) .  F itosocjo log iczne  
b ad a n ia  lasów  n iz in n y ch  P o lsk i, a zw łaszcza P uszczy  
B ia ło w iesk ie j są od la t  p ro w ad zo n e  p rzez  p ro f. d r  
W. M a t u s z k i e w i c z a  (W arszaw a). P ra c o w n ia  a lgo- 
log iczna (prof. d r  K. S t a r m a c h  i doc. d r  J. S i e - 
m  i e ń s k  a) k o n ty n u o w a ła  o p raco w an ie  sy s tem a ty czn e  
glonów  słodkow odnych  po lsk ich .

Do n a jw ażn ie jszy ch  osiągn ięć  In s ty tu tu  w  ub ieg łych  
la ta c h  n a leż a ły  w y n ik i b a d a ń  n ad  f lo ra m i k o p a ln y m i 
Po lsk i z trz ec io - i czw arto rzęd u . W  ro k u  1959 te  b a ­
d an ia  ró w n ież  p o su n ę ły  się n ap rzó d  d z ięk i p raco m  
pro f. d r  S z a f e r a  i doc. d r  A. S r  o d o n  i a. W Z a ­
k ład z ie  zm ienności ro ś lin  (k ier. p ro f. d r  J . J e n t y s -  
S z a f e r o w a )  p rzep ro w ad zo n o  b a d a n ia  n ad  zm ien ­
nością  liśc i i ow oców  d rzew  i k rzew ó w  w  Puszczy  
B ia ło w iesk ie j o raz  b a d a n ia  b a rd z ie j sp e c ja ln e  nad  
liśćm i b u k a  i o rzeszkam i k o p a ln y m i z ro d z a ju  C arp i-  
n u s  (g rab) i jeszcze innym i.

O b a rd zo  ow ocnej dz ia ła ln o śc i In s ty tu tu  B o tan ik i 
P A N  św iadczy  ró w n ież  b a rd zo  w ym ow nie  liczba  p ra c  
n au k o w y ch  ogłoszonych d ru k ie m  w  r. 1959. W ynosi 
ona 36 pozycji, tj . p ra c  d ru k o w a n y c h  a lbo  w e w ła ­
snych  p e rio d y k ach  In s ty tu tu  (F ra g m en ta  F lo ristica  et 
G eobotanica , r e d a k to r  doc. d r  J. K o r n a ś  o raz  A cta  
P aleobotan ica  In s ti tu ti  B otan ici) a lb o  w  in n y ch  fach o ­
w ych  czasop ism ach  k ra jo w y c h  lu b  zag ran iczn y ch .

W  r. 1959 u k aza ły  się d ru k iem  dw a podręczn ik i: 
S za ta  ro ś lin n a  P o lski, ob szern a  zb io row a p ra c a  (dw a 
tom y) pod  re d a k c ją  p ro f. d r  S z a f e r a  i P odręczn ik  
P alyno log ii (n au k i o p y łk ach  ro ś linnych ) doc. d r  
D y a k o w s k i e j .  P o d ręczn ik  ten  u ła tw i n iew ą tp liw ie  
t ru d n e  b ad a n ia  palino log iczne  po lsk im  pa leobo tan ikom .

R ów nież p o k aźn a  je s t liczba  p u b lik a c ji p o p u la rn o ­
nau k o w y ch  i recen z ji ogłoszonych d ru k ie m  w  r. 1959, 
bo liczy  23 pozycje . N iem al zby teczne  dodaw ać, że za­
ró w no  zbiory  In s ty tu tu  (zieln ik i, zb io ry  p a leo b o ta - 
niczne) jak  i b ib lio tek a  w zbogaciły  się o  now e p o - . 
zycje.

In s ty tu t  u trz y m y w a ł ró w n ież  k o n ta k ty  z zag ran icą  
w y sy ła jąc  sw ych  p raco w n ik ó w  na  s tu d ia  lub  b ad a n ia  
do w ie lu  k ra jó w ; w  sum ie  p raco w n icy  In s ty tu tu  od ­
by li 28 podróży  do 14 k ra jó w . In s ty tu t  odw iedziło  
56 b o tan ik ó w  z 13 k ra jó w .

Z pow yższego pobieżnego p rzeg ląd u  dz ia ła lnośc i In ­
s ty tu tu  B o tan ik i P A N  w y n ik a , że za rów no  jego  k ie ­
ro w n ik , p ro f. d r  W ł. S z a f e r  jak  i jego  w sp ó łp raco w ­
n icy  m ogą być zadow olen i z w yn ik ó w  osiągn ię tych  
w  ub. roku .

F ran c iszek  G ó r s k i

Do Redakcji W s z e c h ś w i a t a

W  dziale  ro zm aito śc i w  zeszycie 12 ro k u  1959 
W szech św ia ta  n a p o tk a łe m  in te re su ją c ą  m n ie  jak o  
le śn ik a  n o ta tk ę  T ad eu sza  P e n c z a k a  O ręż tu r n ie ­
jo w y  u zw ierzą t.

P o  p rzeczy tan iu  je j je d n a k  s tw ie rd z iłem , że a u to r  
po m in ą ł n ie k tó re  szczegóły, zd an ie m  m oim , is to tn e , nie 
k w e s tio n u ję  tw ie rd z e n ia , że u  s ta ry c h  odyńców  sk ó ra  
w y tw a rz a  ro d za j p an ce rza , n iem n ie j ja k o  s ta ry  m y ­
śliw y  i le śn ik  m uszę s tw ie rd z ić , że n ieza leżn ie  od te j  
osłony, odyn iec  s tw a rz a  sob ie  inną . A  m ianow ic ie  na  
k ilk a  ty g o d n i p rzed  rozpoczęciem  w a lk  o sam icę , k a ­
leczy on  so sny  lu b  św ie rk i, o k tó re  n a s tę p n ie  m ocno 
się w y c ie ra , n a b ie ra ją c  rów nocześn ie  n a  sieb ie  w y c ie ­
k a ją c ą  z p n ia  d rzew n eg o  żyw icę, k tó ra  z lep ia  s ie rść  
i w y tw a rz a  w  te n  sposób  n a  skórze  zw ierzęc ia  p an ce rz  
ochronny . P ra w d o p o d o b n ie  w  ty m  sam y m  ce lu  dzik  
często  ta rz a  się  w  b a g ie n k a c h  i o p a rze lisk ich  n a b ie ­
ra ją c  n a  sieb ie  b ło to . N a sk u te k  teg o  so sny  o k tó re  
odyn iec  się oc iera , są  zw yk le  w  m ie jscach  o ta rc ia  za - 
sm aro w an e  g lin ą  i b ło tem . T ak  w ięc  odyn iec  n ieza ­
leżn ie  od p an ce rza  sk ó rn eg o  nosi n a  sobie jeszcze do­
d a tk o w y  p an ce rz  z b ło ta  i żyw icy. S osny  ta k ie , o k tó re  
o c ie ra ły  się  odyńce, w id z ia łem  w  lesie  w ie lo k ro tn ie  
w  o k res ie  ru i i  p rzed  n ią .

R ów nież u je len io w a ty ch  sp ra w a  n ie  je s t  ta k  id e ­
a ln ie  p ro s ta ; a u to r  n o ta tk i  m a  ra c ję  tw ie rd ząc , że b a r ­
dzo rzad k o  z d a rz a ją  się w y p a d k i zab ic ia  jed n eg o  osob­
n ik a  p rzez  d rug ieg o  w  czasie  w a lk  o sam icę. N iem n ie j

w y p ad k i ta k ie  zachodzą, p rzy  ty m  zabójcą je s t n a j ­
częśc ie j sam iec o an o rm a ln ie  w yk sz ta łco n y m  porożu. 
A m ianow ic ie  o tyce  g łów nej m ocnej i d ług ie j, a le  
po zb aw io n e j s iln ie jszych  odgałęz ień . Poroże tak iego  
sam ca  p rzen ik a  ła tw o  osłonę' p rzec iw n ik a  a  na  sk u tek  
b ra k u  odgałęz ień  w b ija  się g łęboko  w  jego cia ło  (sły­
sza łem  o w y p ad k ach  p rzeb ic ia  p łu c  lu b  serca). Sam ce 
ta k ie  N iem cy w  sw o je j p ra s ie  m y ś liw sk ie j nazy w ali 
w p ro s t m o rd ercam i.

I tu  w idzę w łaśn ie  zagadkę. M ianow icie  b y k  lub  
kozioł o ta k im  an o rm a ln y m  po rożu  m a znacznie w ięk ­
sze szanse o d n ies ien ia  zw ycięstw a, o p anow an ia  sam ic 
i p rz e k a z a n ia  sw oich cech  po tom stw u . T ym czasem  
u  je len io w aty ch  poroże siln ie  rozgałęzione s tan o w i 
regu łę . Z achodzi w ięc p o d e jrzen ie , czy uproszczen ie  
po roża  n ie  s ta n o w i n ow ej cechy  u je len i. G dyby  bo­
w iem  ta  cecha  b y ła  s ta rą , to  zd aw ałoby  się, że dobór 
n a tu r a ln y  se lek c jo n o w ałb y  w  k ie ru n k u  sz tuk  silnych  
o p ro s ty m  porożu . O czyw iście o ile n ie  d z ia ła ją  tu  
in n e  czy n n ik i (dobór p łc iow y  sensu  stricto).

T ak ich  to  k ilk a  uw ag  n asu n ę ło  m i się podczas czy­
ta n ia  n o ta tk i T. P enczaka.

Z d a ję  sob ie  sp raw ę, że zw łaszcza w  u stęp ie  o je ­
len io w a ty ch  p o ru szy łem  pobieżn ie  sp ra w y  b a rd zo  n a ­
w e t skom plikow ane , k tó re  m ogłem  tu  n a św ie tlić  ze 
s tan o w isk a  le śn ik a  o b serw u jącego  zw ierzynę i je j ży­
cie w  n a tu rze .

M gr Z. M a s t y ń s k i
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IN FO R M A TO R  N A U K I P O L S K IE J 1959— 1960 
S tr . 598, zł 40.—

H e n r y k  G r e n i e w s k i  

ELEM EN TY  C Y B ERN ETY K I SPO SO B EM  N IEM ATEM A TY CZN YM  W YŁOŻONE
(B ib lio teka  „P rob lem ów ”)

S tr . 207, rys., zł 20.—

F. S. T a y l o r

H IS T O R IA  N AU K  PR ZY R O D N ICZY CH  W ZA R Y SIE 
(B ib lio teka  „P rob lem ów ”)

S tr . 274, ilu s tr., zł 22.—

J. I. B a k e r

p rzek ład  z angie lsk iego  
O D K RY CIA  I W YPRA W Y  G EO G R A FIC ZN E 

S tr . 613, rys., m apy , pł., zł 75.—

PO R A D N IK  ENCY KLOPED YCZNY  M A TEM A TY K A

I. N. B r o n s z t a j n a  i K.  A.  S i e m i e n d i a j e w a  
41 a rk ., zł 50.—

K siążk a  d la  inżynierów , s tu d en tó w  w yższych szkół techn icznych , fizyków , chem ików , 
p rzy ro d n ik ó w  n iek tó ry ch  specjalnośc i, s ta ty s ty k ó w  i ekonom istów , nauczycieli, 
uczn iów  sta rszy ch  k la s  licea lnych , z k tó re j u ży tkow n ik  będzie  k o rzy s ta ł s ta le , 

ilek roć  za jdz ie  konieczność p o sług iw an ia  się m a tem aty k ą .

S t .  L e n c e w i c z ,  J.  K o n d r a c k i  

G E O G R A FIA  FIZY CZN A  P O L S K I 
W yd. II , s tr . 486, ilu str., m ap k a  (kolorow a), zł 44.—

P O L S K IE  N A ZEW NICTW O  G EO G R A FIC ZN E  ŚW IA TA  

O pracow ali: L . R a t a j s k i ,  J.  S z e w c z y k ,  P.  Z w o l i ń s k i  
S tr . 857, zł 135.—

J. S t a s z e w s k i ,  F.  U h o r c z a k  

G EO G R A FIA  FIZY CZN A  W L IC ZB A C H  
S tr . 582, tabL , zł 73.—



Cena zł 6.—

Warunki prenumeraty czasopisma 

WSZECHŚWIAT — Miesięcznik 

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, ul. Wor­

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. Za­

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w niżej podanych placówkach „Ruchu”, 
w księgarniach naukowych „Dom Książki’̂  oraz w Ośrodku Rozpo­
wszechniania Wydawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — 
Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 
Warszawa, Pałac Kultury i Nauki.

P L A C Ó W K I „R U C H U ”

B ia ły sto k , L ipow a 1 
B ie lsk o -B ia ła  — sk le p  „R u ch u ” n r  1, 

L e n in a  7 
B ydgoszcz, A rm ii C zerw o n e j 2 
B y tom  — sk lep  , R u c h ” n r  39, P lac  

K o śc iu szk i 
C horzów , W olności 54 
C iechocinek , k io sk  n r  4 „P od  G rz y b ­

k ie m ”
C zęstochow a, I I  A le ja  26 
G d ań sk , D ługa 44/45 
G d y n ia , Ś w ię to ja ń sk a  27 
G liw ice, Z w y c ięs tw a  47 
G niezno , M ieczysław a 31 
G ru d z iąd z , M ick iew icza , sk lep  n r  5 
In o w ro c ław , M arch lew sk ieg o  3 
Je le n ia  G óra , 1 M a ja  1 
K alisz , Ś ró d m ie jsk a  3 
K a to w ice  Z ach ., 3 M a ja  28 
K ielce , S ien k iew icza  22 
K oszalin , Z w y c ięs tw a  38 
K rak ó w , R y n ek  G łów ny  32 
K ry n ica , S ta ry  D om  Z d ro jo w y  
L u b lin , K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  

(obok h o te lu  „E u ro p a ”)
Łódź, P io trk o w sk a  200 
N ow y Sącz, Ja g ie llo ń sk a  10 
O lsz tyn , P lac  W olności (kiosk)

O pole, R y n ek  — sk lep  n r  76 
O stró w  W lkp., P a rty z a n c k a  1 
P łock , T u m sk a  — kiosk  n r  270 
P oznań , D zierżyńsk iego  1 
P oznań , G łogow ska 66 
P oz .iań , 27 G ru d n ia  4 
P rzem yśl, P la c  K o n s ty tu c ji 9 
R zeszów , K ościuszk i 5 
S opo t, M onie C assino  32 
Sosnow iec, C zerw onego  Z a g łę b ia ,.

k io sk  n r  10 (obok d w o rca  kol.) 
Szczecin, A le ja  P ias tów , róg  J a g ie l­

lońsk ie j 
T o ru ń , R y n ek  S ta ro m ie jsk i 9 
W arszaw a, N ow op iękna  3 
W arszaw a, N ow y Ś w ia t 72, P a łac  

S tasz ica  
W arszaw a, W ie jska  14 
W ałb rzych , W ysockiego, obok  P lacu  

G ru n w ald zk ieg o  
W łocław ek, P la c  W olności, róg 

3 M aja
W rocław , P la c  K ościuszk i — kiosk 

n r  9
Z abrze , P lac  24 S tyczn ia , p k t n r  50
Z akopane , K ru p ó w k i 51
Z ie lona  G óra, Ś w ierczew sk iego  38

O śro d ek  R o zp o w szech n ian ia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  PA N  
W zorcow n ia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  

P A N  —  O SS O L IN E U M  — PW N , W arszaw a 
P a ła c  K u ltu ry  i N au k i (w ysoki p a rte r)
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